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O WZAIEMNYM NA SIEBIE WPŁYWIE 

r o l n i c t w a  i r ę k o d z i e ł .

(Dokończenie str. 21.)

W  inney zupełnie i nierównie radośnieyszeyr 
postaci okazuie nam  się stan k ra in ,  oprócz ro l­
n ików , znacznie inną ieszcze zaludniony k la s ą , 
k tóra sie rolnictwem nie t ru d n i ,  ale natomiast

c

przewyżkę rolniczą nabywa za przychód z pracy 
sw oiey, na u tworzenie innego rodzaiu płodów ło -  
żo n ey ,  to ie s t :  kiedy obok ludności rolniczey, zna­
czna ilość ludności przemysłowey kray zamieszkuie. 
Potrzeby tych rodzin , które nie tworzą żyw no­
śc i,  ale ią tylko traw ią , dały początek regularnym  
ta rgom , Ętóre dla producenta  odbyt zapewniaią. 
Zbiór chybiaiący nie sprawia głorlu; dla zi®-*
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m ianina bowiem nawet po złym zbiorze zostaie 
osye na iego własny potrzebę; rzemieślnik zaś 

dla siebie za pieniądze tylko drożey kupnie  na 
targu; gdzie, ieźeli żadne uboczne przeszkody nie 
zachodzą, ubieganie się sprzedaiących, w pew nym  
stosunku do podwyższoney ceny, także sie p o ­
większa. Wśród takowych okoliczności, staran­
ność rządu o potrzeby dla ludu, o wiele się po- 
m nieysza ; gdyż się nayszczególniey tylko do te- 
go rozciąga, aby nieścieśniae, lecz wspierać przed 
siewzięeia prywatne. Zapasy publiczne nietylko 
wtenczas me są po trzebne: ale nawet staią sie 
niedostatecznemi i szkodliwemi, dla tego: że ub ie l  
game się pryw atnych , któreby naywiększa nawet 
potrzebę zaspokoić zdołało, czynią niepewnem ,
0 straszaiąc sprzedawców od ta rg u ,  na którym

korzTsniie1;  ° b0k Publicznego zakładukorzystnie wychodzić nie potrafią.

Widzieliśmy wyźey, iż samo rolnictwo,  tylko
przy pa iu  wielkiego rozdrobnienia  posiadłości 

może ludność w k ra in  powiększyć. Przeciwnie’
z k h s  S° ,  W ztiaczney części składa sie’

przem ysłowych, większe posiadłości n ie-

r fć w d T  S* “ a Przeszk° dzie Pornaozeniu sie ogól- I ludn<*ci: ale owszem bardziej mu snrzviaia

rcTcielwtnc "v alijOW,em Wi?ksZ"7 P ° sia<tfości włal 
i i . “ y ma czystego dochodu, k t ó r y  m n i e y

1 W1‘ (fJ.’ na nabycie tworów rekodzielnychobraca. K,e,l?  zaś ^ j c h
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dzo rozdrobnione; w tenczas, iakieśmy iuż wy- 
żćy widzieli, żadnego prawie czystego docho­
du nie przynoszą: a zatem właścicielowi nie po­
zostaje się nic, albo bardzo mało, na zakupienie 
owych płodów przemysłu, które poniekąd życie 
człowieka uprzyiemniaią.

Ztąd wypływa ta ważna prawda, iż wielkie 
rozdrobn ienie posiadłości gruntowych, niedozwa- 
la przemysłowi, ani ludności rękodzielney wzra­
stać, dla tego: że tworzy ludność ubogą, która 
musi zawsze walczyć z nędzą: a na upięknienie 
i uprzyiemnienie życia nic łożyć nie może. 
W kraiu przeto, w którym nieograniczonemu dzie­
leniu posiadłości gruntowych nic na przeszkodzie 
nie stoi, powiększanie się ludności rolniczey, z tako­
wego dzielenia pochodzące, przeszkadza wzrostowi 
ludności rękodzielney: powszechnie bowiem ro l­
nictwo mniey iest zależnem, niż iakiebądź inne 
rzem iosło; i kiedy za mały kapitał ma się na­
bywać iaka posiadłość gruntowa lub rękodzielnik 
w teu  czas zazwyczaj tamtey daie się pićrwszeń- 
stwo. Każdy parobek, który sobie mały zapasik 
pieniężny uzbiera, chce się postawić, przez naby­
cie kawałka g run tu , w tym na pozor nie pod­
ległym stanie; przez co w miarę, iak się przez 
drobne posiadłości gruntowe liczba rolników po­
większa, liczba rękodzielników zmnieyśzać sie m u ­
si; a kray zbliża się do owego stanu, któryśmy 
wyzey wystawili. Ci zatem, którzy zarazem i n a j ­
większego podziału gruntów na małe dziedzinf
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i wzrostu narodowego przemysłu pragną, oczy­
wiście wwikłuią się w sprzeczności.

Im się lepiey ma rolnik, im jego przewyż- 
ka iest większą: tern dzielniey wzmaga sie naro­
dowy przemysł i odpowiadająca mu ludność. Im 
w większe opływamy dostatki: tem więcćy zdaie 
nam się przybywać potrzeb: tern więcćy łożymy 
na sprawienie tego, co nam czyni wygodę, i cze­
go wymaga przystoynośó.

Człowiek rzemiosłem lub iakimbądź bawiacy sie 
przemysłem, żyie tylko tern, co od rolnika ku­
pnie; a ten znowu nie może więcćy od tamtego 
nabydz, lak za tyle, ile sam sprzedał. A zatem 
stan rolnictwa i stan przemysłu ściśle zależą na- 
wzaiem od siebie.

Wzniesienie się zatem kraioWego przemysłu 
(bez względ,. na bandę! zewnętrzny) gruntuie 
się na większey pomyślności tych, którzy się bez­
pośrednio rolnictwem trudnią. Takową pomyślność 
tworzy wielkość czystego dochodu. I przeciwnie, 
bez przemysłu rękodzielnego, nie zakwitnie po­
myślność stanu rolniczego; ponieważ ta iedynie 
tylko od czystego dochodu zależy, j, jakeśmy się 
''■y/ey przekonali, najobszerniejsza nawet posia* 
c osc gruntowa, bez ludności rękodzielney, dla wła- 
ścicit a iest nie użyteczną; gdyż żadnćy prze wyżki 
produkować nie może, dla tego: iż dla niey ża­
dnego nie znayduie poktipu.

Przekonaliśmy się z przvkładu powyżey przy­
toczonego, ie oznaczona tam powierzchnia grun-
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tu  p rzy  ś rednicy  u p r a w i e , w ydaie p łodów  n ay -
m niey  dw a razy  ty le ,  ile ich po trzeba  n a  wyży- 

1 1  . v v wierne iuuu, tą u p ra w ą  tru d n iąceg o  się; d ru g a  p o ­
ło w a  pow ierzchn i  d o p ó ty  bez u p raw y  leżeć m usi: 
d opók i  właściciel sp rzed an ia  z niey p lonu  p ew n y m  
nie będz ie. Lecz sk o ro  ty lko  p rzem y sł  rękodzie lny  
now e nas tręcza  p o t r z e b y ,  k tó re  właściciel, m ogąc 
swoie p łody  ro ln icze  sp ien ięży ć ,  r a d  a,as.pokoić ^ 
w tenczas tenże s ta ra  się pow iększyć zb ió r  s u ­
row y , u p ra w ia  całą p rz e s trze ń  g ru n tu ,  i w cza­
sie tym  ciągle p o m n aża  swóy d o c h ó d  czysty, 
k tó ry  na zakup ien ie  p łodów  ręk o d z ie ln y ch  obraca. 
W  m ia rę  p o m n ażan ia  się ludnośc i  ręk o d z ie ln ey ,  
pow iększa się także i cena  p łodów  roln iczych; ta  
zachęca ro ln ik a  do now ey  usilnośc i;  więc stara  się 
z g ru n tu  sw oiego zb ierać  p lo n y ,  iak ie  ty lko  te n ż e  
w y d ać  zd o ła ,  i nic n ie  zostaw ia  bez up raw y .  Gdy 
u p ra w a  iego g ru n tu  p o s tę p u ie ,  i gdy pom yślność  
iego w zras ta ,  t raw i także więcey p łodów  prze­
m ysłow ych. Z pow iększen iem  takow ey sp o ży w n o -  
ś c i , wzrasta  także ludność  r ę k o d z ie ln a ; a gdy 
się ta w zm aga, powiększa się z n o w u  ilość p ło ­
dów ro ln iczych  i cena onychże.

To s tw ierdza  się we w szystk ich  k ra ta ch .  Tam , 
gdzie p rzem ysł  rękodzie lny  n ay b a rd z iey  kw itn ie ;  
kw itn ie  także i ro ln ic tw o ; gdzie pierw szy iest za­
n ied b an y ,  tam  i d ru g ie  n iem a  żad n eg o  popędu .

W m iarę  pilnieyszego up raw ian ia  g ru n tu ,  dla z a ­
spoko jen ia  p o trzeb  ludnośc i  p rzem ysłów ey , p o ­
trzebą także więcey rąk  niż wprzódy- A zatem

i
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z powiększeniem się ludności przemysłowcy, p o ­
mnaża się także i ta ludność, która się ro ln i­
ctwem zaymuie.

Tym sposobem i wśród takowego naturalnego, 
spokoynego i wzaiemnego wpływu na siebie ro l ­
nictwa i przem ysłu, ludność kraiowa, nawet przy 
większych posiadłościach gruntow ych, może doy.śdź 
do takiey wielkości, iakieyby przez naywiększe 
rozdrobnienie  g run tów , w stanie czystego rolni­
c tw a, dosięgnąć mogła. Lecz ludność takowa, co 
do swoich przymiotów, bardzo się różni od tamtey. 
l a m  kray zostaie w ubóstwie; iego sposoby utrzy­
m ania się pozbawione są bezpiecznćy podstawy, 
x ciągłym ulegaią zm ianom ; tu zaś kray iest za­
m ożny; nigdzie nie masz niedostatku; handel ży­
wy zbliska i zdaleka zawsze w te punkta  zgromadza 
dostatki, gdzie się okaże potrzeba. Tam przy r ó ­
wności gruntów , potrzeb i pracy, wszystko zostaie 
w stanie obum arłym : tak c o d o  rzeczy fizycznych, 
iako i m oralnych; tu  zaś przeciw nie: powsta­
ły  rozmaite gałęzie nowego bogactw a; boga­
ctwo takowe powiększyło się o całą j |0^  j^o -  
1 l,kcJ i przemysłowcy; nierówność posiadłości, p ra ­
c y , oświecenia i potrzeb, dała początek rozmaitym 
in teresom , które się wzaienmie iedne na drutóch 
wspieraią; dość prący powiększyła się n ieskończe­
n ie, i iest niewyczerpanym funduszem dla k a ­
żdego. Ludność takowa dostarcza rządowi w swo- 
ich rozmaitych i niewyczerpanych zarobkach, re-  
gu la rnvch , stałych i pewnych zasiłków; mniey
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potrzebuie pieczy, któraby nad nią czuwała; w wła­
snych żywiołach swoich ma naybezpieczniejszą 
rękoynną trwałey spokoyności. Ten ostatni i wa­
żny p unk t  powinniśmy cokolwiek głębiey roz­
ważyć.

Owa, przez samo tylko rolnictwo, powiększona 
ludność , wystawia nam iednostayną massę, którey 
iakibądź popęd, zawsze nadaie ruch  iednostayny; al­
bowiem, skoro wszyscy iednakowe interessa, iedna- 
kowe potrzeby i iednakowe życzenia maią, żadnym 
sposobem bydź nie m oże, aby taż sama siła, 
iednakowo nie działała na wszystkich. Przeci­
wnie zaś, w stanie wyższego oświecenia, k tóre­
m u  spokoyny i wzaiemny wpływ na siebie ro l­
nictwa i rękodzielnictwa początek nadał,  rzecz 
się m a wcale inaczey. Tu są naprzód trzy 
klasy ludności, między któremi widoczna zacho­
dzi różnica: co do posiadłości, pracy i interesów, 
to iest: klasa właścicieli, rękodzielników i na  3- 
mników. Ci ostatni zależą częścią od właścicieli 
g run tow ych , częścią tez od rękodzielników: a za­
tem dzielą mniey lub więcey interesa obydwóch 
klas głównych: ich zatem własne widoki i interesa 
iuż dla tey samey przyczyny są podzielone. In ­
teres właściciela gruntowego w'śpiera się na  in te­
resie rękodzielnika: a sprawa rękodzielnika na spra­
wie właściciela gruntu . S tan ,  w którym się oby­
dwa zn ay d u ią , iest dziełem przyiaźnego na siebie 
wpływu ich pracy, i tylko przez nadzwyczayne
zamieszanie uszkodzonym bydź może. Nikt rn«
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może na swćtn dobrćin m ienia  cierpieć, aby sie 
to  złe i drugiem u w równym  podziale uczuć 
me dało. Stan zaś taki, w którym własna sp ra ­
wa z obcą tak iest po łączona , iż każde pogor­
szenie iedney lub drugiey , szkodzi w ogólności 
wszystkim , ma w sobie prawdziwą rękoymią swo- 
iey trwałości, czyli to w życ iu  prywatnem,* czyli 
w publicznem . Przy kaźdey zatem okoliczności, 
gdzieby przez działanie trzeciey klasy, która ma.’ 
ło  lub żadnego nie posiada m aiątku , a dla któ- 
rey zmiany są mniey lub więcey oboiętnem i, 
m espokoyność iaka powstać miała , tam inne dwie' 
klasy potężnieysze, dla uniknienia  wszelkiego nie­
ład u ,  zawsze będą z sobą mocno połączone. Wpływ 
ich^ nie będzie bezskutecznym , przy tak wielu 
środkach, które w rękach rnaią, i przy tey od 
nich  obydwóch zależności, w którey trzecia k la ­
sa zosta.e. Dowody na to wskazuie nam  historya. 
Rozruchy w nowszych czasach w Anglii, z przyczy­
ny  tak zwanych L u d  d i s tó w ,  R a d i k a l i s t ó w  i 
t. p. zaszłe, żadnego nie miały skutku, i m ieć „Q 
me m ogą, dla tego: że podobne usiłowania nie są 
dość mocne do pokonania  oporu  ze strony z ł ą ­

czonych naturalnie i bez zmowy właścicieli g ru n ­
towych 1 klasy przemysłowey (kupców i reko- 

z ie m k o w ) ,  którym zawsze naywieksza cześć 
trzeciey klasy podlega. Nie możemy żadnego 
wskazać przykładu, aby w k ra in , w którym r o l ­
nictwo i przemysł kwitną iednakow o, j iedno 
drugie wspiera, powstała r e w o l u c y a ;  często ie-
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dnak takowe we wszystkich częściach świata wy- 
buchaią w kraiach, gdzie czyste rolnictwo górn­
ie. Rewolucje naynowszych czasów zaszły w k ra ­
iach, w których przem ysł rękodzielny za!e- 
dwo z imienia by ł z n a n y : a ludność przem y­
słowa nie była w dostatecznej' liczbie, aby za 
przyłożeniem swoiey siły równowagę utrzymać 
zdołała. Taki przypadek zdarzył się we Francyi 
przed rokiem  1788. (?);  Przemysł więc do wy­
sokiego stopnia posunięty powinien bydź w tym 
względzie uważany za prawdziwy taręza spokoy- 
ności obywatelskiey.

A zajem naywiększa, na jboga tsza ,  nayoświe- 
ceńsza i nayspokoynieysza ludność k ra iu ,  może 
tylko z zupełnego i spoko jnego  na siebie wpły­
wu rolnictwa i rękodzieł  pochodzić. Prawdy tey 
dowiedliśmy iuż z każdey strony.

Rolnictwo i przem ysł do wysokiego stopnia 
wygórowane; wielka, zamożna 1 sp o k o jn a  lu­
dność; wyższa upraw a umysłowa i m oralna, do­
bry by t,  te żywioły sławy 1 potęgi kraiowey, tak 
ściśle z sobą są połączone i tak iedne od drugich 
zależą: iź k'iedy dwa z nich w iakim krain n a tra ­
fiamy, w tenczas i wszystkich innych bytność iest 
niezawodną; ponieważ pierwsze bez ostatnich i- 
stnieć nie mo^a.

O  c

Rolnictwo w inno przemysłowi rękodzielnem u  
swoię wyższą doskonałość , i nietylko czysty d o ­
chód większy: a le , iakieśmy iuż w yżey widzieli, 
podług zwyczaynego to k u  rzeczy, nawet m o ż n o ś ć



czystego dochodu wogólności; lepsza upraw a g ru n ­
tu wynagradza się przez pewne pozbycie iego p ło ­
dów za dobrą cenę; oprócz tego przemysł wska- 
zuie ro ln ic tw u  upraw ę surowych płodów, których 
rękodzielnik potrzebnie dla przerobienia onychże: 
a k tó re ,  gdyby nie w tym  celu , nie byłyby 
hodow ane; iak n. p. w ełna , iedwab, baw ełna, 
konopie , m ateryały farbierskie, drzewo do budo­
wania, i l. d. W krain, w którym przemysł reko- 
dzielny do wyższego stopnia iest posunię ty , znay- 
duiemy także doskonalszą upraw ę g ru n tu ,  i wię­
kszy z niego dochód. Dochód takowy rośnie w mia­
rę  wzrastaiącey ilości i udoskonalenia rękodzieł. 
Tym sposobem płodność g run tow a, a następnie i 
bogactw o kraiowe powiększa się coraz wiecey; po­
nieważ tarn, gdzie najrozm aitsze prace znayduia 
wartość, może także mieć mieysce każda, na iaką 
się kto zdobędzie, usiinośe. Takowe powiększanie 
się płodności g run tow ey , sprowadza koniecznie 
wyższy stopień umysłowego oświecenia; to a lbo­
wiem nie może się wzmagać bez postępu poży­
tecznych umiejętności i kunsztów.

W takim samym stosunku powiększa sie także 
oświecenie moralne; gdyż powszechne zatrudnienie, 
powszechna i między rozmaitemi klasami stósunko- 
wie rozszerzona błogość bytu  indyw idualnego ; n a ­
reszcie spokoynośe, na interesach obustronnych ro ­
zmaicie połączonych, ug run tow ana , są naypote- 
żniey szemi środkami do ugruntow ania  obyczaj ności
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Tym  sposobem  ludność  ro ln icza  i rękodzie lua , 
zależą od siebie w z a iem : tak co do swoiego u t rz y ­
m an ia  się: iako i p o trzeb  sw oich ; a n aw et iedna  
część ludności ro ln iczćy  m a swóy b y t  ty lko dla 
teg o ,  że ludność  ręk o d z ie lu a  islnieie: iak nas  
o tem  rzu t  oka n a  w y m ien io n e  pow yżey p r z y ' 
p adk i przekonyw a. P rzy p u śćm y , że przez wpł)’w 
n ieprzy  iaźnych oko licznośc i,  u p ad a  w k ra iu  p rz e ­
mysł, do  wysokiego s to p n ia  p o su n ię ty ;  w ten -  
czas zm n ie jsza ć  się m usi  kon su m p cja  ludnośc i 
rek o d /ie ln ey ,  a nas tęp n ie  i wielkość teyże ludności; 
w m iarę  tego zmnieyszauia u b y w a  d o c h o d u  czy­
stego z iem ian in o w i:  g d j ż  cena p łodów  spadaj
p rzy  tan iośc i  tak o w e y ,  zeszczupla się także ilość 
p ro ó u k c y i :  gdy/, iuż n ie  iest rzeczą w ynagradzającą , 
aby dla o trzy m an ia  większego p lo n u ,  tyle k a p i ta ­
łu  i r ą k ,  iak w przódy, u ży w ać ;  z ub y tk iem  p rze to  
ludności ręk o d z ie ln ey  z m n ie jsza  się kon ieczn ie  i 
lu d n o ść  ro ln icza. A ztąd  pozna iem y, ż e  p r z e m y s ł  
r e k  o d z i e l n y  r o l n i c t w u  r ą k  n i e  z a i d e r  a; 
owszem, p o d ług  o b ia śn ień  p o p rz ed za ią cy cb , iest 
rzeczą aż n ad to  w id o czn ą ,  że p rzem ysł  rękodzie l-  
n y  p rzysparza  ro ln ic tw u  rą k  p ra cu iący c h ,  i p o ­
m n aża  lu dność ,  k tó ra  się o n e m u  oddaie .

Zaspakaianie. p o trzeb ,  k tó re  wyższe ośw iecenie 
to w arzy sk ie ,  i zakw itu ien ie  p rzem y s łu  za sobą 
p ro w a d zą ,  iest p o d n ie tą ,  za k tó rćy  pom ocą prze- 
rny £ł  ręk o d z ie ln y  daie  p o p ę d  ro ln ic tw u , do  c ią ­
g łe g o  p o m n ażan ia  i u lepszania  sw ych  płodów. 
C hljby  ro ln ik  tych  p o trzeb  nie zaspakaial;  gdy-
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by  się lepiey nie przyodziewał; gdyby nie k u p o ­
w ał sprzętów dom owych i narzędzi, pracę iego 
ułatwiających; nie produkowałby także płodów, 
k tórych  spieniężenie stawi go w- możności zaspoko­
jenia swoich p o t rz e b ; gdyż dla tego tylko iego 
prze wyżka znayduie pokup na targach , iż sam 
natom iast nabywa rzeczy, k tóre  są tworami pracy 
rękodzielney. Oszczędzenie przewyżki na kapitał 
p ieniężny, przy ograniczeniu tych potrzeb, ile tyl­
ko możność dozwoli, w powszechnym biegu rze­
czy, może tylko bydź za wyiątek uważanem. Al­
bowiem  powszechnie przyrodzone skłonności czło­
wieka prowadzą go raczey do używania tego., co 
iego wyższe ukształcenie poznać m u  dało, i obra­
cania swoich zbiorów na nabycie tworów k u n ­
sztownych, życie iego uprzy jem nia jących : a niżeli 
do odm aw iania sobie takowych. Systemat po-  
wszechney oszczędności samby się z resztą zni­
szczył; gdyż im się więcey z iedney strony oszczę­
dza , tĆm się z drugiey strony robota  i sposo­
bność zarobienia bardziey pomnieysza. Gdy wiec, 
iakieśmy dotąd widzieli, wszystek zarobek różnych 
klas społeczności, w7 tak koniecznym z sobą zo- 
staie s to sunku , iż uciśnienie iedney, wszystkie 
także inne mniey więcey do tyka; przeto w ogól­
ności ten, który  oszczędza, uszczupla nawet w pe­
wnym  stosunku swóy własny i czysty dochód; 
obieg roboty  i kapita łu  zmnieysza się, a z nim i 
dobre mienie pow szechne, tak ,  iź nakoniec m.ałey 
się tylko liczbie cokolwiek zostaie, cq przy naywię-
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kszem  og ran iczen iu  sw ych  p o t r z e b ,  n ieco  oszczę­
dzić m ogła . S ys tem at oszczędzania m o że  b y d ź  n ie­
szk o d liw y m ; lecz ty lko  przez  osoby po iedyucze; 
częścią dla t e g o , iż takow e oszczędzenia w p o r ó ­
w n a n iu  z całą m assą czystego d o c h o d u  n ik n ą ,  czę­
ścią, iz z d ru g iey  s t ro n y  zawsze się praw ie  ty lu  
in n y ch  zn a y d u ie ,  k tó ry c h  ro z r z u tn o ś ć ,  z oszczę­
dnością t a m ty c h ,  ró w n o w ag ę  trzym a.

B o b ry  b y t  z e w n ę trz n y  lu d u ,  i a k o t o : p rz y -
stoyiiieysze i lepsze odzien ie ,  m ieszk an ie  i sposób 
życia ,  n aw e t  klas n iższych ,  ies t  p ew n ą  cechą 
p raw dziw ćy  pom yślnośc i k ra iow ey: iako też  w ię ­
kszego  zak w itn ien ia  ro ln ic tw a  i p rzem y s łu  w ich  
sp o k o y n y m  n a  siebie w pływ ie; a lb o w ie m ,  gdy to  
rzeczą iest n ie p o d o b n ą ,  ażeby w s z y s c y  r a z e m ,  
w ięcey, n iż  swóy czysty d o ch ó d  traw il i ;  przeto  też 
i d o b ry  b y t  zew n ę trzn y  n ie  m oże  b y u z ,  iak  
ty lko  ow ocem  sam ego czystego  d o ch o d u .

Ztąd w idzim y, iak szkodliwem i są dla postępu  
pomyślności i potęgi kraiowey wszystkie środki, 
które wprost lub pośrednie tak nazwany z b y t e k  
ograniczała. A nawet nie m ożna w ogólności ozna­
czyć, iakie gatunki potrzeb wyraz ten ob eym ow ać  
powinien. Jeżeli pod znaczenie iego podciągniem y  
zaspokoienie wszystkich tych potrzeb, które nie  
Są koniecznem i; więc zbytek zaczynać się b ę ­
dzie tam, gdzie się stan natury i barbarzyństwa  
kończy; plug zatem, chata włościańska, i o -  
dziedziczona skóra barania, równie tak do zbyt­
ku należeć będą, iak w yz łocony  p o w ó z , pałac »
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galonowana suknia. Każdy postęp w oświecaniu 
czyni zmianę w potrzebach: a granice tego p o ­
stępu nieskończenie są dalekie.

Z tego, cośmy dotąd pow iedzieli, samo przez sie 
iasnem iest, iak daleko przemysł kwitnący, przy 
swoim na rolnictwo wpływie, źródła zasiłków dla 
kraiu, przez samo iego potrzeb zaspakaianie, pom na­
ża. Mylilibyśmy się, gdybyśmy ilość daniny , którą 
klasa przemysłowa składa na koszta kraiowe, podług 
ilości podatków, które ludność rękodzielna w rzeczy 
samey płaci, lub też podług ilości czystego do ­
chodu, który przemysł rękodzielny sam przez 
się przynosi, oceniać chcieli. Lecz skorośmy 
okazali wyżey, że pewna część ludności roluiczey 
wcaleby nie mogła istn ieć , gdyby iey przemysł 
rękodzielny by tu  nie dawał; więc potrzeba 
także i tę część za przybytek z przem ysłu uwa­
żać, i pomiędzy dochody z niego policzyć. Ze 
stosunków rolnictwa iuż wyżey podanych , pod łu ,r 
k tórych g run t w całości upraw iany przynosi nay- 
mniey dwa razy tyle, ile liczba ludzi, iego u -  
prawą trudniących  się, na dalszą produkcyą i stra­
wienie po trzebu ie , okazuie się, i ieszcze sie ni- 
zey przykładem wielkiego państwa stwierdzi: że 
dochód podatkowy, z przemysłu rękodzielnego 
pochodzący , przynaym niey tak wielki iest, iak 
dochód z rolnictwa.

Ś r o d k i  p i e n i ę ż n e ,  które nadaią rządowi 
możność tworzenia p rędk ich  zasiłków , nawet 
w przypadkach nieprzewidzianych, Są powszechnie
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w takim stosunku, iak rozszerzanie się przemysłu. 
Gruntem bowiem i rola dla rękodzielnika iest kapitał 
pieniężny; a bogactwo ruchome chętnie ku tey 
stronie dąży , gdzie mu się bezpieczeustwo i zysk 
nastręcza.

Ze względu na przedstawiony obraz, iakotez 1 
dla okazania w przykładzie tego, cośmy dotąd po­
wiedzieli, użyiemy tu  statystycznych podań, o 
stosunkach produkcyynych rolnictwa i przemy­
słu we Francy i, tak iak ie Hrabia C h a p  t a l  w 
dziele swoiem, o p r z e m y ś l e  f r a n c u z k i m ,  wy­
kazał.

Nie idzie tu o zupełną dokładność tychże p o ­
dań statystycznych; lecz tylko o przybliżoną rze­
telność ich stosunków między sobą.

Aby sobie o tern iasne zrobić wyobrażenie, m u ­
simy naprzód czysty dochód z rolnictwa poró ­
wnać z spożytnym dochodem przemysłowym. Czy­
sty dochód z rolnictwa składa się z przewyżki, nad 
spożycie, do dalszey produkcyi potrzebne, pozo- 
staiącey, i z ceny tey że przewyżki. Cena ta przy 
iednakowey produkcyi zależy od konkurrencyi spo­
żywców, rolnictwem się nie bawiących: czyli od 
ludności rękodzielnćy: możność zaś samey prze­
wyżki, zawisła od istnienia teyże ludności, iak iuż 
wyżey powiedziano. Dochód spożytny z przemy­
słu rękodzielnego, składa się z całego zarobku 
k t ó r y  iest nagrodą pracy, i z zysku, który z fabry- 
" u yi i handlu pochodzi. Dochód ten może bydź 
stiuwionyin t a k ,  iak czysty dochód z rolnictwa,
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bez naruszenia kapitału na rzemiosło lub rę­
kodzielnik wyłożonego, i bez zmnieyszenia siły 
produkcyyney.

Pan C h a p  tal  rachuie dla Francyi surowy do­
chód z rolnictwa na 4678,700,000. franków.

Wartość ta zawiera podług C h a p t a l a .
38 i , a5 milionów na zasiew.
88.7 milionów na stvranie i upadek natura l­

ny domowych zwierząt.
862.78 milionów na paszę dla zwierząt. 

1,702.23 milionów na żywność ludzi, rolnictwu 
poświęconych, (prawie j 7. milionów lu­
dzi.)

3oo. na utrzymanie budowli, narzędzi ro lni­
czych , sprzętów i t. d.

3,334 . m i l io n ó w  fran k ów .

Odciągnąwszy tę summę od surowego docho­
du , okazuie się, iż czysty dochód wynosi 13437. 
milionów franków.

Odiąwszy ieszcze od tey summy 4 '6 .  milio­
nów franków, które się w nićy, iako wartość kra- 
iowych materyałów, przemysłowi rękodzielnemu 
surowo dostarczanych, zawieraią, pozostaie się 
928. milionów franków, wystawiaiących wartość 
przewyżki w żywnościach, które się sprzedała 
ludności, rolnictwem się nie trudniącey.

Co się tycze dochodu z przemysłu rękodziel- 
nego; ten porachowany icst na 1820. milionów 
franków.

Wartość ta składa śię podług C h a p t a l a .
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1)  z  4 * 6  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  n a  m a t e r y a ł y  k r a  
i o w e .

2 )  z  1 8 6 .  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  n a  m a t e r y a ł y  z a -

graniczne.
3) z  i g a ,  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  n a  o g ó l n e  k o s z t a ,  

i a k o  t o :  z u ż y c i e  n a r z ę d z i ,  p o p r a w k i ,  o p a ł ,  

ś w i a t ł o ,  p r o w i z y e  o d  k a p i t a ł u  z a k ł a d o w e g o .

4) z  844 - m i l i o n ó w  f r a n k ó w  m y t a ;  c z y l i  p ł a c y  

z a  r o b o t ę .

5 )  z  1 8 2 .  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  i a k o  z y s k u  f a b r y -  

k a n t ó w .

A  z a t e m  k ł a d ą c  z a  p o d s t a w ę  p o w y ż s z e  p o d a ­

n i a ;  d o c h ó d  s p o ż y w n y  z  p r z e m y s ł u  r ę k o d z i e l n e g o  

m o ż n a  p o r a c h o w a ć  i a k  n a s t ę p u i e ;

8 4 4 .  m i l i o n ó w  f r a n k ó w  z a p ł a t y  r o b o t n i k o m *

1 8 2 .  m i l i o n y  f r a n k ó w  z y s k u  d l a  f a b r y k a n t ó w *  

1 2 8 .  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  k t ó r e  w  192 .  m i ­
l i o n a c h ,  n a  k o s z t a  o g ó l n e  p o r a c h o w a ­
n y c h ,  i a k o  s p o ż y w n e  p r z y i ę t e m i  b y d ź  

m o g ą ;  g d y ż  t e  k o s z t a  o g ó l n e  s k ł a d a i ą  

s i ę  p o  w i ę k s z ć y  c z ę ś c i  z  w a r t o ś c i  r o ­

b o t y  , i  z  p r o w i z y i  o d  k a p i t a ł u .

3 2 4 .  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  s p o ż y w n e g o  d o c h o ­

d u  z  h a n d l u ,  z  p r z e m y s ł e m  r ę k o d z i e l -

  n y m  p o ł ą c z o n e g o .

r a z e m  14 7 8 .  m i l i o n ó w  f r a n k ó w .

D o c h ó d  z h a n d l u  p o d a n y  z a w i e r a  w  s o b i e  p r o -  
■wizye o d  k a p i t a ł ó w  h a n d l o w y c h ;  k o s z t a  p r z e w o ­
z o w e  w s z e l k i e g o  r o d z a i u ; p r a c ę  p r z e d s ię b i o r c ó w 1

1 1
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i  i c h  p o m o c n i k ó w ;  c z y n s z e  o d  s k ł a d ó w  i  t .  d .  

w y r a c h o w a n y  z a ś  i e s t :

i )  P o  2 0 ^  o d  p o ł o w y  c a ł e y  p r o d u k -  

c y i  p r z e m y s ł o w e y ;  g d y ż  d r u g a  p o ł o w a  

m n i ć y  l u b  w i ę c e y , z a r a z  p o  f a b r y k a c y i  

n a  s p o t r z e b o w a n i e  s i ę  o b r a c a ;  c o  u c z y n i  1 8 0 .  m i l .  f r .

a ) P o  1 2 ^  o d  6 0 2 . m i l i o n ó w , p o ­

r a c h o w a n y c h  n a  h a n d e l ,  p r o w a d z o n y  

m a t e r y a ł a r n i  s u r o w e m i  k r a i o w e m i  i 

z a g r a n i c z n e m i ,  d o  p r z e r o b i e n i a  p r z e ­

z n a c z o n e m u  . . 7 2 .  „  „

3 )  T o  8^- o d  9 0 0 .  m i l i o n ó w  p o r a ­

c h o w a n y c h  n a  h a n d e l  t e m i  ż y w n o -  

ś c i a m i ,  k t ó r e  p r z e z n a c z o n e  s ą  n a  s t r a ­

w i e n i e  d l a  l u d n o ś c i  r ę k o d z i e l n e y ,  i  t y c h  

w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  o d  n i e y  z a l e ż ą ,  ^ 2 .  „  „

Ó 2 Ó  m i l . f r .

O d  p o w y ź s z e y  i e d t i a k  s u m m y  1 4 7 8 .  m i l i o n ó w  

f r a n k ó w ,  p o t r z e b a  o d c i ą g n ą ć :

1) o d  3o o .  m i l i o n ó w  f r ,  n a  u t r z y m a ­

n i e  b u d o w l i  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  

p r z y i ę t e y ,  t ę  c z ę ś ć ,  k t ó r a  s i ę  s k ł a d a  

z  p r a c y  p r z e m y s ł o w e y ,  i  n a  f  c a ł e y

s u m m y  m o ż e  b y d ź  s z a c o w a n ą ,  t o  i e s t :  2 0 0 .  m i l .  f r .

2 )  W ł a s n e  s p o t r z e b o w a n i e  p ł o d ó w  

r ę k o d z i e l n y c h  p r z e z  t y c h ,  k t ó r z y  s i ę  

r ę k o d z i e ł a m i  t r u d n i ą ,  n i e  l i c z ą c  w  t o  

t e g o  r o d z a i u  s p o t r z e b o w a n i a ,  k t ó r e  

s i ę  i u ż  w  o g ó l n y c h  f a b r y k a c j  i  k o s z t a c h
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Z przeniesien ia 200. m il. fr. 
zaw iera; rachu iąc a5|- od ca łkow itey 
sum m y 1480. m ilio n ó w , czyn i • 3 7 0 m il . f r .

570. m il. fr.

W ięc  spoźywnego z przem ysłu rękodzie lnego 
dochodu, pozostaie 908. m ilio n ó w  franków .

A ponieważ dochód spożyw ny czysty z r o ln i '  
ctwa w y n o s ił 928. m ilio n ó w  fra n k ó w ; w ięc do­
chód spożyw ny z przem ysłu , w yczerpuie praw ie 
zupe łn ie  przew yżkę  spożywną ro ln icza .

To samo się okaże, gdy pod ług  stosunku spo- 
żywnego d ochod u , ilość m ieszkańców porachu je­
m y. N am ien iono  wyźey, że 17. m ilio n ó w  lu d n o ­
ści ro ln ic z ć y , tra w ią  roczn ie  za 1702. m ilio n ó w  
fra n k ó w : że dochód czysty z rę k o d z ie ł po ra ch o ­
w any iest na 908. m ilio n ó w  fra n k ó w ; w ięc 

1702:908 =  17:9?, 

czy li ludność, k tó ra  się dochodem  z rę ko d z ie ł 
ż y w i, czyn i 9® m ilio n ó w ; a zatem cała ludność 
Wynosi 9.6^ xni l j 0nów  dusz.

T u  w ięc w icl zim y  doświadczeniem stw ierdzone 
to ,  cośmy w przód z n a tu ry  rzeczy w y p ro w a d z ili: 

« ze ilość czystego dochodu  z ro ln ic tw a , stó- 
suie się zupe łn ie  do ilo śc i spoźywnego do ­
chodu  z rękodz ie ł. »

W  m ia rę , i ak  się czysty dochód z rę ko d z ie ł 
Powiększa; pow iększa się także 1 dochód z g ru n tu ;

za zm nieyszeniem  się p ierw szego, stósunkow ie 
zn,nieysza s ie i d ru g i. D la te g o  w i d z i m y ,  ż e  dochód

1 1 *
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takowy iest zawsze większym, bezpieeznieyszym 
i stalszym w tych kraiach, w których przemysł 
bardziey kwitnie, a niżeli w tych, gdzie na n iż­
szym stopniu zostaie. Kray który dochód czysty 
z gruntu , na wywozie swoich płodów szczegól­
niej’ zasadza, wystawiony iest, co się tycze do­
chodu takowego, na ciągłe i najdotkliwsze zmia­
n y ,  iakieśmy to iuź wyżey dobrze poznali.

Wziąwszy za przedmiot porównania ilość lu ­
dności; okaże się na pierwszy rzut oka, ze owe 
9 !  milionów ludzi, którzy się bezpośrednio z prze­
mysłu rękodzielnego utrzyinuią, nie są iedyną czę­
ścią, o którąby się ludność ogólna za zniszczeniem 
przemysłu, pcmaieyszyła; ponieważ nawet pewna 
część ludności rolniczey zależy od bytu ludności 
r ę k o d z ie ln e y .  A lb o w ie m  bez ludności rękodzielney 
czyli bez przemysłu:

1) Rolnictwo nie przynosiłoby’ /ji6. milionów 
franków, iako wartości w materyałach suro­
wych kraiow ych;

2) ani 928. milionów franków czystego docho­
du: gdyżhy nie było na płody rolnicze spo­
żywców, a następnie i pokupu.

3) ani nakoniec 3oo. milionów, na utrzymanie 
budowli, narzędzi rolniczych i sprzętów: 
bo w teu czas rolnik, dla uciskaiąeego nie­
dostatku, częśc ią  sam te sobie robi, częścią

' K M  '  b  C

tez obywa się bez nich.
W zmiankowane 17, milionów ludności, ro ln i­

ctwem się trudniącćy, zawierała w sobie prawie
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5. milionów najemników i pomocników. Więc 
kiedy powyższa produkcya staie się niepotrzebną; 
ilość ta ludzi traci swoię pracę,' gdyż i ta iuż nie 
iest potrzebną, dla tego: iż osiadły ro lnik  stara 
gię tylko o własne wyżywienie, które ma zawsze: 
chociaż g ru n ta  swoiego w całości nieuprawia.

W takiem przypuszczeniu liczba ludności z 27* 
milionów spada do 12. milionów. Nadto to, mniey- 
sza liczba na tnkiev samey powierzchni zienn, 
iest ieszcze daleko uboższą, i w każdym wzglę­
dzie uspołecznienia pośledniejszą, a niżeli pierwsza 
dwa razy tak wielka ludność. Hiszpaniia daie 
nam na to widoczny przykład: kray ten ,  gdy ie ­
szcze przem ysł w nim bardziey kwitnął niż gdzie- 
indziey w E uropie , posiadał dawniey 20. m i­
lionów ludności zamożney; ludność ta, skoro 
przemysł powoli u p a d ł ,  zmnieyszyła się do 
io. m ilionów , i połowa g run tu  ornego pustkami 
leży.

1'rzy na tu ra lnym  i spokoynym  na siebie wpły- 
wiea-olnictwa i rękodzieł, ludność, iak się wy- 
żćy okazało, m oże się powiększać aż do granicy 
bardzo ^odległey; a iednak nie potrzeba się ob a ­
wiać o zabraknienie żywności, lub tak nazwane­
go p r z e l u d n i e n i a .  Albowiem żaden skutek nie 
iest większym od siły, k tó ra  go sprawia; ludność 
zaś rolnicza i ręk o d z ie ln a , zależą nawzaiem ledna 
°d  drugiey, iak siła i skutek; więc podług  na- 
tubalnego biegu rzeczy, zż ad n e y  strony stosunek 
nie może *sie zepsuć, iak się to z yowyższegP
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samo przez się wyiaśnia. Środki wyżywienia się 
w tenczas tylko dla ludności rękodzielnćy nie 
mai:ą bezpieczney podstawy, kiedy nie na rolnictwie 
na iow em , lecz na potrzebie zagraniczney są za­
gruntowane. W tenczas zachodzi taki sam przy­
padek , iak względem stosunków krain rolniczego 
który przewyżki swoiey nie zbywa wewnątrz krain 
klasie ludu  przemysłowego; lecz ią za granice wy­
wozi Każda przeszkoda zewnętrzna sprawia wtedy 
dolegliwość wewnątrz. Więc kray czysto rolniczy 

o też 1 krab C7-JSto rękodz ie lny , znayduią sie 
w tym samym nienaturalnym  stanie, i takich sa ­
my ch nieszczęść doznaią. Powinniśmy przeto na 
t* ważną różnicę uważać, ieżeli sobie o zbyte­
cz n e j  ludności, czyli tak nazwanem p r z e l u d n i e ­
n i u ,  b łędnych wyobrażeń tworzyć nie chcemy.

Z powyższego porównania stosunków nrzem v- 
sfowych we Francyi przekonyw am y się, iż Suk- 

O Wiek takowe stósunki są sprzyiaiącemi, i ia ]{_ 
kolwiek w nich ciągły postęp iest widocznym- 
wszelako rolnictwo i przemysł rękodzielny, ieszcze 
takiego stopnia n iodosiągnęły , do iakiegoby pod­
nieść się mogły. W tym ostatnim p rzypadku , 
dochod z rolnictwa, powinienby bydź ieszcze raz 
tak wielkim, iak iest teraz , i dochód spożywny 
z przemysłu powiększyć się w takim samym stó_ 
sunku. Dochód ten osiągniętym będz ie ,  gdy się 
ludność prawie do ^o. milionów dusz powiększy"
T ak wielka zaś ludność, tak mało śladów przeludnie­
nia obiaw i, iż owszem, sposoby utrzym ania się
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p r z e z  p o m n a ż a n i e  s ię  p o t r z e b  w z a i e m n y c h ,  w i ę -  

c ^ y  b ę d ą  z a b e z p i e c z o n e ,  n i ż  w ś r ó d  m n ie y s z e y  l u ­
d n o ś c i  ; i lo ś ć  t a k ż e  b o g a c t w a  o g ó ln e g o  i p o m y ś l ­
n o ś ć  k a ż d e g o  w  s z c z e g ó ln o ś c i ,  s t ó s u n k o w i e  s ię  

z w ię k s z ą .

W y p a d k i  z p o p r z e d n i c h  b a d a ń  m o g ą  b y d ź  w  n a -  
s t ę p u i a c y c h  g ł ó w n y c h  t w i e r d z e n i a c h  o b ię te .

«) R o l n i c t w o  c z y s t e ,  b e z  w i e l k i e g o  r o z d r o b n i e ­
n i a  p o s i a d ł o ś c i , n i e  m o ż e  n a  p e w n e y  p o w i e r z c  n i  
z i e m i  w ie l k ić y  u t w o r z y ć  l u d n o ś c i ;  a  z r e s z t ą  U- 
d n o ś ć  t a k a  i e s t  z a w s z e  w  n i ż s z y m  s t o p n i u  o ś w ie ­
c e n ia  s p o łe c z e ń s k i e g o .  W ła ś c ic i e l  g r u n t o w y  m e  m a  
c z y s t e g o  d o c h o d u ;  o s z c z ę d z e n ie  w ł a s n ć y  p r a c y ,  ie s t  

d l a  n i e g o ,  n a w e t  p r z y  p o w i ę k s z e n i u  p o s i a d ło ś c i ,

c a ł y m  z y s k i e m  z g r u n t u .
a )  J e ż e l i  s ię  c z y s ty  d o c h ó d  z r o l n i c t w a  t y l k o  

n a  w y w o z ie  z a g r a n i c z n y m  ie g o  p i o d o w  z a s a d z a ;  

w  te n c z a s  t a k ż e  l u d n o ś ć  n i e  m o ż e  s ię  z n a c z n i e  p o ­
w ię k s z y ć .  N a d t o ,  s t a n  t a k o w y  i e s t  n i e s t a ł y m  1 z a ­
l e ż n y m ;  t a k i m  s a m y m  p o d l e g a  n i e s z c z ę ś c i o m ,  l a k  

s t a n k r a i u  r ę k o d z i e l n e g o ,  k t ó r y  s w ó y  d o c h o d  n a  

p o t r z e b i e  z a g r a n i c z n e y  o p ie r a .
3 ) P r z e z  w ie lk ie  r o z d r o b n i e n i e  p o s i a d ło ś c i  m o ż e

s i ę  w p r a w d z i e  l u d n o ś ć  b a r d z o  p o w i ę k s z y ć ;  lecz 
l u d n o ś ć  t a k o w a  ie s t  u b o g ą ,  n ę d z n ą  1 n i e s p o k o y -  
n ą .  P rzy  r ó w n o ś c i  g r u n t u ,  i e d n o s t a y n o ś c i  p o ­
t r z e b  i p r a c y , w ł a d z e  f iz y c z n e  i  m o r a l n e  są  z a ­

w sz e  u ś p i o n e .  , . .
ó /  N i e d o s t a t e k  i  g łó d  t r a f i a i ą  s ię  n a y c z ę ś c i e j  

w k r a i a c l i ,  k t ó r e  s ię  m n i e y  w ię c e y  c z y s t e m u  1
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nictwu poświęcaią. Z iednostayney roboty i pro- 
dukcyi wypływa iawisko, które nazywamy p r z e ­
l u d n i e n i e m ;  nie zależy ono odj wielkiey liczby 
ludzi; lecz od sposobu ich zatrudnienia, i od sta­
nu, w którym  zostaią.

5) L u d n o ś ć ,  którey przemysł rękodzielny iest 
twórcą, przeszkadza przemienney walce n iedostat­
ku z obfitością ; zabezpiecza nawet porządne u trzy­
manie się ludności roIniczey;daie naostatek początek 
targom , które każdą potrzebę zaspokoić zdołaią.

6) Wśród znaczney ludności rękodzielney, wię­
ksze posiadłości ziemiańskie nietylko nie są szko- 
dliwemi: ale nawet dogodnieyszemi niż drobne. 
Rozdrobnianie gruntów bez końca wstrzymuie 
postęp przemysłu; gdyż ludności rękodzielnćy 
niedozwala wzrastać i takową przytłumia.

y) Czysty dochód z rolnictwa, zależy od by tno­
ści klasy rękodzielney: a ilość tegoż dochodu od 
iey w i e l k o ś c i .  Pomyślność ludności rolnictwem 
się trudniącćy, gruntuie  się rzeczywiśie na przemy­
śle rękodzielnym. Ilości zaś rolniczey i rękodziel­
ney ludności zależą istotnie wzaiem od siebie.

8J Ludność, przez natura lny  i spokoyny wpływ 
na siebie rolnictwa i rękodzieł u tw orzona , różni 
się bardzo od tey , która z samego rolnictwa przez 
rozdrobnienie  g run tu  powstaie; zamożna i pe­
wna środków swoiego utrzymania się, swobodnym 
od trosków cieszy się by tem ; tworzą się różne 
klasy nowego bogactw a; nierówność posiadłości, 
pracy, oświćcenia, po trzeb , nadaie początek roz-
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m aitym  in teresom , które się wzaiem nie iedne 
na  drugich w śpićraią; ludność takow a dostarcza 
n iew yczerpanych zasiłków dla potrzeb rządow ych.

g) Taka ludność sama przez się naybezpieczniey- 
szą iest rękoym ią porządku i spokoynosci społe- 
czeńskiey: przez różność posiadłości i pracy ićy 
trzech klas głów nych, których in teresa wzaie- 
m nie tak iedne od drugich zależą, iż co iednćy 
z nich szkodę przynosi, to na wszystkie złe sku t­
ki rozciąga. Przem ysł rękodzielny do wysokiego 
stopnia p o su n ię ty , pow inien w tym względzie za 
praw dziw ą tarczę spokoynosci obywatelskiey bydź 
uw ażanym ,

10) Nayw iększa p rze to , naybogatsza, nayoswie- 
ceńsza i nayspokoynieysza ludność kraiu iakiego, 
może tylko bydź dziełem  zupełnego, niczem  nie 
w strzęśnionego w zaiem nego na siebie w pływ u ro i 
nictwa i rękodzieł. Rolnictw o w ygórow ane, p rze ­
m ysł do wysokiego stopnia p o su n ię ty , w ielka, 
bogata i spokoyna ludność, wyższe oświecenie 
umysłowe i m ora lne , błogi stan w pow szechno­
ści, są to żywioły iedne na drugich wzaiem m e 
oparte , i 0(] siebie istotnie zaw isłe, tak, i i  bytność 
dwóch z nich razem  obok sieb ie, iest rękoym ią 
koniecznego bv tu  i wszystkich innych.

W iele tyczących się gospodarstw a narodow ego 
zagadnień, da się na powyższych zasadach wyiaśnić; 
lecz to  nie stanow i przedm iotu  ninieyszey ro zp ra ­
wy- N a yw y /szy  postęp ro lnictw a wśród ludności za- 
m ożney, zależy na postępie przem ysłu. P raw dziw e
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zaś środki wzmagaiace postęp żywiołu, bez którego 
bogactwo ani potęga kraiu  długo trwać nie mogą, 
wielokrotnie połączone są z ogólnym administra- 
cyynym systematem kraiu, i tćm bardziey zasługuią 
na obszerną i głęboką rozwagę: im wypadki ich 
w zastosowaniu praktycznym są ważnieyszemi.

X X .

O ST U K U , CZYLI MARMURZE SZTUCZNYM  
z w y k l e  z w a n y m  u n a s  m o z a y k ą .

przez Jędrzeia W ę g t o w s k i e g o  Por. Artyl. polsk .

•R o d z a y  ten w ypraw y gipsowey tak wspaniały, 
wieki trwaiący, ze w tych czasach nie wiele u  
nas Używany bywa, pochodzi to zapewne z nie­
dostatku ludzi obeznanych z tą robotą. Sztuka- 
torowie przybywaiący z zagranicy zachowuią dla 
zysku ściśle w tćm  przy naszych mularzach se­
k re t ,  daiąc za przyczynę: że takowa robota  nie 
często się trafia, i że potrzeba na iednćy tyle 
zarob ić , iżby się drugićy było zaco doczekać. 
Istotnie do zrobienia gipsowego m arm uru  nie 
potrzeba wielkiey nauk i;  potrzeba tylko nieco gu ­
stu, aby um ieć udać w naśladowaniu łączących się 
z sobą kam ien i,  znaki rewolucyy, iakich przez po­
topy kula  ziemska kiedyś doznać musiała. Można 
z gipsu naśladować m ozaykę rzymską i florentska, 
to iest: zamiast kolorowych szkieł i kamyków,
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układać z zafarbowanego g i p s u  kwiaty, figury, i t. p. 
do czego iednak znaiomość sztuki malarskiey icst 
potrzebną.

Wyprawa marmurem na różnego rodzaiu ścia­
nach, daie się naslępuiącym sposobem:

Na ścianach m urow anych , na  żywy m ur na 
rzuca się naprzód wyprawa składaiaca się z ledney 
części wapna dobrze zlnsowanego, dwóch części 
rzecznego przesićwanego piasku i dwóch części 
w piecu, iak zwykle, palonego gipsu; z takowey 
Wyprawy, ieżeli ściana nićma filunków na lustra, 
n isz ó w it .d .  lecz iest równo do p ionu  w yprow a­
dzona, daią się pasy pod pion przez całą ścia­
ny wysokość, do których wyprawę wyrównać p o ­
trzeba; poczem ściana powinna bydź gładko za­
tar ta  i na  o s t ro , bez bielenia, zostawiona.

Na ścianach drew nianych przybiiaią się lisztewki 
węższe u  spodu , szćrsze u gó ry : czyli wierzchnie 
zwane po stolarsku w k a r p i  o g o n ,  w odległości 
na cal iedna od drugiey i tyleż szerokie. Chcąc 
mieć stuk na stolikach; w tenże sam sposób g run t 
dawać potrzeba, i wyprawą z iedney części piasku 
czystego rzecznego sianego i dwóch części gipsu 
gotowanego, takową ścianę lub  stolik wyrównać 
i zatrzćć.

Na kolum nę bierze się beleczka, zawsze iednak 
kilka stóp dłuższa: dla dopełnienia iey obwodu 
przybiiaią się k rążk i;  na tych nie wpuszczali się, 
lecVj na wierzchu w podłuż przybiiaią się łaty, na 
c«d iedna od drugiey ; zostawione miedzy latanu
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mieysca zapełniaią się obwiuiętemi drutem  kiszka­
mi z trzciny; poczem głowy od gwoździ i d ru t  
pociągaią się farbą oleyną: żeby rdza przez gips 
nie przebiiała. Końce tey beleczki urządzaią się, 
iak walec z korbą przy kopiących się n. p. s tu­
dn iach , tak, aby położywszy ią poziomo na k o ­
złach, do których się szablon przytwierdzi, obra­
cać się wedle niego dała.

Gips maiący bydź do s tuku  użyty, rozbiia się 
m łotkiem na drobne kawałki: każdy kawałek, który 
nie iest ze środka, obiia się z ziemi, aby tyl­
ko  sam biały i czysty pozostał; daley tłucze się 
w moździerzu i przesićwa. Na ten użytek gips 
naylepszy iest gotowany, czyli istotnie prażony. 
Sypie się ón surowy, miałko utłuczony, w kocio­
łek  miedziany lub żelazny i stawia na ogniu ; 
skoro  się tylko zagrzeie, daie się nad nim widzieć 
lekki fiolotowego koloru d y m e k ; poźniey wre i 
przewraca się w kociołku tak zupełnie, iak gdyby 
w nim woda b y ła ; w czasie tego wrzenia trzeba 
go łopatką drewnianą bezustannie m ieszać ; nako- 
niec gotować się przestaie i opada: co iest zna­
kiem , że iuż więcey ognia nie potrzebuie.

Jeżeli iest znaczna robo ta ;  w tenczas gips po 
odgotow aniu  sypie się w beczki i mocno utłacza; 
trzeba iednak pilną na to mieć uw agę, iżby go 
w wilgotnem nie postawić mieyscu. Gipsu świeżo 
gotowanego nie można zaraz używać; ponieważ 
prędko tężeie i przez to kruchym  się staie; po-
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trzeba m u  się dać wystać przyriaymniey dwa lub 
trzy dni.

Chcąc rozpocząć robo tę ,  n. p. narzucać ścianę; 
bierze się gips, i m im o tego, ze iuż b y ł  t łuczo­
ny i siany, rozciera się ieszcze na kamieniu lub 
desce z twardego drzewa, z farbą koloru  tego, mki 
ma mieć m arm ur dany na wzór; lub ieżeli m ar­
m u r  ma kilka kolorów; te w takich stosunkach , 
w iakich się w kamieniu, na wzór d a n y m , okazuią^ 
przysposobione bydź powinny; takowe mieszaniny 
przesiewaią się przez gęste sito i zarabiaią na ciasto 
w miskach glinianych, lepiey ieszcze w blasza­
nych, z wodą kleiową, w którey w szesciu kw ar­
tach j  funta  klćiu się rozpuszcza. "Woda pow in­
na  bydź gorąca: bo ta swem ciepłem gipsowi
nie daię twardnieć tak nagle. Karuk czyli iybi 
kley daleko iest lepszy do stuku, a niżeli kley 
stolarski; lecz pierwszy kosztuie blisko szesnaście 
razy więcey iak osta tn i;  robią się potem gaiki i 
od ręki na ścianę narzucaią; m as ie  rozumieć, sk ro ­
piwszy wprzódy ścianę pędzlem w wodzie um a­
czanym : albo się robią placuszki, i te na  b la ­
chach żelaznych układaią, którym  się kształt w e ­
dług potrzeby nadaie , i te s p a c h t l e m  czyli m a­
leńką żelazną łopatką na ścianę przenoszą. Jeżeli 
m arm u r  ma ży ły , n. p. białe z czarnemi miesza­
n e ;  do tego rozrabia się na iedney misie b iały  
&'lps, na  drugiey sadzami zafarbowany; te dwa 
ciasta rzadko zarobione mięszaią się z sobą lecz 
bardzo ostrożnie: aby się niezupełnie w ieden
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k o lo r  zam ieniły  i n a  ścianę po m ięd zy  kam ien ie , 
dla zapełn ien ia  p ró żn eg o  m ieysca ,  iakic się zo ­
stawiać p o w in n o ,  narzuca ią .

W  za rob ien iu  g ipsu  n a  ciasto trzeb a  się strzedz, 
izby nie lać od  ra zu  w  niego wiele w ody  i żeby 
go wiele po  za ro b ien iu  n ie  mieszać.

W  kilka godzin , gdy ta  m assa p o  n a rzu cen iu  
iey n a  ścianę stężeie, zrzyna się nożem  długim  
c ienk im , dla z ró w n an ia  p o w ie rzch n i :  a p o  24. g o ­
d z in a c h ,  k ied y  lepiey s tw ardn ie ie ,  do ró w n y w a  się 
h e b le m ,  u  k tó reg o  żelazko do  p łaszczyzny n ie  
p o d  45. s topn iem , iak zw ykle: lecz p od  i5. n ac h y ­
lone  b y d ź  p o w in n o ;  a  cała d ługość  hebla  wvnosie 
p o w in n a  nayw iecćy  9. do  10. cali.

P o tem  p rzeciąga się kilka razy  ścianę w odą 
k a ru k o w ą ,  lub  b ia łk iem  od  ia iek ,  i zostawia się 
do  zu p e łn eg o  w yschn ięcia .  S tuk  n a  ścianie nie 
p o w in ien  bydź  grubszy  nad  3. do  4- h n iy ;  g ru -  
b iey  d an y  odleci:  eieniey, p o lo ru iąc  m o żn a  się do 
g r u n tu  do trzeć .

P o  sh eb lo w an iu  ściany  pokażą  się m ie y s c a , 
k tó re  n ie  ze w szystk iem  zapełn ione  b y ły ,  i iuż 
w tenczas daie się w idocznie  ro z p o zn ać  m a rm u r ,  
iak m a w yglądać  po u k o ń c z e n iu ;  d z iu ry  więc , 
iakie pozosta ły , t rzeba  tym  sam ym  m ate ry a łem  z a ­
p ra w ie ,  i n a  n o w o  w yrów nać  ścianę.

D o p o le ro w an ia  s tu k u ,  b io rą  się nap rzó d  g rube  
i o s tre  kam ien ie . I  tak , sk o ro  iuż ściana całkiem  
s tuk iem  d o p e łn io n ą  i h eb lem  z ró w n an ą  została; 
p o  w yschn ięc iu  iey b ierze  się ose łka ,  i leiąc

4
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dosta tecznie  wody na  śc ianę , n ią  się n a p rzó d  
zaciera i  p rz y k ła d a  często do  śc iany  l iu i ią  
m u la rs k ą , d la  p rz e k o n a n ia  s ię : czy p o w ie rz c h n ia  
ie s t rów na . Po ta k o w ć m  z a ta rc iu , gdy ściana w y ­
schn ie , b ie rze  się ieszcze szn u r, k tó r y  się a lbo  opa ­
lo n ą  g ło w n ią  u s m o l i : a lb o  w  ia k ie y  in n e y  sue ey 
fa rb ie  u m a lu ie  i  ty m  p rze c ią g a iąc  d o ty k a  się ca- 

łe y  p o w ie rz c h n i ściany : p rzez  co i  w  m ieyscacb , 
gdzie  się s z n u r o p ie ra , c z y li p o  m u la rs k u  p a s i e ,  
i  W m ievscach  gdz ie  n ie  do ty k  a, w id z ie ć  się d a ie . 
co na leży  zebrać, a gdzie  d o p e łn ić . A b y  p o w ie rz ­

c h n ia  b y ła  d oskona le  ró w n a ; ies t to  n a y p ić rw s z y  
i  n ayw a /.n ie yszy  fu n d a m e n t s tu k u :  b o  ie ż e li p ła ­
szczyzna śc iany n ie  ies t ia k  n a y d o ld a d n ie y  w j r ó  
w n a n ą ; w  tenczas p o  w y p o le ro w a n iu  p rze d m io ty  
p rze d  n ią  p o s ta w io n e , będą  tra c ić  sw óy vszta t, 
osoby będą się  w yd a w a ć  g a rb a te , k rz y w e  i t. p .

D o  p o le ro w a n ia  s tu k u  trzeba  szczcgólnieyszey 
zręcznośc i, i  w p ra w y  w p ro w a d z e n iu  r ę k i po sciu 
n ie ,  w  k tó re y  s i ę  k a m ie ń  trz y m a ; p o le ru ią c  t r z e ­
ba  rę ką  iak  n a y lżćy  ka m ie ń  w o d z ić , a b y  p rzez 
p rz y c is k a n ie  n ie  w y d z ie ra ć  d o łó w . Za kazc ą razą 
pokazu iące  się m ałe  d z iu rk i  n a le ż y ty m  sam ym  k o lo ­
re m  g ip su  za p raw iać , ia k i m ie ć  m a nas ladutący się 
m a rm u r ;  ka m ie n ie  uży te  do  p o le ro w a n ia , n ie  p o ­
w in n y  b y d ź  sze rok ie , a n i p ła s k ie ; lecz d la  z rę - 
c«nieyszego ic h  w  rę k u  trz y m a n ia , p o w in n y  nucę 
fo rm e  k lin a ,  spodem  p ó ł o k rą g ło  o s z lifo w a n e , m e 
szersze n a d  p ó łto ra  i  n ie  d łuższe n ad  3, cale u  
d o łu . Po z a ta rc iu  QsełUa nas tępn ie  m a rm u r
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szwedzki, po nim m arm ur biały lub alabaster, 
daley probierslein; kończy się blutsleinem. Zawsze 
przy polerowaniu trzyma się w iedney ręce ka­
mień, w drugiey gąbka w wodzie umoczona, do 
zmywania brudu, iaki poleruiący kam ień po sobie 
zostawia. Po doskonałem odpolerowaniu kamie­
n iam i, stuk powinien iuż nabrać mocnego lustru. 
Poczem wszystkiem bierze się oleyku terpentyno­
w ego, wosku i ło iu ; z tego robi się massa twar­
da, obwiia się lekko w gałganek iedwabny i nią 
reszta brudu i kurzu, iakiby ieszcze od szlufowa- 
nia na ścianie mógł pozostać, zbiera się.

Uzywaiące się do stuku farby powinny bydź 
powiększey części mineralne lub ziemne : a nigdy 
wodne.

Na czarny kolor biorą się s a d z e ;  na żółty 
s l u r  i  pigmentum , caput mortuum, Schuttgelb; Na
czerwony, Zinnober, Laka. Na zielony, Berliner
blau i A uń pigmentum zmięszane. Na fioletowy,
Laka i Berlinerblau.

W powyższym opisie stuku wzmiankowane ka­
mienie i farby dla tego nie maią polskich, lecz 
obce nazw iska, że nod temi sa u nas w han-7 : c

dlu znaiome. Gdyby iednak kom u tłómaczenie 
tych w yrazów , na co się przydać mogło , nad­
mieniam o nich w krótkości.

Probirslein, iest k a m i e ń  p r o b i e r s k i ,  Bazalty 
Blutsi&n, Ż e l e ź n i a k  c z e r w o n y ,  iest to gatunek 
rudy żelazpćy. Auripigmentum, s i a r c z y  k a r s z e n -  
11 i k u żó ł ty ;  Caput mortuum [hematite), k o p e r  wa  s



ż e l a z n y  do czerwoności wypalony; ScJiiiltgelb, far­
ba żółta roślinna; Zinnober, s i a r c z y k  ż y w e g o  
s r e b r a ;  Łaka, glinka zafarbowana koszepillą; 
Umbra, gatunek ziemi kolorowey; Szrnalta, niedo- 
kwas kobaltu; Berlinerblau, b ł ę k i t  p r u s k i ,  far­
ba z żelaza i z kwasu wodosinnego.

Cena  Stuku.

Stopa kwadratowa stuku białego 3 do 4- złP-
dto. białego lub szarego z żyłami 3 ^ d o 4 v  »*1 

Stopa bieżąca głównego gzymsu o 8.
do io. cali wyskoku . • 18 ,,

dto. arcbitrabu 6 . do 8. cali sze­
rokiego • 9 '*

Stopa kwadratowa niszów i kolum n, co do ceny 
podwóynie się liczy.

D otąd podany sposób r o b i e n i a  stuku gruntuie 
sie na próbach przezemnie w Warszawie robio­
nych. Właśnie na parę dni przed otrzym aniem 
rozkazu udania się do M odlina, dostała mi się 
przypadkowo w ręce tabliczka stuku, na próbę 
w Rzymie przed kilkudziesiąt laty sposobem m o- 
zajek rzymskich, zrobionego. Gatunek stuku tego 
różni się szczególną twardością od tych wszy­
stkich, iakie dotąd widziałem; massa iego iest tak 
tw arda, iż ogień krzesze. Źe zas robienie do 
świadczeń z tym ostatnim  gatunkiem stuku , za- 
eząćby potrzeba od analizy: c o  iest niepodobień­
stwem, w dzisieyszem moiem przeznaczeniu, °
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uskutecznienia; przeto tę okoliczność czasowi zo­
stawiam.

Napisano w Modlinie cl. 13. Października  1822.
J. W ę  g lo w s  ki.

X X I.
Ż Y W E  G O Ś C I Ń C E .

B u v n e  krzewienie się i odrastanie wierzby, n a ­
prowadziło P. B lu  m e n  w i tz  w Ś ląsku, na myśl 
zakładania żywych gościńców: i w samey rzeczy 
kilka ich założył. Sposób ten do gościńców pry­
w atnych , do dróg połowych, i tam , gdzie braknie  
kam ieni, bardzo pożytecznym bydź może. Postę­
powanie P. B l u m e n w i t z  iest następuiące. Ga­
łęzie i latorośle wierzbowe tak przebiera i roz­
dziela: iż cieńsze do faszyny: grubsze, to iest: od 
S do 3. cali zawierające, na  gać czyli usłanie 
grobli poiezdney: a naygrubsze na poważy i k lu ­
czki, czyli paliki obraca. Gdy iuż zapas tych 
gałęzi i latorośli iest dostateczny; zaczyna się r o ­
bota  koło samey drogi. Ażeby droga sucho się 
u trzym yw ała i potrzebna do wygórowania iey 
grzbietu ziemia uzyskaną bydź m ogła; wybiiaią 
się po obydwóch iey stronach row y ; ziemia z nich 
w części wyrzuca się na ś ro d e k , dla iego podnie­
sienia: w części składa się w kupy na poźniey, 
dla przykrycia  w ierzbowey gaci. Skoro w y­
rzucona na  środek drogi ziemia podług  praw ideł 
budownictw a drogowego wypukło się usypie i



*79

urównia; układała się na wygórowanym iey grzbie­
cie gałęzie wierzbowe tak , izby ich cienkie k o ń ­
ce , czyli w ierzchołki, cokolwiek po Z ab rzeg iem  
górzystego środka, wolno na wierzchu sterczały; 
ażeby zaś te gałęzie iednostay nie były przyciśmone, 
oraz ziemia i gruz albo żwir, na wierzchu usypać się 
m aiące, należycie się związały i trzym ały, z resz tą  
w oda deszczowa brzegów pobocznych nie spło- 
kiwała i nie obrywała; zaciągaią się faszyny, k tó­
re Się po wazami i kluczkami przy twierdzaią. Gdy 
iuż ta gać wierzbowa ukończoną zostanie; przy- 
sypuie się takowa zostawioną na  ten  cel zie­
mią, a po urów naniu  teyże, daie się na w ierzchu 
warsztwa z p iasku , lub  w iego n iedosta tku  z p o ­
tłuczonych kam ieni, z gruzu lub żwiru. Jeżeli 
drogi takie założą się w porze , k tóra  puszczaniu 
korzeni i wegetacji roślinney sprzyia: ieżeli nad  
to dołożymy s ta ran ia , aby gałęzie leżały w zie­
mi ,  która przez rozkład szczątków organicznych 
i wpływy atmosfery, żyżną dla roślin karmią lest 
nape łn iona; wtedy w krótkim  czasie puszczą nie­
skończoną liczbę korzeni v z iem i, a po brzegach, 
zielonych la to ro s tck , tak ,  iż rzęsiste ich wy- 
strzałki w lat kilka utworzą piękny szpaler;  m i­
liony zaś korzeni wewnątrz ziemi m ocno i gęsto 
się splotą i nieiako w grubą tkaninę  spilśnią do 
takiey dychtowności, iż byle dawaną była ba 
czność na utrzymanie d róg , naywiększe ciężary po 
nich łatwo będą m ogły  bydź p row adzouem i, w cza

1 2  *
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ile,  k iedy , przez  ciągłe słoty , in n e  gościńce z u ­
p e łn ie  do  iazdy  u iezd a tn em i się stanj.

P od ług  w skazanego t u , a b a rd zo  p ro s teg o  sp o ­
sobu , p o zak łada ł  P- B l u i n e n w i t z  d ro g i  przez pola 
fo lw a rk u  Jciegersdorf; rów nież  założył m o cn o  uczę­
szczany gościniec do  O p a w y j a  łag o d n a  i dżdżysta  
z im a  w ro k u  1818. naylep iey  zdołała  p rz ek o n ać  o 
w ielkiey  tych  d ró g  użytecznośc i i u tw ie rdz ić  sławę 
ich  wynalazcy. K iedy b o w iem  wilgoć, m ro zy  i 
śniegi, in n e  d ro g i  tak  popsuły7, iż ty lko ze zn i­
szczeniem sprzęża iu ,  uprzęży  i pow ozów ; z m i t r ę ­
gą czasu i n ayw iększem  zn u żen iem  wlec się po  
n ich  trzeb a  b y ło ;  o rzyźw ia li  się ludzie i zw ie rzę­
t a ,  dos taw szy  się n a  ten  żyw y gościniec: po  k t ó ­
ry m ,  lu b o  p rzy  żyw ym  r u c h u  b ry k  k u p ie c k ic h  
z W r o c ł a w i a  do  G a l i c y i ,  i a z d a  nigdy  n ie  u s ta ie ,  i 
w p ływ y  p o g o d y  n a ń  ró w n ie ,  iak na k ażd ą  in n ą  
d ro g ę  dzia ła ią ;  w szelako się tak  dobrze  u trzy m u ie ,  
iż n aw e t  nay ładow nieysze  b ry k i  z zadziwiaiącą ł a ­
twością po  n im  się toczą. T o  sam o p o w in n o b y  
z iednać w zię tość  d la  tego  w y n a lazk u  i zachęc ić  
do  iego naś ladow an ia .  Zw ażyw szy zaś ieszcze:

I .  5?e za łożenie tego  rodza iu  gościńców  z m ało  
znaczącem i k osz tam i iest po łączo n e ;  gdyż ieden  
sążeń  c iąg ły ,  w raz  z naw iez ien iem  p iask u  lub żw i­
r u ,  n ie  w ięcey  k o s z tu ie , ia k  5. zł. reń .  a g f k r .W .W .  
(p raw ie  11. złp.) k iedy tak iz  sam  kaw ałek  d ro g i  
na  k a m ie n n y m  b r u k u  u s y p a n e y ,  ze zw ózką k a ­
m ie n i ,  z odległości n a  ied n ę  milę, kosz tow a łby  
b y ł  55. zł. reń. 45. kr. ( a a3. złp.)
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a. Źe ich utrzymanie iak nie iest trudne , tak 
mało kosztowne.

3. ź e  przy dobrem ich założeniu i utrzymaniu,
7, każdym rokiem większey nabieraią trwałości; 
gdyż rzęsiste korzenie co rok na grubości i mocy 
przybiera, ściśley się splata, i nieiako w roślinną 
sprężystą zamienia się massę.

4 - Że  we wszystkich okolicach, a szczególniej 
tam, gdzie wierzby podostatek, a kamieni mało, 
zakładać ie można.

5. Ze nakoniec, przez swoię piękną zarosi, nie 
tylko przyienmie okolice ubarwiaią: ale we wzglę­
dzie ekonomicznym pożytek przynoszą; wzrosłe 
bowiem róz°i,  do plecienia koszów, i las korzy­
stnie użytemi bydź mogą; tedy tern więcey P. 
h l u m e n w i t z  należy wdzięczności za iego wyna­
lazek: a ten na tem powszechnieysze zasluguie
rozszerzenie.

. ----------------  m im * ......................... ............

X X II .
O UŻYCIU BOBOWIN, ZAMIAST KONOPI.

J u z  bardzo wiele zalecano roślin na zastąpienie 
konopi lub lnu , i znaleziono pomiędzy innemi, 
że pokrzywy i chmieliny są bay więcey do tego 
Przydatne. Niewiedziano do tego czasu, że i bo- 
howiny wydaią równie bardzo mocne i trwale 
w lok no, i Łe „jogą zastąpić konopie* tak, iż
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bez nich wcale obeyśdź można. Pan H a l l  w An­
glii by ł pierwszym, który uwagę publiczności na 
ten przedm iot zwrócił, i od londyńskiego Tow a­
rzystwa zachęcenia, złoty medal otrzymał.

W iadom o iest, iż badyle bobowe maią zewnątrz, 
zacząwszy od odziemka aż do wierzchołka, tka­
n in ę ,  k tóra  tylko cienką skórką iest pokryta. 
W łókno iey iest tak mocne, iak każdey inney 
rośliny , którey do tego czasu w tym  względzie 
używano.

Mocząc badyle bobowe przez dziesięć do dw u­
nastu  dni w wodzie, m ożna potem  łatwo oddzie­
lić włókno za pomocą międlenia lub tarcia. 
W łókno takowe płócze się, i postępuie się z nim 
daley tak , iak z włóknem konopnem .

P a n  H a l l ,  po wielu doświadczeniach i r a c h u n ­
kach znalazł, ze ieden m org roli b o b e m  znsa- 
dzoney, wydaie dwieście funtów  w łókna, które 
włókno konopne  w każdym przypadku , gdzie sie 
na  iego trwałość i moc uw aża, wybornie zastą­
pić może. Można go także użyć do robienia 
naycieńszego papieru.

Pan H a l l  t rudn ił  się tym przedmiotem dłużey 
iak rok; iednę część włókna bobowego wystawił 
blisko przez rok na wszelki wpływ i odmianę 
powietrza; drugą zaś moczył przez takiż sam czas 
w wodzie: a iednak się nie pogorszyło: owszem 
cząstka, k tóra  w wodzie mokła, nabrała większe­
go połysku i lepszego koloru. Częsty tylko prze-
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chód  z m o k reg o  do suchego  s t a n u ,  szkodzi w łó ­
k n u  coko lw iek ; lecz w wodzie lu b  n a  suchem  
m iej-scu , zawsze ied n ak o w ą  za trzym uie  d o b r o t .

W łókno  b o b o w e  od bady li  naylepiey się od 
dzie ła ,  zostaw iaiąc ie przez dw a lu b  y 
siące na po lu  c ien k o  ro z ś c ie lo n e ; w 
w łókno  oddziela  sie b a rd zo  ł a tw o ;  a z a  pom ocą 
c i e r l i c y  m ożna  ie w czystym  s tam e  otrzym ać. 
T o  ty lko  uw ażać  na leży ,  iż sposób te n  raczey 
służy do w y rab ian ia  w łó k n a  p rzeznaczonego  n a  
p a p ie r ;  gdyż tak o w e  z przyczyny  f e rm e n ta c j i ,  
k tó re j  bad} le u lega ia ,  staie się  coko lw iek  słabszem.

K ie d ,  sie bad v le  b o b o w e  moc,.} dla o d d a ,d e m a  
w łókna  i m ie d i ,  aa pom ocą  m a c h in ;  p o r ę b a  ,e

w* * » » «
w te tc ia s ’ m okną ic M a ś d i  do  cierlicy lub m achę-

ny  k o ń c a m i ,  i dość  będ z ie  *  !« ■ ■  * -  
m oczyć . W te n c z a s  m ię d l ,  się, 1*>CZ,  <» u z  ~
z a c h o w u i , .  Jckel, w łókno t a k o w e  ty lko pal

, ł- • ,-intrzeba go m oczyc ,  anio b ró co n em  b y d ź  m a ,  m e potizeD g j
m iędlić ;  l e c z  ty lko  w wiązią p o w iąz ać ,  i n a  su 
c h e m  m iey sca  aż do  użyc ia  t rzym ać .

w  b ad y lach  bob o w y ch ,  tak  iak w k om czym e , 
w in o g ro n a ch  i gałązkach f ig o w y c h , znay ui 
sok słodki, k tó ry  w yda ie  p iw o  w y  lo rn e  , 

pom ocą destylacyi i do ro b ien ia  w ódlu  uzy y 

b y d ź  może.m u z ę .  . , ^
Jak  w ia d o m o ,  p rz y  m ięd len iu  l n u  i t 

od ch o d z i  w ielka ilość szczątków , ktorc
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swey grubości i krótkości, nie mogą bydź w y­
przedzonemu Podług doświadczeń Pana Hal la mo­
żna ieszcze z nich przez tłuczenie i tarcie dobre 
i miękkie, a do robienia papieru równie dobre iak 
pierwsze, otrzymać włókno, które wprzód wyro­
bione na płótno i zużyte, na papier się obraca. 
Można ie także wybielić przed wyrobieniem na 
papier.

W Anglii drukuią na tydzień 245,000. exem. 
plarzy gazet; rachuiąc exemplarz ieden w drugi, 
20. gazet wazą ieden lunt: a zatem gazety przez 

, tydzień drukowane ważą J2,25o. funtów, czyli 
rocznie 607,000. funtów. Chociaż to nie iest ani 
połową pap ieru , który w Anglii do druku wy­
chodzi; wszelako szczątki, które się w fabrykach 
lnianych i konopnych zostaią, wystarczała na wy­
robienie onegoż.

Podług dziennika Ferkundiger z roku 1810. na 
karcie 171. Pan H a l l  kaznodzieia angielski w y­
robił włókno takie iak lniane, z J a n o w c u  (ge­
nista) ; i Ś l az u  z a i ę c z e g o  {Mcdvci sydęstris) i 
wprawdzie z tego ostatniego cieńsze od sierci wiel- 
blądowey, czyli k a m e i  o r  u.



XXIII.
o  SZCZEPIENIU OSPY OWCOM.

v V  niektórych okolicach Polski rozszerzyła się te -  
raznieyszey zimy między owcami oSpa, która wiele 
w trzodach czyni zniszczenia. Choroba ta ,  kiedy 
lest złego g a tu n k u ,  albo się w przykrey porze 
roku  zdarzy, tak ,  że stan atmosfery iad zabóyczy 
zgubnym podsyca żywiołem, wtedy częstokroć ca- 
łe Wytępia trzody; a złe, równie pomorowi, nagle 
i gwałtownie szerzy się od mieysca do mieysca 
i wnet powszechną staie się klęską. Wynalazek 
szczepienia ospy iak zawarł g roby , które niem al 
trzecią część ludności zbyt wcześnie chłonęły: tak 
przez nowe doświadczenia i dla owiec dobroczyn­
nym  się okazał.

Co więc nasi niemieccy sąsiedzi pożytecznego 
w tey mierze odkryli , może i naszym ziomkom 
skuteczne poda rady ; z tego zatem względu nay- 
nowsze ich spostrzeżenia udzielamy w wyiątkach : 
a n a p r z ó d ,  z pisma wydawanego przez cesarskie 
Towarzystwo rolnicze w W iedn iu ,  które w p o ­
szycie 2gim na rok 1821. taki udzieliło artykuł.

doświadczenia Pana A. I'Fittmana.
Pierwszy podobno  byłem (mówi Pan W i t t m a n ) ,  

który przedsięwziąłem doświadczenia w przedm io­
cie szczepienia ospy owcom. Może iuż siedmnaście 
at u płynęfo, iak się w trzodach owiec, nad któ- 

icnu  pieczą m iałem , była pokazała ospa; a ponie­
waż wów czas ospy krowiey przeciwko dziecinney
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powszechnie i z naylepszym skutkiem używać 
zaczęto; przeto mniemałem , iż równie z pomy­
ślnym skutkiem będę m ógł ospy Jtrowiey za ś ro ­
dek ochrończy u ż y ć  dla owiec.

Pan C a r r o ,  lekarz pełen zasług, będąc p ro ­
szonym odemnie, podiął się tey operacyi, i ospę 
krowi;j kilku owcom , sam własną ręką  zaszcze­
pił; oczekiwanie iednakże żadnego skutku  nie wzię­
ło. Pokazały się wprawdzie na m ieyscu, w któ- 
rem  zaszczepiono, małe czerwone plam y; lecz te 
znowu czwartego lub piątego dnia  znikły: a c h o ­
roba  między owcami tak iak wprzódy szerzyła 
się. W terłezas przyszło mi na myśl: czyliby nie 
m ożna było materyy z owcy, dobrą ospę maiącey, 
z lepszym skutkiem do szczepienia użyć? iakoż 
W rzeczy sam ey , tym samym ow com , które k ro ­
wią ospę iuź zaszczepioną m la ły , kazałem materya 
z d o b re y  o s p y  o w c z e y  zaszczepić. Było ich p ra­
wie dziesięć do dw unastu  sztuk. Zaszczepiono im 
na  ty lnem udzie od strony w ew nętrzney, w m iey­
scu, n a k tó re m  nie masz wełny. Skutek okazał 
się w kilku dniach. Materya użyta sprawiła ba r­
dzo dobre k ro s ty ,  które się także zagoiły w cza­
sie zwyczaynym. Zostawiłem potem te owce po­
między takiemi, k tóre miały natu ra lną  ospę, i ża ­
dna się iuż nie zaraziła. Kazałem im ieszcze raz 
zaszczepić, lecz się iuż nie przyięła. Wtedy 
mniemałem z pewnością, iż znalazłem środek n ie ­
zawodny przeciw ospie owczey.
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W krótce potem Pan H o l z m e i s t e r  Radca na­
dw orny , zwróci!’uwagę wszystkich właścicieli gro­
mad owczych, na szczepienie tym zwierzętom 
o sp y : a ia sądząc, iż w doświadczeniu rooiem iuz 
iest środek zapew niony, zaprosiłem do siebie n ie­
które osoby z sąsiedztwa, ażebym im potrzebney 
nauki praktycznćy w tym przedmiocie udzielił. 
Wszelako w owym czasie nie miałem ieszcze 
żadnego dokładnego wyobrażenia o przepisach 
ostrożności, które przy szczepieniu ospy owcom, 
a szczegółniey w wielkich trzodach, zachować n a ­
leży: ani o w arunkach , któreby dobry skutek za­
wsze zapewniały.

Gdy w rok  poźniey, k ilkuset iagnię tom , ospę 
zaszczepić kazałem, dostały wszystkie ospy na- 
tu ra lney; to szczęście, iż po większey części d o ­
stały d o b rey ; może straciłem tym sposobem p r a ­
wie dziewieć na sto.c

W teuy dopiero zacząłem poznaw ać, ze szcze­
pienie ospy owcom , może się stać bardzo nie- 
bezpiecznem: ieżeli przy tern nay większa pilność i 
ostrożność nie będzie zachowaną.

lóla tego potrzeba się naprzód  zapewnie, ze 
m a  t e r y  a, k tórey do szczepienia użyć chcemy, iest 
w rzeczy samey w naylepszym gatunku. Tu  zas 
uważać należy, iż takowa m aterya wzięta od o- 
wiec, naturalną ospę maiących, iest daleko nio- 
P"ieyszą, i częściey szkodliwe sprawuie skutki- 
niż m aterya wzięta od owiec, które ospę miały 
zaszczepioną; a im przez dłuższy czas materya
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z iedney się na drugą owcę przenosi: tern się 
bardziey polepsza i łagodzi. Ktoby zatem dobrą 
materyą do szczepienia mieć chciał, powinien ią 
kilku sztukom ciągle i następnie szczepie, i tym 
ią sposobem przez cały rok utrzymywać.

Po  w tó re ,  potrzeba uważać na wiek, w którym 
ospa owcom szczepioną bydź ma. Jagniętom za­
szczepia się nayłatwiey i naybezpieczniey*; co się 
zaś tycze owiec starszych, a szczególuiey kiedy 
iuż maią lat cztery do pięciu; szczepienie im 
ospy rzadko się odbywa bez straty. Strata ta­
kowa wynosi częstokroć dziesięć do dwudziestu 
na sto: ieżeh się podane tu przepisy' iak naydo- 
kładniey nie zachowuią. Wszelako szczepienie 
ospy, nawet starszym owcom, iest bardzo poży- 
tecznem, i powinno się odbywać, gdy się ta cho­
roba w gromadzie okazywać zaczyna, lub gdy zbliska
0 niey słychać: z tą tylko różnicą, i/, w ty m  przy­
padku potrzeba mieć koniecznie lepszą materyą.

P o t r z e c ie .  Czas także, w którym się szczepie­
nie odbywać powinno, nie iest oboiętnym. W zi­
mie albowiem, kiedy owce w owczarni skupione 
stać muszą, iakoteż i wśród gorącego lata, szcze­
pienie może za sobą znaczną szkodę pociągnąć. 
Jagniętom naylepiey iest szczepić ospę na wiosnę, 
kiedy się odsadzaią od maciorek, przypuściwszy, iż 
spuszczanie bardzo się wcześnie odprawiło: aże­
by odsądzanie nie odbywało się zapoźno, i aby 
•/ tey przyczyny szczepienie ospy na miesiące letnie
1 gorące nie przypadało. Inaczey \y tym ostatnim
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przypadku, szczepienie ospy iagniotom powinno- 
by aż do połowy września bydź odłożonem.

P o c z w a r te .  Naylepsze mieysce do szczepienia 
ospy iagniętom, iakoteż i każdey owcy, iest bez 
zaprzeczenia na spodniey stronie ogona, gdzie me 
masz wełny; ile możności blisko rząpia, to iest 
mieysca, gdzie ogon wyrastać zaczyna.

P o p ia  te. Potrzeba dobrze uważać, czyli wszy­
stkie starsze owce w gromadzie odbyły iuz w rzeczy 
saniey naturalną ospę, lub tez szczepioną; ieżeli 
nie odbyły, tedy szczepienie ospy iagniętom p o ­
winno się uskuteczniać w mieyscu od reszty gro­
mady oddalonem. Nie można im nawet szczepić 
ospy na tym samym folwarku, gdzie się inne 
owce znayduią: ani ich z tamtemi paść na tern 
samem pastwisku.

Osoby, które materyą do szczepienia w rękach 
swoich miały, lub takową iagniętom zaszczepiały, 
nie mogą przez iakiś czas wchodzić do owczarni, 
gdzie się znayduią owce, któreby się ospą zara ' 
zić mogły. Jeżeli się takowe przepisy ostrożności 
nie zachowaią; tedy zawsze łatwo będzie mogło 
zaysdz niebezpieczeństwo, iz te owce, które ospy 
szczepioney me miały, zarażą się od tych, kto- 
rym  lą zaszczepiono; a nawet będą mogły dostać 
ospy naygorszey. Przepis takowy potrzeba zacho­
wać nawet tam, gdzie się znayduią gromady, któ- 
r ym iu j, ospę szczepiono; ponieważ, gdy pomiędzy 
gromadami takowemi mogą ieszcze bydź niektóre 
sztuki, którym się zaszczepienie nie dobrze przy
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ię ło , lub u k tórych nie tak iak należy ospa szcze­
piona doyrzała, a przecie szczepienia (czego owca- 
rze bardzo  łatwo zaniedbać mogą) nie pow tórzo­
n o ;  w ten czas te szpiki dostaną ospy natu-  
ralney przez zarażenie się: skoro się tylko iagnięta, 
którym  ią zaszczepiono, w bliskości gromady zo­
staw ią, lub do niey wpuszczą.

A z a tem , głównym warunkiem  iest , ażeby 
iagn ię ta :  k tó rym  się ospa m a szczepić, były od­
łączane, ieżeli wszelkiego niebezpieczeństwa 1 
szkody un iknąć  chcemy. Odłączanie to z taką 
ostrożnością pow inno bydź zachow anem , iż nawet 
podczas szczepienia iagniętom, lub owcom doro-  
śleyszym, sztuki, k tórym  się ospa zaszczepia, 
powunny bydź oddalone od tych , którym  się ta­
kowa zaraz, chociażby nawet po kilku chwilach, 
ma szczepie. Przepis ten ostrożności tak dalece sie 
rozciąga, iż osoby, które szczepią, pow inny stać 
naprzeciw w ia tru ,  i mieć przed sobą sztuki do 
szczepienia przeznaczone. Tego szczególnićy prze­
strzegać należy, ażeby sz tuki,  którym iuż zaszcze­
p iono , ze sz tukam i, którym  się ma szczepić, ani 
na  iednę chw ilę , a tem bardziey przez całe dnie 
i nocy razem  nie stały, ani się nie pasły.

Potrzeba się także ile możności starać, ażeby ospa, 
wszystkim owcom w iednym dn iu ,  a ieszcze le- 
piey, w kilku godzinach razem zaszczepioną była; 
gdyż inaczey ospy natura lney  łatwo m ogą do ­
stać inne ,  skoro się tylko z tem i, którym  ią 
zaszczepiono, chociażby tylko na kilka godzin ra-
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zera połączą. Zaniedbanie wymienionych dopiero 
przepisów ostrożności, stało się u  mnie przyczyną, 
iak iuz wyzey namieniłem, ospy naturalney którą 
się kilkaset zaraziło iagniąt.

Jeżeliby w iednym dniu nie można było wszy­
stkim iagniętom ospy zaszczepić; więc ta częśc, 
która się na drugi lub trzeci dzień pozostała, po­
winna bydź przez kilka dni, od tey, którey iuz 
zaszczepiono, zdaleka trzymaną; ponieważ, min 
ieszcze iad u pozostałey części działać zacznie, 
może się takowa od pierwszćy części zarazić, dla 
tego, że od iadu mocnieyszego pokonanym zostaie 
iad słabszy. Dopiero w tenczas, gdy obydwa od­
działy okres szczepienia kilkudniowy przetiwaią, 
mogą bydź złączone bez niebezpieczeństwa.

Nakoniec potrzeba koniecznie, ażeby sztuki, 
którym iuż zaszczepiono, dopóki przesilenie 'ycii 
sts) skutkiem tey operacyi będące, nie minie, we 
dnie i w nocy, ile możności, na otwartem powie­
trzu trzymane były, lu b ,  aby się przynaymniey 
na noc w owczarni bardzo przestroimy i przewie-
wney znaydowały.

Pocenie się zamocne owiec, ospę iuż zaszcze­
pioną maiących, może się stać przyczyną ospy 
naturalney, i to nawet złośliwey.

Do doskonałego szczepienia nie byłoby nic po 
^ądańszego nad umyślne do tego i osobne salasze, 
iakoteż i pastwiska, na czas p r z e s i l e n i a  (crww) 
osPy zaszczepioney. Na wiosnę nayzdatnieyszem1 
są do t e g o  próżne stodoły.



19*

W dobrach altenburgskich szczepią ospę lagmę* 
tom corocznie przybywaiącym, iuż od roku iboa , 
•w którym pierwsze doświadczenia zaczęto. Szcze­
pią rocznie 10. do 12. tysiącom iagniąt; hoduią 
do tego materyą przez nieustanne szczepienie ospy 
sztukom coraz świeżym, umyślnie do tego prze­
znaczonym, i przez ten środek są w posiadaniu 
materyi w bardzo przednim gatunku. Przed za­
szczepieniem całey gromadzie, szczepią zawsze 
naprzód 20. lub 3o. sztukom na każdym folwar­
k u ,  ażeby można było innym materyą od nich 
wziętą, gdy takowa doyrzeie, zaszczepiać; iakoteż: 
ażebynigdzie na dostateczney ilości, świeżey ma­
teryi nie zabraknęło; gdyż to iest głównym wa­
runkiem dobrego powodzenia.

Każdy d o z o r c a ,  każdy owcarz, i prawie każdy 
służący umie iuż tę operacyą zręcznie-odbywać. 
Nie zachowywano, wprawdzie i tam z początku 
przepisów ostrożności, powyżey wymienionych, 
z taką dokładnością, iak się należy, i postępowano 
nawet pod czas samego szczepienia z skwapliwo- 
ścią zawielką. Częstokroć lancet zagłęboko za­
puszczano, i nie miano tego za wielki błąd, 
gdy się krew po przekłuciu sączyła; co wsze­
lako wielkim iest błędem: bo krew wysącza-
iac sie, w y p y c h a  także i materyą zaszczepio­
na. Sztuki, z któremi tym sposobem postę­
powano, dostawały zazwyczay ospy naturalney: a 
dla zaniedbania tego, iakoteż i powyższych prze­
pisów ostrożności, zdarzyło się nie raz, iż w nie-
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których owczarniach, tracono iagniąt 6, a nawet 
na niektórych folwarkach 8. do 10. na sto. Jeżeli 
zaś wszelka ostrożność, iakiey do tak ważney i 
trudney czynności potrzeba, zachowaną będzie, 
w tenczas po zaszczepieniu żadna nie nastąpi stra­
ta , lub naywięcćy i. do 2. na sto.

Po szczepieniu dobrze i dokładnie odbytem, nie 
potrzeba się iuż tey choroby na owce przez ca­
łe ich życie obawiać.

Życzyć także należy, ażeby i w tych okolicach, 
gdzie się, dla dobrego klimatu i suchey paszy, 
ospy owczey w gromadach naymniey obawiać mo* 
żna, szczepienie takowey ciągle zachowywano: a 
osobliwie, kiedy właściciele zakupuią owce z obcych 
okolic: lub kiedy są w tym stanie, iż innym wła­
ścicielom z dalekich okolic, pewną część swych 
owiec corocznie sprzedawać mogą; a to dla tego, 
iż, na nieszczęście! bardzo często się zdarza, żc 
owce będąc przeganianemi z iecłney oko icy c o 
drugiey” gdy paszy, b y tu ,  ani klimatu nie maią 
takich, iak miały tam, zkąd przyszły, zazwyczay 
choru ią na ospę.

Jak wielki zaś wpływ odmiana klimatu ma na 
tę chorobę, tego miałem dowód w roku 1820. 
bardzo zastanawiający : posłałem był iagmę ospę, 
świeżo zaszczepionąmaiące, dodóbr książęcych Be 1- 
ly e  p o d E ss e g g ,  dla rozpoczęcia tam zniem  pier­
wszego dopiero szczepienia ospy. Gdy to iagnię 
aż do okolicy M o h a c  doszło , dostało ospy 0 a '
turalnćy: chociaż iuż było czas ospy z a s z c z e p i -

1 ^



i 94

nćy tło połowy przetrwało. Przypadek takowy wśród 
innych okoliczności zwyczaynych może się zdarzyć, 
i w tenczas przyczynę iego iedynie tylko odmianie 
klimatu przypisać należy. Jednakowoż ospa ta 
była naylepszego rodzaiu, tak , iż innym owcom 
zaszczepiono, bez żadney szkody, tę same ospę, 
która iagnięciu zaszczepiony była.

O sposobie postępówania przy samem szcze­
pieniu nie chcę tu nic wspominać; gdyż takowy 
częścią iuż iest znany; częścią też w praktyce le- 
piey okazanym, a niżeli, dla nieznaiycych rzeczy, 
opisanym bydź może.

Doświadczenia P. JF. Linharta Lekarza.
wjrięte •/. p ism a cesarsk iego nioraw sk o-śląsk iego  T ow arzystw a  

ro ln iczeg o , i t. d. a g o . p oszytu  z r. 1821 .

W roku 1819, (mówi P. L in  b a r t )  obiąłem gro­
madkę iagniąt z 200. sztuk złożoną, i szczepiłem 
ospę co 1 i\. dni, t5 lub 20. sztukom, czyniąc nad 
obiawiaiącemi się skutkami naydokładnieysze ob- 
serwacye. Jagnięta trzymane były w mieyscu bardzo 
obszernem i przewiewnem; pasza ich była zwy- 
czayną, to iest; na pastwisku; tylko ie częścićy 
poiono podczas zaogniania się zaszczepionćy ospy.

W ciągu moich doświadczeń i spostrzeżeń, tra ­
fiłem w ogólności na następuiące prawidła, które 
naypomyślnieyszy wypadek zapewnić są zdolne, 
to iest:

1) Przed wszystkiem gatunek niateryi, do szcze­
pienia użyc się maiącey, na naywiększą zasługuie
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Uwagę, i w  ty m  w zględzie nay lep iey  iest udać się 
w  okolicę, gdzie o spa  n a tu ra ln a  p a n u ie ,  n a  p a ­
stw isko; tam  w ypa trzyć  m ło d ą ,  nayw ięcey  dw u ­
letn ią  ow ieczkę, k tó ra  się rzeźw ością o d zn acza ,  
paszy n ie  p rz e ry w a ,  k ro s t  o sp o w y ch  m a n iew ie le ,  
a n a  głowie wcale żad n y ch . Z tak iey  owieczki 
p rzen iesiona m a te ry a ,  iest p o d łu g  inoiego dośw iad ­
czenia, n a y le p s z ą ; przeciwnie, m a te ry a  ze s ta ry ch ,  
w ielu  k ro s tam i o b s y p a n y c h  o w iec ,  b y n ay m n iey  
złagodzić się n ie  m o że ,  i m im o  p o p rzed n ieg o  ta­
kiey  m a te ry i  szczepien ia , zarażaią  się owieczki 
ospą n a tu ra ln ą ,  ieżeli się d o s tan ą  p o m ięd zy  owce, 
gdzie ta  p an u ie .

a) P ierwsze d n i  Maia za nay lepszy  czas do  szcze­
p ien ia  m ogą  b y d ź  u w ażan e ;  p o n iew a ż ,  k ied y  się 
szczepienie po źn iey  o dbyw a , m u c h y  n ie  daią 
spokoynośc i  o w c o m ,  i w k ro s ta c h ,  n a  m ieyscach  
zaszczepionych , m ogą  się ła tw o  ro b a k i  za lęgnąć.

N im  się zacznie szczep ien ie ,  p o trze b a  g ro m ad ę  
dobrze ob ey rzeć :  czyli się w n iey  nie zn a y d u ie  
iaka  c h o ro b a ,  na  p rzyk ład ,  bó l g ło w y ,  lub  racic 
w pierw szym  s to p n iu :  czyli iagn ię ta  n ie  są s łabe, 
lu b  c h u d e ,  i iak  d aw n o  m o g ły  m ieć  b i e g u n k ę ;  
w k tó ry m  to p rz y p a d k u  n ie  rad zę  aby  ospa  n a  
w iosnę szczepioną b y ła :  ale raczey lepiey iest
za trzy m ać  się do  w rześn ia :  d opók i  się iagn ię ta  m e  
popraw ią . D o b rze  także  ie s t ,  aby n ie  całey gro* 
m adzie  za ied n y m  r a z e m ,  lecz p ew n y m  iey czę­
ściom povyoli szczepie , n a  p rz y k ła d ;  w grom adach  
nnneyszych  4o, w w iększych  ioo. sz tu k o m  na raz.
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Po ukończonym szczepieniu potrzeba iagnięta 
na otwartem powietrzu we dnie i w nocy zosta­
wiać, i takowe ty lk o  podczas nadchodzącego d e ­
szczu do pustey stodoły, lub do innego mieysca 
zaganiać; gdy/, skupienie kilkuset iagniąt w o- 
wczarni, może się stać przyczyną bardzo złey ospy; 
im zaś w chłód nieyszem i przestrzeńszem zostaią 
mieyscu: tern więcey przeciwko złym skutkom
można bydź zabezpieczonym.

Z całey gromady liczącey 200. sztuk, którym  ospę 
szczepiłem, straciłem tylko iednę. Wszelako w y­
znać musze, iż w niektórych oddziałach iagnięta

L 7 J  O  C

ospę zaszczepioną maiące, dostały ospy na tu ra l­
ney; lecz tylko te ,  które kr'aste dziesięciodniową 
tak dalece przegryzły, iż z niey krew płynęła.

P rzy  talcowćm zdarzeniu, iagnię wyssało atu- 
ralnie szkodliwą limfę, i dostało z te y  przyczyny 
dopiero i5. lul) 16. dnia ospy natura lney; którego 
to wypadku w większych gromadach żadnym spo ­
sobem ustrzedz się n iepodobna; w m nie jszych  
iednak, przez pilny dozór, un iknąć  go można. Da­
ley przekonałem  się, iż iagnięta m o cn e ,  chociaż 
krostę swą przegryzły , ospy natura lney  rzadko 
dostaw-ały, i że takowe przegryzienie dla iagniąt 
s łabych, tern szkodliwszćm było.

Liczba tych , które z przyczyny przegryzienia 
krosty, ospy naturalney dostały, ze wszystkich 200, 
wynosiła 5 . sztuk, z pomiędzy których, iak namie- 
n iłem , tylko iedna zdechła. Skoro tylko takowe 
obrażenie krosty  spostrzeżonem będzie, radzę: aby
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ia g n ię c iu  p ó ł  ł y ż k i  o c t u ,  p rz y m ię s z a w s z y  d o ń  t y ­
leż w o d y ,  w lać  i o b m y ć  m u  p y sz c z e k  o c te m ,  ia -  
k o te ż  i i ę z y k ; u ż y c ie  te g o  ś r o d k a  z a p o b ie g a ,  iż 
iad  n ie  m o ż e  t a k  sz k o d l iw ie  dz ia łać .

W  r o k u  iBao. p o w tó r z y łe m  to  s a m o  d o św ia d c z e ­
n ie ,  zaszczep ia iąc  c z ę ś c ia m i ,  p o  2 0  s z tu k ,  1 z n a ­
laz łem  ie z n o w u  b a r d z o  k o r z y s tn y m ;  g d y ż  w ted y ,  
ze  w szy s tk ich  d w ó c h s e t  i a g n i ą t ,  a n i  i e d n e g o  n ie  
u t ra c i łe m . D w ie  ty lk o  sz tu k i ,  z p r z y c z y n y  p r z e ­
g ry z ie n ia  k r o s ty ,  d o s ta ły  o s p y  n a tu r a ln e y :  ale n ie  
g ę s te y ;  m o g ły  ta k ż e  ieść  p rzez  ca ły  p rz e c ią g  c h o ­
r o b y .  Z te g o  w ięc  p o w o d u  m n i e m a m , iż c z ę ś c io ­
w e  szczep ien ie  o sp y ,  m o g ę  za  p o w s z e c h n ie  d o g o ­
d n e  r a d z i e ,  i tw ie rd z ić ,  iż t a k o w e  p rz y  c ią g ie m  
w y s ta w ia n iu  ia g n ią t  n a  w o ln e  p o w ie t r z e ,  i p izy  
z a c h o w a n iu  in n y c h  n ie o d z o w n y c h  p r z e p i s ó w  o s t r o ­
ż n o ś c i ,  z aw sze  szczęśliw ie  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie .

C h o c ia ż  i n o k u l a c y a , c z y l i  s z czep ien ie ,  i e s t o p e -  
r a c y ą  p r o s t ą  i p o w s z e c h n ie  z n a n ą ;  w sze lak o  n ie  
b ę d z i e  z b y te c z n ą  la  u w a g a ,  że s ię  ta k o w e  u  o -  
w ieczek  z d a le k a  o d  ty ln e g o  o t w o r u  1 n a  s a m y m  
k o ń c u  o g o n a  r o b i e  p o w in n o .  Ja  p rz e k a la n .  za -  
z w y czay  s k ó r k ę  z w ie r z c h n ią  ia k  n a y m n ie y  n a  
g ł ę b o k o ś ć ,  p r o w a d z ę  p rz e k łu c ie  u k o ś n i e ,  t a k ,  iz 
ig l ica  n a y w ię c e y ,  k ie d y  w s z e ro k o ś c i  m a łe y  so ­
c z e w k i  w y c h o d z i ;  o b ra c a  się p o t e m  ig lica  1 w y- 
c iąga. G łę b o k ie  i d a le k o  za  sk ó rą  p r o w a d z o n e  za- 
k łu c ia ,  s taw a ły  s ię  zaw sze  p rz y c z y n ą  k r o s t  wiel 
k i c h ,  i a k o te ż  i w ie lk ie g o  z a p a l e n i a ; k tó r e  to  k ro  
Sty n ic  ra z  sz e rz y ły  s ię  aż b l i sk o  ty ln e g o  o tw o ru ,
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i częstokroć brzydko się ropiły. Dla tego osoby, 
które szczepie maią, powinny się dobrze ze spo­
sobem postępowania w tym względzie obeznać; 
przytem należy i o to mieć staranie, ażeby owce, 
ospę iuż zaszczepioną maiące, z temi, którym ie- 
szcze iey nie zaszczepiono, wcale się nie stykały, 
iakotez, aby dalsze przenoszenie, czyli branie do 
szczepienia inateryi, dopiero dnia i3. lub 14, iako 
w czasie dojrzałości krosty, przedsiębranym było.

Krosta, do dalszego szczepienia obierać się ma- 
iąca, najlepszą iest, kiedy ma kolor blado czerwo­
ny , sama nie wielkiej iest obszćrności, prawie 
wielkości miedzianego grosza, z białą przy brze­
gach obwódką. Limfa powinna bydź płynną i
bez krwi. Z ledney krosty nie można iak 3o. a 
naywięcey 4°- sztukom zaszczepiać; i dla tego, 
gdyby więcćy owiec do szczepienia było, potrze­
ba bedzie nowa krostę obrać.

* t  c

Nakoniec, tę ieszcze uwagę zrobić należy, iż
otwieraiąc krostę, nie trzeba kłuć głęboko: ażeby 
się limfa ze krwią nie mieszała; bo inaczey w tym 
przypadku nietylkoby żadnego skutku dobrego 
nie sprawiła: ale owszem, mogłaby się stać przy­
czyną nawet złey ospy.

Pisano w Maiu 1821.
l t r. Linhctrt.
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X X IV .
O  S K Ł A D Z IE  FA RB E M A L IO W Y C H .

przez A n g l i k a  W  y n n.

D a w a n i e  em a l iy  ie s t  g a łęz ią  p r z e m y s ł u ,  k tó ra ,  
ia k  w ia d o m o ,  le d w o  w k i lk u  k r a i a c h  ie s t  w y i o  
s k o n a lo n ą .  P r z y c z y n ą  zaś  te g o  ie s t  szczegó ln iey  
t r u d n o ś ć  w  r o b i e n i u  f a rb  tey  żyw ośc i i t r w a ło ­
ści, ia k ie y  te n  r o d z a y  m a lo w a n ia  w y m a g a .  W  fa­
b r y k a c h ,  ty m  p r z e d m io te m  t r u d n ią c y c h  się, s p o r z ą ­
d z a n ie  f a r b  ie s t  z az w y c za y  t a ie m n ic ą .  D la  teg o ,  
k a ż d e  p r z y c z y n ie n ie  s ię  d o  w y ia w ie n ia  tey  części 
chemii z a s tó s o w a n e y ,  d la  p r z e m y s łu  n a r o d o w e 0 o 

o b o ię th e m  b y d ź  n ie  p o w in n o .
P a n  W  y n n ,  A nglik ,  p r z e d s ta w i ł  l o n d y ń s k i e m u  lo -  

w a r z y s tw u  z a c h ę c e n ia  p i s m o ,  w k tó r e m  p rz e p is y  
r o b ie n i a  f a r b  e m a l io w y c h ,  n a  d w u d z i e s t o l e t n i m  
d o ś w ia d c z e n iu  o p a r t e , w sk aza ł .  D a ie  ó n  n a p r z ó  
tę  u w a g ę ,  iż  w ię k s z a  lu b  m n ie y s z a  czy s to sc  czę 
ści s k ła d o w y c h ,  s p r a w u ie  w p r a w d z ie  m a łą  r ó ż n i ­
cę  w w y p a d k a c h ;  lecz z a rę c z a  za  p o m y ś ln y  zaw sze  
s k u t e k ;  b y le  ty lk o  p i ln o ść  i p o d a n e  o d  m e g o  
p rz e p is y  ściśle z a c h o w a n e m i  b y ły .

Przede wszy stkiem  uważać należy na prawidła  
ogólne, a m ianow icie:

P r z y  ro z p u s z c z a n iu  m e ta ló w ,  u ż y ć  się m a ią c y c  , 
p o t r z e b a  p r z e s t r z e g a ć ,  ab y  ro z c z y n y  b y ł y  iak n a y -  
lep iey  n a s y c o n e ;  c h o c ia ż  w p r a w d z ie  d o s k o n a le  n a  
sy cen ie  ty lk o  w n ie w ie lu  p r z y p a d k a c h  o t rz y m  
n e m  b y d ź  m oże.
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Flusy, które się do rozrobienia farb w czasie ich 
użycia dodaią, powinny koniecznie w tyglu zu ­
pełnie się stopie, aby nie były zagęste przy wy­
lewaniu.

Natura porcelany i innych przedmiotów, na 
których się emalia daie, wymaga: ażeby farby pe­
wny stopień gorąca wytrzymać mogły; od tego bo­
wiem zależy łatwość topienia się mieszanin far- 
bow nych; ta zaś 3 twardością i trwałością farb zo- 
staie w stosunku odwrotnym. Obydwie te własno­
ści można otrzymać, zachowuiąc różny wmiesza­
niu stosunek. Większa ilość flusu ułatwia topie­
nie się, i połysk emalii powiększa; przeciwnie: do­
datek większey ilości farbownych niedokwasów me­
talicznych, udziela emalii większey twardości, od 
którey dłuższa iey trwałość zależy. Dobrze iest 
zrobić na raz kilka uncyy każdey farby; utrzeć 
ie miałko na tablicy szklanućy; zebrać po wysusze­
niu i w flaszeczce zachować. Chcąc icłą użyć, 
potrzeba ie rozetrzćć z terpentynowym oleykiem, 
i nadać im potrzebną gęstość, przez dolanie oleyku 
terpentynowego starego, który stoiąc przez trzy 
lub cztery lata zgęstniał.

Sposób sporządzania poiedyńczych p r z y s a d  
(ingredyencyy) iest nastepuiacy :

1) Proszek kwarcowy. Biorą się kawałki biało 
upalonego kwarcu, czyszczą się wodą gorącą za 
pomocą szczotki, i rozpalone do rozżarzenia wrzu- 
caią się do wody zimney. Powtórzywszy to dwa 
lub trzy razy, można ie łatwo utłuc w moździe-
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rzu porcelanowym i tak im ze tłuczkiem, na pro­
szek, który się potem na tablicy szklanney miał" 
ko rozciera.

G d y b y  n i e  m o ż n a  b y ł o  k w a r c u  i u z  k a l c y n o w a -  
n e g o  d o s t a ć ,  w t e d y  t r z e b a  g o  s a m e m u  k a l c y n o -  
w a e .  A b y  z a ś  w  t y m  r a z i e  p ę k a n i a  i t r z a s k a n i a  

u n i k n ą ć ;  p o t r z e b a  k a ż d y  k a w a ł e k ,  p r z e d  w ł o ż e n i e m  

g °  d o  t y g l a ,  w  w o d z i e  w r z ą c ć y  r o z p a r z y e .  P o -  
s t ę p u i ą c  d a l e y  p o d ł u g  w s k a z a n e g o  p r z e p i s u ,  o t r z y ­
m a m y  b a r d z o  b i a ł y  p r o s z e k  z  k w a r c u ,  c h o ć b y  n a ­

w e t  m o c n o  b y ł  z a f a r b o w a n y .

2) Siarczan żelaza czerwony. Koperwas zielony, 
iaki się w handlu znayduie, wypala się pod muflą, 
dla oddalenia wilgoci, tak długo: aż się szary 
pozostanie proszek, który się sypie do tygla wśród 
węgli ustawionego, i miesza pręcikiem stalowym 
dopóty: dopóki pięknego koloru czerwonego nie 
nabierze; potem zdeymuie się tygiel z ognia, p ro ­
szek zaś wvsvpuic się do naczynia wodą zimną 
napełnionego, i pod kominem, dobry przeciąg ma- 
>?eytn, postawionego: a ż e b y  wydobywaiąca się pa­
ra żadney nie czyniła nieprzyiemności. Kiedy się 
proszek, który tern iest cienmieyszy, im kalcyno- 
wanie d łu ^ y  trwało, usiędzie; płócze się znowu 
w wodzie ciepłey, suszy i zachowuie do użycia.

3) Siarczan  że la za  brunatny. Koperwas zielony 
kalcynuie się w stanie proszku na mocnym żarze 
'węglowym, dopóki nie nabierze ciem no-bruna- 
tnego koloru; potem chłodzi się w tyglu i wodą 
gorącą kilka r a z y  przemywa.
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4) Niedokwas miedzi czarny. Rozpuszcza się 
miedź w kwasie saletrowym; rozczyn zupełnie na­
sycony rozlewa się w odą , i miesza się z rozczy- 
nera c z y s t e g o  w ę g l a n u  p o t a ż u  (sal tartari). 
Tworzący się osad zielony obmywa się naprzód 
kilka razy w wodzie gorącey, potem, ażeby ociekł, 
kładzie się na cedzidle płóciennem, które papie­
rem bibulastym iest wyłożone. Suszenie przyśpie­
sza się przez rozciągnienie cedzidła na podłożoney 
kredzie, która znaczną część wody wciąga; uzu­
pełnia się zaś w cieple. Osad dobrze wysuszony 
kalcynuie się w tyglu; wrzuca się do zimney wo­
dy, gdy ieszcze iest do czerwoności rozpalonym; 
płócze się daley w wodzie gorącey i suszy przy 
ogniu. Istota, którą tym sposobem otrzymuiemy, 
iest n i e d o k w a s e r n  m i e d z i  c z a r n y m  bardzo 
pięknym.

5) Niedokwas miedzi zielony. Otrzy muie się przez 
osadzenie nasyconego rozczynu s a l e t r a n u  m i e ­
d z i ,  za pomocą w ę g l a n u  p o t a ż u  (czystego po­
tażu). Potem oddzielony przez cedzenie osad, 
obmy wa się pilnie w wodzie wrzącey.

6) JSiedokwas cyny biały. Chcąc ten niedokwas 
otrzymać, potrzeba naprzód cynę zziernić, czyli 
ześrótować. U żyw a się do tego puszki zwyczay- 
ney w kształcie walca, z drzewa zrobioney, i kre­
dą wewnątrz wytartey. Wlewa się do niey cyna 
roztopiona, zamyka się prędko wiekiem, i trzęsie 
mocno aż do zupełnego wystudzenia metalu, k t ó­
ry się tym sposobem na drobne ziarnka zamie -
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nia. Ziarnka takowe obmywaią się kilka razy 
w wodzie i suszą na powietrzu. Sypią się potem 
do wielkiey kolby sżklanney, i nalewaią znaczną 
ilością kwasu saletrowego wzm ocnionego, który  
ie bardzo prędko w biały proszek zamienia. Pro­
szek takowy oddziela się przez cedzenie, płocze 
się kilka razy w wodzie gorącey, i suszy przy
ogniu.

7) Niedokwas kobaltu czarny. Kobalt czysty 
(regulus cobalti) rozpuszcza się w kwasie saletro­
w ym , wodą cokolwiek rozlanym. Rozczyn w kol­
bie, w łaźni piaskowey ustawioney, rozgrzany, wy­
lewa się do naczynia większego; w tenczas roz­
twarza się znowu pewną ilością wody; potem  przy­
bywa się powoli r o z c z y n u  w ę g l a n u  s o d y ,  i 
Wprawdzie tak d ługo : aż iuż żaden osad p o ­
wstawać nie będzie. Zlewa się daley płyn z osadu, 
który sie w  wodzie wrzącey kilka razy obm ywa, 
suszy, i trze w moździerzu porcelanowym  wraz 
z trzema częściami (na wagę) suchey saletry. M ie­
szanina takowa wsypuie się do gorącego tygla, 
i w pUszc2a się do niey węgiel rozżarzony, ażeby 
się wytrzeszczała. Gdy się ta robota  u k o ń c z y ; to, 
co się w tyglu pozostanie, rozpala się aż do czer­
woności; potem obm yw a się wodą i suszy. W te­
dy otrzym uiem y niedokwas kobaltu w stanie do 
emaliy nayprzydatnieyszym.

Wszystko, co dotąd pow iedziano, iest krótkićm
wyiaśuieniem tego, co w zględem  sporządzania nay-
głó w niey szych części, do składu farb emaliowych
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w chodzących, godnem  uwagi sądzimy. Następuią 
teraz sposoby robienia mieszanin, na każdą w szcze­
gólności farbę. W przód lednak trzeba leszcze 
wskazać przepisy robienia f iu  s ó w ,  k tórych się 
farbom  przydaie. "Wchodzące do ich składu istoty 
t rą  się w m oździerzu porcelanow ym ; sypią się do 
rozgrzanego tygla; topią w piecu przeciągowym, 
i mieszaią często pręcikiem stalowym. Na ogień 
używa się m ieszaniny z drzewa i węgli z iem ­
nych wypalonych (Cokes), albotez samych węgli 
drzewnych. Gdy się wszystko s top i,  wylewa się 
massa na kam ień p ła s k i , cokolwiek zwilzony, lub 
też do naczynia wodą czystą napełn ionego; suszy 
się i trze na proszek w moździerzu porcelano­
w ym ; potem się wybiera i zachowuie do użycia. 
Szczególne zaś m ieszaniny składaią się z części 
następujących:

Nr. i. Minii 8. części po ­
Boraxu kalcynowanego <ł dług wagi.
Proszku kwarcowego 2. Ił
Szkła krzysz talowe go bia -

łego , czyli flintu 6. 11
Nr. 2 . Szkła krzyształow. biał. I o. 11

Arszeriniku białego i. n
Saletry i.

Nr, 3. Minii i . n
Szkła krzyształ. białego 3. ił

Nr. 4- Minii . 9 r ii
Boraxu niekalćynowa-

nego 5t ii
Szkła krzyształow. biał. 8. ii
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Flus N r. 5. Szkła lirzyształ. białego 6. części po- 
Flusu Nr. 2. • (̂ lłg wag1-
M inii . 8. ,,

N r.6. F lusu  N r. a. . ,0 -
M inii • • ^ *
Proszku kw arcow ego i i  

Nr. 7. Flusu N r./ j .  • 6 ‘
K olkotaru , czyli k o p er- 
wasu żelaznego do czer­
woności kalcynow anego i.

N r .  8 .  Minii • • ”
Boraxu niekalcynow a-

i ,  Mnego • • H
Proszku kw arcow ego a. ”

Farba emaliowa żółta.

Bierze się m inii 8. części; n iedokw asu  an tym o­
nu  i. cz., n iedokw asu cyny białego i .c z .

Istoty takow e m ięszaią się dobrze w mozc zie 
rzu  porcelanow ym , i rozpalaią p o w o i poc m u ą 
aż do czerw oności; potem  się chłodzą. o u zy c ia  
b iors £ie 2. części tego p roszku , 3 . części usu  
Nr. Ą. i tra  się r lz e m , dodawszy wody. Zm iem a- 
iąc stosunek m inii i n iedokw asu  an tym onu , mo 
zna faib ie różne odm iany k o lo ru  nadać.

Farba żółta inna.
3 . cz. o łow iu  i i. cz. czystey cyny , topią się ra 

zem na  łyżce że laznćy ; tw orzący się na pow ierz­
chni niedokw as (kożuch), zgarnia się na  bok ta <■ 
dl ligo: az g0 się dostateczna ilość n a z b i e r a ,  k
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potem kalcynuie się Jeszcze w miernym ogniu pod 
muflą, aby się wszystkie cząstki metalowe, ieżeli 
się iakie znayduią, z • oxydowały\

Mieszanina z 77 części tego niedokwasu, 1. cz. 
niedokwasu antym onu, i j . cz. ołowianey gleyty, 
rozgrzew a się przez iakiś czas pod mufla, z o- 
stroźnością iednak , ażeby sie nie stopiła. Do far­
by takowey używa się tego samego flusu, iak do 
pierwszey.

Farba pomarańczowa.
Mięszaią się w moździerzu 12. części minii, i. cz. 

czerwonego siarczanu żelaza, (przysady Nr. u.) [\. 
części niedokwasu antymonu; 3. części kwarcowego 

p roszku , i rozgrzewa się wszystko do takiego sto­
p n ia , aby się poiedyńcze części, bez stopienia sie 
zupełnego, złączyły.

W  czasie użycia przydaie się 5. części flusu Nr. «, 
do 2. części tey farby.

Farba ciemno -  czerwona.

Otrzymuie się przydaiąc do 1. części koperwasu 
kalcynowanego ciem no-czerw onego (to iest do 
przysady Nr. 2.) 3. części flusu Nr. 7.

Farba iasno  -  czerwona. 

r. część czerwonego siarczanu Żelaza, (przysady 
Nr. a.) 3. części flusu Nr. 1, i ,± części niedokwasu 
ołowiu.

Farba brunatno -czerwona.

1. część siarczanu żelaza kalcynowanego bruna­
tnego , 1 3 . części flusu Nr. 1.
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Farba brunatna (Brun de Vandyk)
Topi się w t y g lu  i .  część opiłków żelaznych z 3- 

częściami flusu Nr. 4 , i do pięciu części takowey 
mieszaniny przydaie się iedna część czarnego nie- 
dokwasu kobaltu  (przysady Nr. 7.)

Farba brunatna inna.

2? części m anganezu; 8j- części minii; 4 części 
kwarcowego proszku (przysady Nr. 1.) kalcynuią się 
razem, i do 12. części tey mieszaniny przydaie się 
taka sama ilość farby poprzedzaiącćy, i 1. część 
flusu Nr. 4-

Farba czarna , którey można użyć albo sam ey, albo 
mięszaiąc z innem i.

U m b r a ,  na  drobne kawałki pokruszona, kalcy- 
nuie się w tyglu tak długo: a i  się czarny kolor 
P°kaze; potem  się wodą wrzącą obm ywa i suszy.

n>. cz. tey u m b ry ,  zmieszane z 10. cz. czarnego 
niedokwasu k oba ltu ,  10. cz. szkła krzyształowego, 
7 t  c z . boraxu  i 12. cz. minii, kalcynuią się nanowo, 
1 nakoniec 2. cz. takowey mieszaniny trą  się z 1. cz. 
flusu Nr. 4. przylewaiąc wody. Odmieniaiąc stosu­
nek części, lub biorąc manganez zamiast um bry , 
m ożna tey farbie różne  s topnie  czarności nadać.

Farba czarna inna.

Jedna część u m b r y  kalcynowaney, 1 * cz. czar- 
es °  niedokwasu kobaltu, ~ cz. czarnego niedo-

u miedzi i 3 . cz. flusu Nr. 4* trą się razem, sk ran la;3„ , > •„
wodą. Gdy proszek takow y wyschnie,



kalcynuie się na cegle, proszkiem kwarcowym na- 
tartey, pod m uflą , węglami drzewnem i rozpaloną, 
i przez czas, który doświadczenie wskaże. Po 
wystygnieniu dodaie się ieszcze i-i części flusu 
Nr. 4 .

Farba czarna do cieniowania.
Otrzymuie się rozcieraiąc razem  5. części raari- 

gąnezu i i. część s z m a l t y  p o s p o l i t e y  ws t a n i e  
wilgotnym, i wystawiaiąc potćm  pod muflą na 
bardzo m ocny ogień.

Farba czarna bardzo piękna,

Która służy do dawania g r un t u ;  lecz z innem i 
farbami nie łatwo się miesza; rob i się zaś, trąc na 
m okro  niedokwas miedzi czarny, (przysadę Nr. 4.) 
z podwóyną ilością flusu Nr. 4- biorąc podług  wagi.

Kompozycya do fa rb  zielonych przezroczystych. 
Topią się w ty g lu :

3. części proszku  kwarcowego (farba Nr. 1.) 
r 3. „ flusu Nr. 2 .

i-j »i szkła czarnego,
„ minii, 

boraxu.
1, zielonego niedokw asu miedzi (przy- 

sady Nr. 5 ) ;  szkło z wytopienia tych mięszanin
o trzym ane, trze się na proszek w m oździerzu po r­
celanowym.

F arb  ci z ie lona •

3. cz. kompozycyi poprzedzaiącey, i ą Cz. farby 
zółtey, iuż wyżey wskazaney, trą  się razem  na mo-
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kro. Można także do tey farby przydać f a r b y  
ż ó ł t e y  n e a p o l i t a ń s k i e y ,  (NeapelgelB).

Farba zielona inna,
5 części kompozycyi zielonej’,
2t części flusu Nr. 6. i
t  części flusn Nr. 2. trą się razem na mokro. 
Przez zmieszanie farby żółtey i pomarańezowćy 

1 błękitna, w różnych stosunkach uskutecznione, 
in°zna farbie zielonćy różne stopnie koloru na­
dać.

Farba błękitna.c

W moździćrzu porcelanowym trą się razem 4. czę­
ści czarnego niedokwasu kobaltu, (przysady Nr. 7 .) 

9. cz. kwarcowego proszku i i3. cz. saletry. Mie­
szanina takowa topi się w tyglu na mocnym o- 
gniu z węgli drzewnych, lub k o k u  (cokes), po 
tem się chłodzi, trze na proszek, wodą gorącą 
przepłókuie i suszy. Farba ta w czasie użycia trze 
Slę na mokro z taka sama ilością flusu Nr. 5.c c  c

Farba błękitna inna.
C

dwóch części mieszaniny z niedokwasu ko­
baltu i boraxu w równych ilościach stopionych, 
przydaie się 10 . cz. s z k ł a  b ł ę k i t n e g o ,  ~ cz. mi- 
11111 1 rozpala się wszystko na mocnym ogniu.

Farba purpurowa.
VF celu zrobienia tey farby, przygotowuie się 
retorcie szklanney, pomagaiąc ciepłem , nasy- 

r ° ny rozczyn przedniego złota, za pomocą 
ŁWasu saletrosolnego (aqua regia), biorąc do i«g°

*4
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slfładti t. część, p o d łu g  objętości, kwasu sale trow ego 
iak  naylepiey w z m o c n io n e g o ;  3 cz. p o d łu g  ob ię -  
tości, kw asu  so lnego , i tyleż w ody desty low aney. 
Potem  w 4* częściach tegoż kw asu  sale troso lnego, 
rozpuszcza się iedna część cyny  ezystey z-ziernio- 
ney, w um ia rk o w an y m  cieple. S koro  się tylko 
pierwsze rozpuszczen ie  uk o ń czy ;  przydaie  się ie- 
szcze taka  sam a ilość cyny i kw asu  sa letrow ego 
dym iącego , a p rzy tem  n akryw a się naczynie  w ie ­
k iem , ażeby para  n ieuchodz iła .  Po u p ły n ien iu  
godzin ul\. p rzy lew a się cokolw iek w ody des ty lo ­
w aney do  ro z czy n u ,  k tó ry  się ch o w a  do użycia  
w  llaszeczce szklanuey ezystey, zostaw iaiąc na dnie 
k ilka  z iarek  cyny . Jeżeli rozczyn  takow y z przyzwoitą 
troskliwością i zręcznością zostan ie  p rz y g o to w an y ;  
tedy  po czterech lu b  p ięciu  d n iach  okaże się 
zupełn ie  czysty , w ko lo rze  c ie m n y m , i w tym  sta­
nie  m ożna  go d o g o d n ie  użyć do  ro b ien ia  p u r ­
p u ry ,  czyli s z k a r ła tu :  co się od b y w a  sposobem  
nas tęp u iący m :

W puszcza się do  wody des ty low aney  tyle ro z­
czynu  z ło ta ,  ażeby b lado  - żó łtym  k o lo rem  by ła  
za farbow aną;  po tem  w'puszcza się k rop lam i ro z ­
czyn cyny d o p ó ty :  d o p ó k i  się osad  tw orzyć  nie 
przestanie. Osad takow y  m a k o lo r  szkarła tow y  
piękny, obm yw a się k ilka razy  w wodzie gorącey, 
i przepuszcza się przez cedzid ło  p łócienne , p a p ie ­
rem  nie kle i ow ym  wysłane. G d y  ieszcze iest w il­
gotnym , mięsza się z pew ną  ilością flusu Nr. 4 . b a r -
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dzo m iałko  u ta r te g o ,  i rozciera  się m iałko n a  
tablicy  szklannćy.

Dwadzieścia cz tery  g ran  złota, ty m  sposobem  
p rz y g o to w an eg o ,  p o t r z e b u j  praw ie dw óch  un cy y  
flusu.

Farba różowa.
F arb a  ta  ro b i  się sposobem  n a s tę p u ią c y m : Do 

nasyconego  ro zczy n u  z łota ,  (34- g ra n  z ło ta  zawić- 
raiijcego) s tu  częściami (p o d łu g  obiętości) wody 
des ty low anćy , w k tó rey  1 0 . g ran  a łu n u  rozpuszczo­
n o ,  ro z lan eg o ,  p rzy d a ie  się k rop lam i gryzącego 
am m o n iak u * )  tak  d łu g o :  aż się iuż żaden  osad 
tw orzyć n ie  będzie. O trzym any  zaś osad o b m y ­
wa się k ilka  razy  w wodzie gorąećy; miesza się 
z d w o m a u n cy am i flusu Nr- 3. i z taką sam ą ilo- 
ścią flusu Nr. 4? trze  się m iałko  n a  tablicy szklan- 
ney  ieszcze na m o k r o ,  a w c ią g u  ta rc ia  przydaie 
się od  czasu do czasu szesnaście listków s reb ra  kle­
panego. G dy  się farba dos ta teczn ie  u t rz e ;  zostawia 
się na tablicy szklannćy, ażeby w ysch ła ,  i zacho­
d n i e  sie w flaszeczce aż do użycia.

c

Pod czas tarcia m ieszanina tak o w a  n ab ie ra  k o ­
lo ru  kam ien ia  ł u p k o w e g o ;  lecz czerw iem eie  p o ­
te m ,  gdy s ię p0 d muflą  w olno  rozgrzeie. Jedna­
kow oż m o żn a  iey w o b y d w ó ch  s tanach  użyć ;  ie-

*) P rzy  tein postępow aniu  należy z a c h o w a ć  ostrożn ość ; gdyż  
°sadzaiąc rozczyn  złota  am m oniakiem  , tw orzy się  p r o -
* * e k t r z a s l a i ą c y ;  co m ogłoby  spraw ie w  y  b u -
c n i e n i e .

) 4 *
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żeli ięs tzaźó łtą ;  przydaie się cokolwiek pu rpury  
złotćy: a iezeli zaciemną, to listków śrebruych.

F arba  różow a  inna .

Otrzymuie się trąc na mokro i. uncyą purpury  
złotey, 3. uncye flusu Nr. 3, i io. gran (albo i wie- 
cey) solanu śrebra (Hornsilber).

F arba  biała nieprzezroczysta.

Robi się kalcynuiąc w tyglu r ó g  i e l e n i  tarty 
na biały p ro szek , i trąc na m okro  z taką samą 
ilością (na wagę) flusu Nr. i .

Taką samą farbę otrzymuiemy tak ie  rozcieraiąc 
razem 4- części s z k ł a  w e n e c k i e g o  t o p n e g o  
( Venetianer Schmelzghis), wraz z iedną częścią flusu 
Nr. 8, i kalcynuiąc pod muflą.

Podług p r z e p is ó w  wyiey podanych, można, m ię- 
szaiąc farby iedne z drugiem i, różne stopnie ko­
lorów otrzym ać: a kunsztmistrzowi łatwo będzie 
wybrać z pomiędzy nicli takie, iakie celowi iego 
naylepiey odpowiadaią.

.   —

XXV.
O UDOSKONALENIU WŁÓKNA LNIANEGO.

(Ciąg d a ls z j  str. 298.)

A parat Katllineitego Tab. XXXIV.

A . (fig. i.)  Piecyk kotłowy z ogniskiem i popiel­
nikiem.

B. Komin.
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C  Kocioł miedziany w piec wmurowany.
D. Rura szklanna, która wysokość wody wewnątrz

kotła pokazuie.
E.  Klamry śrubowe żelazne, służące częścią do

przytwierdzenia pokrywy na kotle: częścią 
też do utrzymywania klapy bezpieczeństwa, 
czyli o d d e c h u ,  który się w niey umieszczo­
ny znayduie.

F- Trzonek żelazny, połączony z klapą, służący 
za podporę drążkowi, który klapę przyciska.

G. Hak połączony z końcem klamry śrubowey i
drążkiem , na klapę cisnącym.

H. Drążek z okiem dla haka przy iednym końcu, i
z ciężarem  ruchomym przy kcmeu d r u g im ,  
służący do mnieyszego lub większego przy- 
ciśnienia klapy bezpieczeństwa.

J. Rura  prowadząca parę z kotła do fasy M.
2.) Fasa na parę, wewnątrz białą blachą wybita. 

K. Kurek, dla przerwania kommunikacyi między 
parą a fasą.

L  Rura do fasy przytwierdzona, która S1<« z n m l
°d  kotła łączy.

F.  W i e k o  na f a s i e ,  ryglem i klinami na poprzek
przytwierdzone.

O. Kurek do wypróżniania fasy.
E. Ceber na rozciek spływaiący.
Al- (fig. 3.) Prostopadłe przecięcie fasy.

'• Wewnętrzne wybicie blachą.
W alcow ate n aczyn ie b laszane, u staw ion e w e­
w nątrz fasy M ,  służące do um ieszczen ia  izC-
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czy czyścić* lub blichować się maiących , opa­
trzone u spodu czterema nóżkami, ażeby mo­
gło na dnie fasy spoczywać.

3. Otwór mały na kurek O,
Ą. Dno fa3y M.

Figury te odrysowane są bez pom iarki; służą 
bowiem tylko do objaśnienia, a nie za skazówkę 
wielkości; tę każdy wedle swoiego upodobania i 
potrzeby może oznaczyć.

Fasa M. powinna bydź mocnemi obręczami że- 
ńznemi obciągniona; dwa otwory boczne służą, 

ieden dla rury L ,  którey koniec ponad dnem i- 
dzie aż do iego środka, iak pokaźnie w przecię­
ciu fig. 3; drugi prawie na piędź wyżey nadednein 
dla osadzenia rury O.

N a c z y n ie  w e w n ę t r z n e  powinno bydź zrobione 
z blachy miedzianej' lub żelazney pobielaney z 3. 
lub (\. nóżkami.

Użycie powyższego aparatu do wyciągania kiciu 
żywicznego ze lnu o z konopi; do wybielania 
oboyga «• źdźbłach, bib na nici l przędzę w y­
robionych ; do prania bielizny i  do innych ro­
bol podobnych.

i. Nalewa się do kotła wody przez otwór kla­
powy, prawie do trzech czwartych części iego 
całey obiętości; potem klapa znowu na swoie 
mieysce wsadzona zamyka się, i przyciska drąż­
kiem, do iey trzonka przytwierdzonym , pOSUwa_ 
iąc na nim ciężar aż do samego końca.
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a. Na ognisku w piecu kładzie się potrzebna 
ilość drzewa i zapala.

3. Naczynie, w które się włókno lniane lub 
konopne-w kłada, wstawia s i ę  do fasy drewnianej", 
obracając iego otwór naprzeciw otworu fasy , aże­
by  można było wsadzić kurek O, k tóry  obydwa 
otwory, to iest, w naczyniu wewnętrznem i w faSie 
na  zewnątrz, razem zamykać powinien.

4 - Po wstawieniu rzeczonego naczynia w fasę 
i po zamknięciu go kurk iem , bierze się dosta­
teczna ilość popiołu, z węgli i wiórów drzewnych 
należycie oczyszczonego, i sypie się w ustęp m ię­
dzy naczynie wewnętrzne a ścianę fasy, tak , aże­
by  na dno samey fasy, a nie do naczynia w e ­
wnętrznego spadał; potem nalewa się wody tem 
samem mieyscem, któreni popioł sypano, aż do 
odległości, prawie na ieden palec od zwierzchnicy 
krawędzi naczynia w ew nętrznego, nie wpuszczaiąc 
iev nic wewnątrz onegoż.

5. Zaraz potem kładą się do naczynia wewnę- 
tr tnego  wiązki ln u ,  któro z machiny wychodzą; 
lecz np rzńd  w j l rz e p u i ,  sią z fM tU n , ,  równa- 
ia się w końcach na wielkiej' szczotce, i nama- 
czaią.

Wiązki takowe kładą się w a r s z t w a m i  iedne na 
drugich lekko, (nie utłaczaiącj dopóki włożona ilość 
■wyższey k r a w ę d z i  naczynia wewnętrznego nie do­
sięgnie; wszelako zostawia s i ę  mieysca próżnego przy 
krawędzi cokolwiek muiey i a k  na palec. To w s z y s t k o  

wraz z naczyniem nakrywa się mocnym k a w a ł k i c i
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p łó tn a  ln ianego  lu b  k o n o p n e g o , ażeby d ro b n e  k a ­
w ałki węgli podczas działania pary  n ie  w padały .

6. G dy się to  wszystko tak  p rz y g o tu ie ,  n a k ry ­
w a się fasa w iek iem  iV; wieko zaś zasuw a sit' r y ­
glem (k tó ry  n a  ryc in ie  widać), m iędzy  dw a ucha 
w c h o d ząc y m , i zabiia k linam i.

7 . Fasa tak na ładow ana  łączy się z k o tłem  za p o ­
ś redn ic tw em  ru r y  1 L,  i pok row ca  przy 1. O tw iera 
się k u re k  K , do  rury L  p rz y d an y ,  ażeby para z k o ­
tła do  fasy p rzechodzić  m og ła ;  iakoz w rzeczy sa- 
m ey, para  takow a przechodzi p ręd k o ;  przeciąg  zaś 
oneyże m o żn a  poznać  z syczenia p odobnego  tem u, 
iakie przez zan u rzen ie  w wodzie rozpalonego  ż e ­
laza powstaie.

P ara  do  fasy p rzy ch o d ząca  rozg rzew a w n iey  
w o d ę ,  tak da lece ,  iż ta warząc się z pop io łem  n a ­
sypanym , rozpuszcza w n im  alkaliczne cząstki, 
i tw orzy  łu g ,  ogrzew a także po w ierzchu  naczy­
nie  w ew n ętrzn e ,  iakoteż i znaydu iące  się w n ićm  
wiązki.c

W  m iarę  tego , iak się siła przychodząęćy  z k o ­
tła  pary  pow iększa ,  zgęszcza się taż p a ra  w fasie, 
i zamienia się na  łu g ,  powiększaiąc iego massę.

Przybieraiący  ty m  sposobem  łu g ,  p rzechodz i 
przez k raw ędź w ew nętrznego  n ac zy n ia ,  i zlewając 
się w niego załatwia przez swoie działanie o p e ra ­
c j ą  praczki: kiedy ta b io rąc  łu g  z k o t ła ,  leie go 
do kufy ; a naw et działa ieszcze w ię rey ,  p o ­
nieważ rozgrzew aiąc  całą m assę ,  Utrzymuie ią 
zawsze w w ielkiem  g o rą c u ,  i sp raw nie ,  żc



istoty alkaliczne m ogą bez  zadney  przerw y dzia­
łać.

8. P o  u p ły n ien iu  pew nego czasu , to  ie s t ,  p ra ­
wie p ó ł  godziny w rzen ia  i zgęszczania się pary  
w  fasie , b ie rze  się m ały  cebrzyk  i stawia pod  
k u rk ie m  0 , za k tó rego  o d k ręcen iem  wypuszcza 
się część łu g u ,  k tó ry  się w n ac zy n iu  wew nętrz-  
n em  znayduie .

Ktoby’ kleiu  żyw icznego k o n o p n eg o  do  fa rb o ­
w an ia  n a  żółto p a p ie r u ,  k a r to n u ,  p łó tn a ,  wełny  
i iedw ab iu  użyć chcia ł,  m oże zeb ran y  w osobne 
naczyn ie  zachow ać, a potem bez żadnego  innego  
ap a ra tu  s tosow ny u ży tek ,  czyli t o n a  g o rąco ,  czyli 
na z i m n o , zrobić.

9. W  czasie działania pary, p o trze b a  zawsze ogień  
w  iednak im  s to p n iu  m ocnego  gorąca u trzym yw ać, 
i raptem na raz w y g arn ąć ,  skoro  ty lko  wody 
w ru rce  szk lanney , wysokość iey w skazuiącey, iuż 
nie bedzie  widać.

c

• o. Po zam knięciu  o tw oru  pop ie ln ikow ego , z o ­
stawia się apara t  przez  iakiś czas bezczynnie , aże­
by o s tygną ł;  poczem  odstaw ia się fasa od  kotła.

11. O dbiw szy  zaś k liny , wyciągnąwszy rygie l  i 
zdiąwszy wieko z fasy , w ybieraią  się wiązki w łó ­
k n a  w eń  w ło żo n eg o ;  płóczą się iedna  po  d ru -  
giey w wodzie czys tćy ,  k tó ra  się p rzy n ay m n ićy  
t r z y  razy  od m ien ia ,  ieżeli się p łukan ie  w wodzie 
l % n  ącey nie uskutecznia .

1 a - P o  w y p tó k an iu  i w ym yciu  p r z y z w o i l ć m  

poiedyńczych  w iązek , lak dalece , aby iuż wody
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nie  fa rbow ały, w yeiskaią czyli w yżym uią  się w rę ­
kach ,  iednakow oż bez  k rę cen ia  ich ,  i rozciagaia«. '  i. o  e

się n a  rozp ię tych  p łó tnach ,  ażeby w y sch ły .
i3 . G dy  iuż dostatecznie w y sch n ą ,  k ładą  się 

n a  dwie lub  t rzy  m in u ty  m iędzy  walce m ach in y ,  
n a  k tó rey  pazdzierze ła m a n o ,  i czeszą sie po tem  
sposobem  zw yczaynym.

i J e ż e l i  ilose w łókna ln ianego  , w yparzać sie 
m aiącego ,  n ie  m oże się na  raz do  naczynia w e ­
w nę trznego  zmieście; w tenczas p o trzeb a  wszystkie 
dzia łan ia  pow yżćy  w ym ien ione  bez s tra ty  czasu 
p o w tó rz y ć ,  odk ładaiąc  n a  po tem  płókanie  iuż w y­
p a rzonego  w łókna ,  z p rzyczyny :  aby  kocio ł zby­
tecznie nie wystygł. Cała zaś ro b o ta  pow tarza  się 
d o p ó ty ,  dopóki się wszystka ilość w łókna  nie 
w yparzy .

15. W szystko , co się o w łóknie  lub  paździerzach  
ln ian y ch  p o w ie d z ia ło , może także bydź  zas tóso- 
w an em  i d o  k o n o p i ,  z w yiątk iem  ty lko ,  /.e ich 
k ley  żyw iczny n ie  iest tak  d o brym  do fa rb o w a­
nia, iak kley żyw iczny ze lnu.

16 . K iedy chcem y  p rzędzę  ln ianą  lub  k o n o p n ą  
n a  p rzęd z io n a  o m o tan ą ,  czyścić czyli wybielać; 
w tenczas  zamiast naczynia  w ew n ętrzn eg o  w yżey  
w zm ian k o w an eg o ,  wstawia się no fasy kosz z tirze- 
wa b ia łeg o ,  naksz ta łt  klatki zrobiony , m a i .ą c y  t r z y  

lub  cztery n ó ż k i , tak  iak  naczynie w ew nętrzne ,  
i p rzy s to so w an y ,  tak iak  o n o :  a zatem, ani zaoh- 
szćrny, an i zawysoki.
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17. Przy płókaniu tych przedmiotów, poste pu- 
ie się tak, iak przy płókaniu włókna, zachowu­
j e  przepis pod liczbą l\. wskazany*

18. W o d a  m yd lana  dla każdego p rz e d m io tu  
p rzygo tow uie  się tak u n  sam ym  sposobem  i a i  ug 
z p o p io łu :  uzyw aiąc  zam iast p o p io łu  m y d ła  po 
kra ianego , ażeby się tern p rędzey  r o z p u ś c i ł o :  A 
zamiast naczyn ia  b laszanego , kosza ,  iak pod 1 
C /.b ą  i 5 .

U d o s k o n a l e n i e  w ł ó k n a  l n i a n e g o  s t a ł o  s i ę  w  t y c l i  c z a s a c h  

w s z ę d z i e  z a  g r a n i c ę  s z c z e g ó l n i e j s z y m  p r z e d m i o t e m  , 

u c z e n i  t e c h n i c y  i  p r z e m y s ł o w i  p r z e d s i ę b i o r c y  s w o . ę  u w a g ę  

p o ś w i ę c i l i .  G d y  z a ś  w  o b e c n e , n  p o l o ż e m u  s t o s u n k ó w  h a n -  

d l o w y c h  i  d l a  k r a i u  n a s z e g o  s z c z e r e  z a i ę c i e  s i ę  <t  g  <5 

z i a  p r z e m y s ł u ,  m o g ł o b y  s i ę  d o  p o m y ś l n o ś ć ,  o g o ł n  w  s w o r m  

s p o s o b i e  n i e  m a t o  p r z y c z y n i ć ;  p r z e t o  s t a r a n i e m  b ę d z i e  R e d a k c y  

n i n i e y s z e g o  D z i e n n i k a ,  a b y  s i ę  o p a t r z y ć  w  n a y l e p s z c  

p r z e d s i ę w z i ę ł a  b o w i e m  n a  p r z y s z ł o ś ć  n i c  m e  o p u s z c z a ć  c o ­

k o l w i e k  p o ż y t e c z n e g o  w  t y m  w z g l ę d z i e  z n a y d z i e ;  o  b l . c h a c h  

t a k ż e  w s z e l k i e  p r z e p i s y  a u t o r ó w ,  k t ó r z y  z  w ł a s n e g o  p , s a h

d o ś w i a d c z e n i a ,  z e b r a ć  i  d o  w i a d o m o ś c i  p o d a ć  m e  o m m s z k a .

W Numerze przeszłym na stronnicy 92. w wierszu 6. od spodu, 
zamiast «w caićy średnicy ulozyvrszy » czytać poliże 
« s  z  c ś  ć do o ś m i u  c a l i  ś r e d n i c y  m a i ą c e  u to 
ż y w s z y . ®
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XXVI.
KOSA RADZIWIKŁOWSKA 

d o  w y c i n a n i a  t r z c i n y  p o d  wodij.

(\z rysunkiem  na T abl. X X X V I.)

]VTacliina ta , od swoiego wynalazcy nazwisko 
biorąca, znaną iest w Niemczech i opisaną wMa -  
g a z y n i e  W y n a l a z k ó w  T. III. C. i. W ięzyku 
narodowym nie zdarzyło się nam w za dnem pi­
śmie znaleźć o niey wzmianki; chociaż zatem na­
leży do czasów nieco dawnieyszych; gdy iednak 
użyteczną bydź może do czyszczenia stawów i ie- 
zior na polskiey ziemi dość gęstych, i gdy wszel­
kie zabytki narodowego przemysłu bez wątpienia 
interesowanemi będą dla miłośników rzeczy oy- 
czystych: przeto opisanie iey umieszcza się wni -  
nieyszym Dzienniku tak,  iak się w pomienionym 
Magazynie Wynalazków znayduie.

Kosa Radziwiłłowska składa się zsosnowey, na 
dwa sążnie długiey tratwy; koniec iey dwa łokcie 
długi, a cztery piędzi szeroki, sterczy naprzód dla 
pomieszczenia człowieka, który ią drągiem popy­
cha. Na środku tey tratwy zbudowane icst wią­
zanie, którego dwa poboczne słupy bb  zmocowane 
są u góry szpągą poprzeczną c, w ich fugi wpu­
szczoną. W tey szpądze na samym środku tratwy 
iest dziura d, na (3. do 12. cali obszerna, przez 
którą przechodzi maszt/.' Za pomocą ruchomego 
wału <2, którego czopy w pobocznych słupach bb
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sa osadzone, m aszt takowy może bydź na nne 
do góry podniesionym , bib na dół opuszczo 
nym ; do kręcenia wału służą sprycby g g -  U spo 
dniey części wiązania iest belka z dwóc
składaiąca się , w  k t ó r y c h  są wyrżnięcia . v  p° 
w yrobione tak, iż razem  form uią otw ór o .trąa > i 
w prostopadłym  k ierunku  pod otw orem , u  s p 
górney d  leżący , przez który  także m aszt u  c o 
przechodzi. Jeden z tych belków iest ruchom y, a y 
przy w yciąganiu wykoszonćy trzciny  w yiętym  bydz

m ógł. , t i -t ' •
Długość m asztu stósuie się do g ę o cosci s a

w u , ta k , iż iedna połow a onegoż n a d , a ruga
pod wodą zostaie. P o c z y n a ią c  od spodu tra  wy,
m aszt w odległościach p .  p iU o k c a
ma dziury na  4. cale obszerne, przez k tóre prze
tyka się drew niany sw orzen , c a osa ™
sztu , kiedy się do góry w induie, lub  na  c, p  -
szcza. Na spodnim  końcu  m asztu s ,  zelazn^ y ^  J ,
w k tó rych  sie iedna lub  dwie y
u tw ie rd z a ł , , 'ta k  iednak , ażeby do
ietem i bydź m ogły. Za P °moc,ł <lr'! P .
d z iu r , m asztu  p rze łkn ię tego , obraca się m aszt, a
z nim  i kosa na dole pod  w o d a , dla S C , na.ua
trzciny przym ocowana.
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XXVII 
S  P  O  S O  B

z b u d o w a n ia  p ie c a  c h l e b o w e g o ,  
z i e d n e y  s z tu k i .

przez Hr. L a s t e y r i e .

(z rysunkiem na Tabl. X X X V I.)

IN a wsi nie zawsze można mieć cegłę; a zwóz­
ka iey z dalekich okolic na znaczne koszta na­
raża; co przy wystawieniu pieca chlebowego czę­
sto w przykre wprawia położenie. Tym czasem 
można łatwo i tanim kosztem zbudować taki piec 
z gliny z sieczka wymięszaney. Ja sam (mówi P. 
Lasteyrie) wybudowałem tego gatunku piec za 
pomocy narzędzia, które r e g u l a t o r e m  nazywam. 
Narzędzie to składa się z trzonka pionowego D, 
(fig. i.) w którego wierzchnim końcu poświdrowa- 
ne są dziury na wylot; i w koło którego obraca 
sie wolno osadzone na nim dzwono, czyli kabłak

e  *  S

E ,  ćwierć koła zaymuiący. Po wymurowaniu 
kamiennego sklepienia *) ulepia się na niem trzon 
p ie co w y ^  z gliny z sieczką wymięszaney, dwa de-> 
cim elrj (8. dog. cali) na grubość zawieraiący. Gdy 
ta warsztwa dobrze się ubiie i cokolwiek pode- 
schnie; przykrywa się kupą zwyczayney ziemi B1 
która się na całey powierzchni należycie Szlagą

*) Można go w ym urow ać z egipsliey cegły ;  albo p o d m u ro ­
wanie ubic z ziemi i piasku, iak niżey zobaczymy. AV.



uhiia, i którey za pomocą wspomnionego r e g u ­
l a t o r a  daie się kształt, iaki piecowi nadać za­
mierzamy. Tym celem okręca się wspomniony 
kablak na trzonki}, i zawsze przykłada się w te 
miejsca ziemi, które się szlagą przytłoczyły : co tak 
długo się powtarza, aż otwór piecowy regularną 
formę przybierze. W tenczas kabłąk posuwa się 
na swoim trzonku do góry na dwa decitnelrj, i 
utwierdza w tern mieyscu kołkiem, który się 
w dziurę zatyka; cała zaś powierzchnia ubitey 
ziemi okrywa się warsztwą gliny, z sieczką wy- 
mięszaney, która się ściśle ugniata: a grubość
warsztwy glinianey r e g u l a t o r e m ,  kręcąc kabłąk 
w półkole, urządza. Glina powinna bydz, ile możno 
ści, sucha, i bardzo mocno ubiiana. Gdy iuż po 
wierzchnia pieca ulepioną zostanie; robi się otwór 
iego wewnętrzny. Tym celem odej muie się re»u a 
tor i wygarnia się ziemia B, która za poi porę 
przy zbudowaniu sklepienia służyła.  ̂ ^
potem p iec ; co przez wsadzenie nie wiellućy ilości 
żarzących się węgli przyśpieszonem byt ź mo/.e. 
a gdy wyschnie, rozpala się zwyczaynym sposo 
hem. Można ieszcze na wierzchu tego pieca zro­
bić małe n is z e  do suszenia owoców i t. p.

Mieszkańcy Walencyi vw Hiszpanii) robią mur 
(fig. i.)  z ubitey ziemi (pizy) Próżne między ściana­
mi mieysceZ), wypełniaią piaskiem, który mocno 
ubiiaią; trzon piecowy E  układaią z cegieł pal° 
uyeh-, potćm czeluście czyli sklepienie ulepiaią 
z gliny wymięszaney z drobną (prawie na a ca -
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rzniętą sieczką. Gdy pierwsza warsztwa gliny 
wyschnie, claią drugą, następnie trzecią, czwartą 
i piątą. Na ostatku wszystko to przykrywaią za­
prawą 2 wapna i piasku. Piece te ,  na wolnem 
powietrzu stoiąee, wytrzymuią hardzo dobrze 
wpływy atmosfery i kosztuią bardzo mało. Fig. a. 
wystawia taki piec w przecięciu;

XXVIII.
N O W Y  S P O S O B  

Martina i Grafftona o t r z y m y w a n i a  p i ę k n e y  
l e k k i e y  s a d z y  m a l a r s k i e y ;  p a t e n t o w a n y  

w An g l i i  w G r u d n i u  r. J821.

(z ry su n k ie m  a p a r a tu  na  T a b .  X X X V I I . )

t* arby drukarskie i w powszechności lepsze ga­
tunki s a d z y  m a l a r s k i e y ,  sprowadzaią się u nas 
z zagranicy; ponieważ zaś wychód tego materyału 
do rozmaitych użytków iest bardzo znaczny; przed- 
siębierca zatem, któryby się fabrycznem wyrabia­
niem onego w kraiu zaiął, zrobiłby dla powsze­
chności przysługę, a dla siebie obrałby zyskowny 
przedmiot, któryby się, za podiętyr zachód i pier­
wsze koszta zakładowe, sowitym odwdzięczył przy­
chodem. Wielka obfitość węgli ziemnych w W o- 
iewództwie krakowskiem, czyni łatwość założenia 
tam podobney fabryki; zwłaszcza, że cena węgli 
ziemnych, chociaż i teraz nie iest tak wysoką,
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aby korzystnemu wychodzeniu na fabryce sadzy 
przeszkadzać miała, wedle wszelkiego podob ień ­
stwa, do dawnego stanu wróci; cena bowiem zyn- 
k u ,  iak handlowe zapewniaią doniesienia, z powo­
du załatwionych między Angliią a Chinami n iepo­
rozum ień, znacznie iuż spadła; zynkowe przeto 
h u t y , których żywa czynnośe w ostatnich czasach 
podrożenie ziemnych węgli była sprawiła, nie 
mogą nadal takiego iak dotąd spodziewać się o d ­
bytu; a zatem i wychód ziemnych węgli w tym 
samym stosunku koniecznie się zmnieyszyr.

Zamiarem wynalazców było szczególniey, d o ­
starczyć drukarzom  farby w iak nayprzedniey- 
szym gatunku. Zwyczayna tak zwana s a d z a  l a m ­
p o w a  (Lampenschwarz) iest materyą węglistą, 
przez spalenie oleiu lub istot Żywicznych o trzy­
mywaną, z których sadze w krę tym  kominie zbie­
rała się. Podług teraźnieyszego postępowania, sa­
dze te wypalaią się z pospolitey smoły, z w?gb 
ziemnych wyrabianey, k tóra , ile możności, z wszel- 
kiey ammoniiakalney cieczy, i rozpuszczonych 
w niey kwasów oczyszczoną bydź winna.

W tym celu przyrządzam się cztery fasy, z k tó ­
rych każda po i'5o. galionów mieści*); w każdą 
z tych fas nalewa się 60. galionów surowey n ie- 
ezystey smoły, do którey przydaie się takaż sama 
ilość wody w apienney , i wzruszaią się obiedwie 
za pomocą machiny lub wiosłami, dopóki się do­
statecznie z soba uie zmieszała.c c c-

^ Ciallon m ożn a  tu  uw ażać  za ga rn iec  polski.
i 5



f a  mieszanina zostawia się przez sześć godzin 
w spokoyności; w tym czasie osiędzie smoła na 
spodzie, a woda z wierzchu może bydź zlaną; w iey 
zaś mieysce nalewa się na smołę wody' wrzącćy 
i  znowu się miesza iak piórwey. ‘ To postępowa­
nie może bydź trzykrotnie pow tórzonem ; po ka- 
idem  iednak wymieszania, potrzeba zostawić m ie­
szaninę w beczkach sp o k o jn ie ,  aby smoła na spód 
opadła. Po ostatniem zaś wymieszaniu daie sie 
czasu I2 . godzin, aby się smoła dostatecznie od 
wody oddzieliła i na dnie osiadła.

Gdy wszelako zawsze się cokolwiek wody, w 
mechanicznem połączeniu ze sm ołą, pozostaie; 
przeto trzeba ią odłączyć przez destylacyą. Do 
tego potrzeba kotła , mieszczącego w sobie 120. 
galionów; w którym  przeto  5o. galionów na raz 
destylować można. Przez tę operacyą woda o d ­
dziela się za pomocą wolnego ciepła wraz z in- 
nemi do smoły przylgniętemi nieczystościami. 
Skoro iuż woda wyparuie i tylko czysty prze­
zroczysty oleiek lotny odchodzić będzie, przerwać 
trzeba dćstylacyą, a smołę po ostudzeniu z kotła 
wypuście i do dalszego użytku zachować.

Tym sposobem oczyszczona smoła, może iuż 
bydź do wypalenia sadzy użytą, albo dla o d ­
dzielenia smoły ziem ney, ( a s f a l t u )  z ióy oleiem> 
czyli spirytusem połączoney, przedsiębierze sic 
dalsze iey czyszczenie. Ostatni sposób iest lepszy; 
gdyż smoła z iem na, tylko przy bardzo w y s o k i#  
temperaturze ] iest zapalną ; przez co następnemu



działaniu przeszkadza, oraz częste czyszczenie a- 
paratu, od osiadającego na nim węgla smołowego, 
potrzebnem czyni. Celem odłączenia rzeczonego 
a s fa l tu ,  nalewa się iak pierwey do kotła 4o. gal­
ionów smoły; lecz zamiast przerywania destylacyi, 
gdy się lotny oleiek ukaże, prowadzi się daley 
takowa przy zwiększonym ogn iu , dopóki wszy­
stek oley lotny, czyli spirytus nie odeydzie, a 
tylko smoła ziemna, (asfalt) w kotle pozostanie.

Na Tabl. XXXVII fig. i .  wystawia aparat, za 
którego pomocą, przez spalenie oleiu ze smoły, 
powyższym sposobem oczyszczoney, wypędzone­
go, bardzo delikatna lekka sadza otrzymaną bydź 
może. a iest piec murowany, mieszczący pewną 
liczbę kagańców, które wychodzą z rury b, we­
wnątrz przez całą długość murn idącey, a na fig. 
i. punktowanemi liniiami oznaczoney. Rura ta 
napełnia się smołą, lub oleiem z ziemnych węgli. 
Fig. 2. wystawia przecięcie muru a , z rurą (3), 
kagańcem (c), i kominem ( e , f ) .  Rura b rnoze 
bydź zrobiona zlanego zelaza; a z niey wycho­
dzą kagańce c w tak iey liczbie, iaką iey długość 
umieścić dozwoli; (w ninieyszey figurze iest ich 
24.) d  iest piec pod rurą b, którego ciąg idzie 
przez całą iey długość, dla rozgrzewania smoły lub 
oleiu do punktu wrzenia; przez co się iey palenie 
ułatwia. Z rury b przechodzi smoła do kagańców 
c i w które zakładaią się knoty: a gdy się te za- 
palą; wydaią wiele dymu, którego sadze schwy- 
tanem i bydź muszą.

1 5 '
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Do tego służą c z a p e c z k i  e,e,e, które za po­
mocą rur pośrednich łączą się z główną rurą ko- 
m in o w ą / / :  Dym z kagańców wstępnie do 'cza­
peczek , a z tych do główney rury kominowey f ,  
z k tóre j przez rury pośrednie przechodzi do skrzyń- 
ki *  Tu opadaią najcięższe części sadzy; gdy sie 
lednak dym przez przydane wyżey rury podnosC 
opadaią znowu cięższe sadze w drugiej skrzy­
ni h. Z tey przechodzi dym do miechów ka- 
nafasowych na 18. stóp długich, a po 3.
stopy w średnicy maiących. Miechy te są z sobą 
połączone na przemian u spodu i u wierzchu: a 
dym przechodzi z iednego do drugiego przez cały 
ich szereg, także na przemian z dołu do góry i 
przeciwnie, wszędzie zostawiając cząstki sadzy na 
ich ścianach. Po kilkodniowym paleniu sie ka­
gańców trzepią się miechy po wierzchu preci- 
W ,  aby sadze „a ich ścianach t n y maJ e 'sic 
na spod opadły. Gdy się iuź dostateczna ilość 
sadzy zbierze na spodzie miechów, można ie roz­
wiązać, wypróżnić i wymieść. Tym sposobem 
można 60. do 80. worków zawiesić i z soba po- 
aczyć, tak , iż dym przez odległość rzoo. stóp 

przecągae musii Nayodlegleyszy worek zawierać 
nędzie najdelikatniejszą sadzę; ostatni ieduak mu-

w i e t r z e  u c h 0 ? ™  z o s t a w i o n y >  a ż e b y  P a r a  w  p o ­w i e t r z e  u c h o d z i e  m o g ł a .

Rura b powinna bydź co /,. lub 5. dni wypró 
żmoną 1 oczyszczoną, ze smolnego gąszczu l t 
ry na kagańcach „siada; a tc p „wimiy ^
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sto pociągane drutem dla oczyszczenia ich z sa­
dzy, która ie okrywa. Zwęglona także smoła, 
która się tworzy na wierzchnich krawędziach 
tychże kagańców, powinna bydź często osfcro- 
bywaną.

■ J --------------------------*

X X IX .
OPISANIE RZECZNEGO MŁYNA, 

b e z  s t a w i d ł a  i g r o b l i ,  k t ó r y  ani  s p ł a w o m  
a n i  z a l e w o m  n i e  p r z e s z k a d z a ;  a za k t ó r y  
P. Pouguet c i e ś l a  i m a s z y n i s t a ,  od p a r y z k i e -  
g o  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę c e n i a ,  w y z n a c z o n ą  

za z b u d o w a n i e  t a k i e g o  m ł y n a  n a g r o d ę  
iooo. f r a n k ó w  o t r z y m a ł .

(z rysunkiem  na T abl. X X X V III .)

M ł y n  ten , o dwóch kamieniach, stoi od Lj. lat 
na prawym brzegu rzeki L o u e ,  pod O r n a n s ; bieg 
iego iest bardzo regularny; łatwy lest także do 
usłużenia, i równie przy wysokiey iak przy ni- 
skiey wodzie, wymięła bardzo piękną mąkę. Mur iest 
z ciesanego kamienia; od strony ku wodzie obróconey 
widać tylko wodne koło i aparat, służący do po­
dnoszenia i opuszczania tego koła. To uskutecznia 
s'ę za pomocą k o ła  c z o p o w e g o ,  które tak mało 
S1ty wymaga, że go nawet kobieta z łatwością 
ciągnąć może. Niemasz przy tym młynie stawi- 
dła’, czyli to ze śrubą czyli z windą, iak przy in-
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nych młynach. Kiedy młyn puszczonym lub zasta- 
nowmnym byd, .  d o ,  iest

nace s t n °  ^  7 W ' T>’m sPosoŁem p V  n?ce statki na wodzie, która m łyn pędzi z io ła
zadney m e doznaia przeszkody: bo gdyby’ stftek  
tuz poprzy m łynie chciał ,vł - - , ,
ty lko wodne koto podnieść a i jv '" '’ 50 ,est
bić- Jednym  k o n ieczn y m /d o  f .k? “  Zr° -
ley ^ u,!owy, nader mało kosztow nego m fó  °  SW°" 
runkiem  iest: aby takie mieysce o b r Z  
gdste tey spad iest bardzo szybki. M łyn P. p ourr^ :8d2iewoda6-”“ -̂ -

Obiaśnienie Jigtir.

Fig- «- W idok m łyna z przodu.

- U i e  obró-

Fig. 3. W idok z g ó ry  k o ł a  p a l c z a s t e g o  wraz 
z t r y b e m ,  który  kam ień obraca 

F .g .4 . D w a Ź ó r a w i e  ruehom óy części aparatu- 
każdy poiedyńczo z przodu i z boku.

«ig. . Częsc w a ł u  wielkiego palczastego koła, 

iak te ,,:e  -

-  “ i -
C. S łupy^w zrebiT  °mr 08 " t  k ° ł °  CZOP °'ve^-  

p o d n o sz W s^  nrlyna
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D.  H a k  d r e w n i a n y ,  czyli z a s z c z e p k a ,  która 
swoim widlastym końcem, zakłada się na 
ieden z czopów koła B , dla trzymania go 
w spoczynku.

E E  - (fig'4-) D w a ż ó r a w ie :  wewnętrzny i zewnę­
trzny ; położenie w aparacie maią poziome; 
ich przeznaczeniem iest, aby dźwigały wal 1 . 
Tym celem czopy tegoż wału maią w nic i 
swoie panewki w mieyscacb ą,a. Aby zas 
koło wodne zwałem podnieść mogły; chodzi 
każdy żóraw koło swoiego stałego punktu - 
to iest: zóraw E  chodzi na sworzniu, który 
się przez dziurę L (fig. 4- 1 $•) przetyka; zaś 
żóraw E '  zasadza się otworem K , na wal N.  
Kiedy się więc końce żórawiów J J za 
njocą windv na łańcuchach podniosą do gó 
ry ; drugie końce przy K  i L obracaią się 
koło swoich stałych punktów: a tein samem 
wał F , którego czopy spoczy walą w punktach 
a, a, podnieść się musi.

G. K o ł o  s k r z y  d l a s t e ,  n a w a l e / ’ osadzone, k t ó ­

rego łopatki tylko tak głęboko,  iak trzeba, 
w wodzie zanurzonemi bydź winny.

H.  K o ło  p a le  z a s  t e ,  także na wale F  umoco­
wane: a które, iakkolwiek koło skrzydlaste G 
do góry sie wywinduie, lub na dół opuści, 
zawsze za Opałce kółka Q (fig- i 3-) zaczepia.

J J \  D z w o n a  z ż ło b k o w a te m i  w r ę b a m i ,  n a o -  
bięcie łańcucha przeznaczonemi.
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A. Hak Żelazn}- lany, śrubami do Sńrawia A" przy. 
twjerdzon,  który z odpowiadaj,cóm mif pi  
kołem, w zorawn. wyrobionem, sHa,la koło 
regularnej to zas ^  2a ,o  
tu YV, czy li, lak s ie  b „5a i t 
stał, iego ruchu. '  y“ V rZcH°< »  P™ kt

zewnętrznego M ra w ia 'J 'T ' S / T

K ” , y m
A/ M-Ła,'e 7 , '  S'? "yM niio.• tc u c h y ; których leden koniec przytwier 

dzony.es, „a dzwonach źórawiów, i w ich 
wręby ,est wpuszczony; drugi koniec okre- 
ca się kolo wału Te łańcuchy dźwigała 
wał / z kołam, Gi i podnosz, ie lub o- 
puszczaia podług ruchu koła czopowego Z? 
kiedy się to naprzód albo w tył kreci ’ 

JY. Jest w ał koła palczastcgo O,
O. K oło pal czas  te daiące ruch trybowi P a'10 

l .  a. 3.) ' ' g-

Q. Inne k ó ł ko ,  biorące ruch od dużego palcza- 
stego koła H  (fig. , . 2. 3.) 0 ktorem sie iuż 
wyzey pod li. namieniło. 

n. J e d e n  ze s ł u p ó w ,  na którym czop u ie-
dnego końca wału 7Y, ma swoię panewke,
(fig a. i 3.) e’

S. Belka,  przez którą na wylot przechodzi s ta­
lowa panewka (w kształcie rurki) dla pionowe 
go wrzeciona r .  Na dolnym końcu te™
wrzeciona, osadzony iest trvb P •> , b J J > a wierzchni
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iego koniec zachodzi w paprzycę ruchomego 
kamienia U (fig. j . i  2.)

y. D ź w ig n ia ,  za którćy pomocą zbliźaią lub 
oddalaią się od siebie kamienie, dla ozna- 
czenia miałkości mąki, wymielać się maiącey.

Kosz, skrzynia pytlowa i t. d. w rysunku są 
opuszczone; gdyż te urządzone są sposobem zwy- 
czaynyjn.

Gdyby kto chciał większy młyn na wzór ni- 
nieyszego wybudować, potrzebaby tylko koło wo­
dne trochę daley w rzekę przedłużyć: ponieważ ie- 
dnak w takim przypadku to kolo byłoby cięższćm; 
przeto musiałoby za pomocą ciężarów, zawieszo­
nych na dwóch innych łańcuchach, przez żóra- 
wie i pionowo przytwierdzone bloki przewinię­
tych, w równowadze bydź utrzymywanem.

XXX.
P I E C  O G R Z E W A L N Y  

W s z p i t a l u  k l in ic z n y m  w M o g u n c y i .

(z rysunkiem na Tabl. X X X V III.)

D°  opalania mieszkań ogrzanem powietrzem, 
z nay większem opałowego materyału oszczędzeniem, 
n ,e masz prościeyszego aparatu, iak urządzony 
przez p. M oli to r  Profesora chemii, w szpitalu 
kluiieznym w Moguncyi. Aparat takowy przez 
pewnego pod ró ż n ią c e g o  leszcze w roku 1792. by^
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widziany, z powodu zaś upowszechniającego się 
w łych czasach sposobu ogrzewania ocieplonein 
powietrzem, do czego Anglicy kosztowne i zawi- 
kłnne w y  myślaią aparaty, został dopiero w roku 
bieżącym opisany.

Wmałey czworokątney przestrzeni R. stałzwyczay- 
ny, o trzech nogach niewielki piec przeciągowy^/, 
z blachy żelazney, dobrze wewnątrz wylepiony. 
Przez ten piec przechodziła na ukos porcelano­
wa rura B C ,  która przy końcu swoim B,  miała 
przystosowany duży ley D. Rozszerzony otwór 
tego leia wychodził przez ścianę na wolne po­
wietrze; drugi koniec C łączył się z inną rurą E  
dobrze od przypływu zewnętrznego powietrza za­
bezpieczoną: a która szła przez cały szereg salo­
nów, i w każdym miała otwór z drzwiczkami, 
które się otwierać i zamykać mogły. W całą 
wewnętrzną część pieca nakładano torfu lub zie­
mnych węgli, a porcelanowa rura rozpalała się 
do czerwoności. Powietrze zewnętrzne, które 
z powodu powstaiącćy w rozpaloney rurze czczo- 
ści, do niey wpływało, w przechodzie swoim 
przez nią rozpalało się do takiego stopnia go- 
rącości, iż w mieyscu, o dwadzieścia sążni od A C  
odlegfem, nie można było ręki utrzymać przy 
drzwiczkach, przez które wychodziło.
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XXXI.
0  FABRYCZNEM WYRABIANIU 

c h l o r a n u  w a p n a ,  c z y l i  p r o s z k u  do
b l i c h o w a n i a  * ). 

przez Pana U r e Profesora w Instytucie G la s g o w s k im .

<ł-i czasem wymyślono mnóstwo rozmaitych apa 
ratów, ażeby łączenie się chloryny z wapnem pa- 
lonem ułatwić,i produkt handlowy otrzymać. Nay- 
dowcipnieyszem narzędziem iest walec czyli be­
czułka, wewnątrz lisztwami drewnianemi wązkie- 
mi opatrzona, i osadzona na wydrązoney osi, 
przez którą cbloryna wchodzi. Beczułka ta obra­
ca sie około osi-/  a przez takowy obrot pył wa- 
pienny zyskuiac iak naywiększą powierzchnia, 
bardzo się prędko gazem do przyzwoitego sto­
pnia nasyca.

Takie przyrządzenie widziałem (mówi P. U re)  
u PP. O b e r k a m p f a  i W i d m e r a  w ich sławney 
fabryce tkanin drukowanych (fabrique d ts toiles 
primes'), w J o n y  pod Wersalem, w roku ,8 ,6 .  
Jednakże to narzędzie niezdatnym iest dla wiel­
kich fabryk * *). N a y  prostszem i podług mego

*) Sposób nasycania chloryną wapna w garnkach , prze/. P 
D i n g 1 e r a wskazany, iuż opisany iest w Iżyckie P . z r.
1821. Nr. 5. str. 1G9.

**) Rozumie się w Anglii , g.kie wszystkie wyroby na ol­
brzymią stopę sporządza i ą s i ę ; we Francyi bowiem i 
wszystkich fabrykach kartunowych ten aparat iest pi^J

1 utrzymany. P. IV-
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nia nv-p" P-Zdm P^ rz?d2eniefn do wystawie* 
n a pyłu  wapiennego na działalność chloryny iest

n i i e n i l  e  ? V tó P  Wy8° k a  k ° m 0 r a  * ^ r z e -  c i e n i s t e g o  p i a s k o w c u  r o n n , , .  i ,
f » g i  s a l e p i a i ,  s i s  k i t e m .  "  T  '  k « ° « g °

c z y l i  m a z i , ż y w i c y  i g i p s u  s u r  7

P r z y  i e d n y m  k o ń c u  t e y  k o m o r y  z q ° ’ 
k t ó r e  s i ę  l i s z t w a m i  s u k i e n n e m i  j “ j ? s , ? d r a w J '  

nic0.1 p „ ystępu powielrza 2abezpieę ;" |
okna w karle j,  fcianie osadzone, m og , f tb r jk a ń -  

po kolorze powietrza w komorze sadzie o sto- 
pn m  sytosci wapna; okna te daią zarazem światło 
potrzebne „  czas.e czynionjeb  przyrzadzeń, ópe- 
r acyą tę poprzedzających. P

Gdy zaś szczelne zamknięcie przez wode, wsze-
<«e, gdzie opor powietrza nie zbyt iest wielki 
-  n a j l e p s z e  , e s t  u z n a n e ;  p r a e t o * s a d z H b

podług  tey zasady, moznaby zrobić v /
J ie lk ą  klapę, lub drzwi zapadające, a na d o le p o

ścian,en: S i ^ r n0ŚCi ^

*^ak^Tnog, 2ainyka- dr7w. ,ub -
przecięcia kommunikacyi z powietrzem , rao2na ’ • .
wyobrażenie z opisu naczynia szczelnie ,  V  ?*C 
którego rysunek na Tab) X X X V I ■ f amyla,i*ceS0> 
znayduie się. O p rzycierad , rozul1 £ " 7? "

dnies; ; ; c2 £r  Ło;nory w ^  -  *•** U;t  j e i e r a ,  ,est o tw or zamykający się klana ,
wszy więc wody do przyciera  w ylev , iak ie ^  ’ n a ' “ '
k la p a ,  zamknie się komora szczelnie- C7 “  Wew" » » «
zupełnie kommunikacya z zewnętrzne,n pow - I,rZCtnie si^
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Trzy wieka lub klapy mo/.naby razem za pomocą 
liny na bloku chodzącey podnosić; a tak robo­
tnik nie zbliżałby się do zabiiaiącego gazu, kiedy 
zaydzie potrzeba otworzyć komorę. Dla rozpo­
starcia wapna palonego i przesianego, z t r z e c h  
atomów wody i dwóch atomów wapna złożo­
nego ł), ustawia się potrzebna ilość koryt dre­
wnianych, czyli raczey pułek na dziesięć stóp 
długich, na dwie szerokich, a tylko na ieden cal 
głębokich. Pułki te stawiaią się w izbie iedna 
nad drugą, aż do pięciu lub sześciu stóp na 
wysokość, i za pomocą polanek poprzecznych 
oddzielaią się od siebie prawie na ieden cal, aby 
gaz tym sposobem miał dosyć mieysca do krą­
żenia ponad wapnem.

Retorty do robienia chloryny zazwyczay postać 
kulistą maiące, są w niektórych przypadkach całe 
z ołowiu, w innych zaś składa ią się z dwóch czę­
ści półkolistych w środku połączonych, z których 
niższa iest z żelaza ulana, a wyższa z ołowiu Re­
torty pierwsze obwiedzione są pokryciem lub ko­
ciołkiem ołowianym albo żelaznym, aż do dwóch 
trzecich części, zaczynaiąc od spodu; ustęp ną dwa 
cale obszerny, miedzy pokryciem a retortą prze­
znaczony iest na parę, która z kotła pobliskiego 
przychodzi. Takie zaś retorty, które maią spód 
z żelaza lanego, stawiaią się swoią częścią spodnią

1 Co s;q lna ro z u m ieć  p rzez  a t o m y ,  uczy  chemii® 
Ś n iad eck ieg o , w y d a n ie  r .  1816. T . I .  n a  s tr .  8 -  9. W-



b ezp o śred n io  n a  p o m ie rn y  ogień; n a  około zew nę- 
t rzn ey  kraw ędzi półkola żelaznego iest row ek, czy­
li b ró z d k a ,  w k tórą  spodnia półkola o łow ianego  
k raw ędź , czyli brzeg wystaiący zachodzi;  sam o zaś 
spoien ie  zalepia się szczelnie k i t e m  p a t e n t o ­
w y m  ażeby pow ietrze p rzy s tęp u  nie miało. 
W  pó łko lu  o łow ianem  znayduią  się cztery o tw ory , 
każdy  z a m k n i ę c i e m  w o r i n e m  obw arow any. 
P ierw szy z n ich  m a prawie dziesięć do d w u ­
n a s tu  cali w k w a d ra t ,  i zam yka się o łowianą 
k l a p ą ,  maiącą brzegi zag ię te ,  k tó re  w rowek 
n a p e łn io n y  wo d ą ,  przy k ra iach  o tw o ru  zachodzą; 
s łużą  zaś za p rzys tęp  dla p ilnuiąeego człowieka, 
do zaglądania i p o p ra w ian ia ,  gdyby się p rz y ­
rządzenie  do m ięszania  p o p su ło ,  a lbo spieczone 
solne g ruzy  od d n a  o d sk ro b an em i bydź  miały. 
D ru g i  o tw ór zn ay d u ie  się w śro d k u  nayw yższey 
w y p u k ło śc i ;  w nim  tkwi o łow iana  ru r a ,  prawie 
aż do  d n a  s ięga iąca ,  przez k tórą  p rzechodz i  oś 
w ie rzcho łkow a; m aiąca przy niższym k o ń cu  krzyż 
z prę tów  żelaznych lub d re w n ia n y c h ,  o łow iem  p o ­
w leczonych; k ręcąc  tę oś u  góry, w rzusza krzyż 
w ew nątrz  re to r ty  m a te ry a ły ,  i tym sposobem  
m anganez  z kw asem  s ia rczan y m , i sola k u c h e n ­
ną dostatecznie się z sobą mięszaią. R u ch  m ię-

Je s t  to rn ięszanina z g l iny ,  w a p n a ,  i n ied o k w asu  żelaza, 
o so b n o  ka lcynow anycl j  i na p roszek  m ia łk i  s ta r ty ch  K it 
t a k o w y  w n a czy n iach  zam k n ię ty ch  chow ać , a w czasie 
użycia potrzebną ilość  w ody przym ięszać należy.
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szadłu  n ad an y m  b y d ź  m o£e, a lbo ręcznie  przez
k o rb ę ,  albo przez połączenie z iakiem  p rzyrządze­
n iem  k o ło w em , (n. p. m ły n em  i t. p.) k tóre  w o ­
da ,  para i t. p. porusza.

Trzeci o tw ó r  przeznaczony iest dla r u r k i  ley 
kow atey ,  przez k tó rą  się kwas siarczany na  e\ 
a czwarty dla r u r y  odchodow ey .

S tosunek  m ate rya łów  do ro b ien ia  ch lo ry n y  
w różnych  fab rykach  iest b a rd zo  rożny. Zwy- 
czavnie zaś 1 0 , ce tnarów  s o l i  k u c h e n n e y  (po 
d ł u -  wagi) inięszaią się z lo . lu b  .4- ce tu  m a n -  
g a n e z u ,  a do  takow ey m ieszan iny ,  w łożyw szy 
ia w przód  do  r e to r ty ,  p rzydaie  się iz  do wj. cetri 
k w a s u  s i a r c z a n e g o ,  n ie  ra z e m ,  ale w m a j  ̂
ilościach i powoli. Kwas ten p o trzeb a  w przód  
wodą rozcieńczyć, t ak ,  aby tego cięzkosc g a m  
k o w a  w ynosiła  p raw ie  i,5 .

C zw arty  o tw ó r ,  iak pow iedz ia łem , p rzeznaczo­
ny  iest dla r u r y  odchodow ey . R u ra  ta nap rzód  
p ro w ad z i  się do  skrzyni o ło w ia n e j  lub  w alca, 
w k ,ó rv m  także  i ze wszystkich in n y ch  re to r t  r u ­
r y  o d ch o d o w e ,  swo.e u jśc ie  m a i , ;  z a m y k a ł ,  s 
zaś wszystkie szczelnie ty lko w o d , .  W tym  ogol- 
n v m  zbiorze gaz chlory now y p rzechodząc przez 
niewielką ilość w o d y ,  w k tó rey  każda ru r a  les 
z a n u rzo n ą ,  op łókuie  się i uw a ln ia  od  zna j  u ą 
go się ieszcze w  n im  kw asu  solnego. Z tego ' 
idzie gaz ru r ą  o łow ianą, dosyć obszerną* do \ ^
ry , gdzie się z w ap n em  m a  łączyć," w stępu i
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zwyczay przez pu łap , zkąd swoim cieźarem równo 
na około opada.

Z w y c z a j e  potrzeba czterech d n i .  ażeby zro­
bię dobry proszek bbeharski. Gdyby sie predzży
wyrabiał, mogłaby sie temperatura podnieść; przez 
co ze szkód , mocy czyli w ł ,aności ble|enia '
by s,ę tylko s o la n  w a p n a  Zręczni ta-
brykano, czynią przerwę i postępuią w tym wzglę­
dzie sposobem przemiennym. Przedewszystkićm 
stawiaią pułki, czyli koryta drewniane w miey- 
scach przemiennych , każdego rzędu , to iest, zo­
staw iane na przemian ieden rząd próżny. Po 
dwóch dniach przerywają destylacyą i otwieraia 
kom orę We dwie godziny potem wchodzi do niey 
ro b o tn ik , ażeby koryta z świeżem wapnem w m iey- 
sca próżno pozostałe powstawiał, i proszek, na pu ł­
kach  wprzód wstawionych, i u ż n a  pół gazem na 
syconych wymieszał; kituią się znowu drzwi a 
po dwudmowem wpuszczaniu gazu, znowu sie 
o twiera kom ora dla wyięcia wstawionych pu- 
łek, i włożenia na ich mieysce nowych ze świe- 
zem  wapnem. Tym sposobem proces chemiczny 
oc ywa się naprzem ian; otrzymuie sie podług 
mego doświadczenia bardzo piękny proszek do 

lecenia, i gaz chlorynowy przychodzi zawsze 
prawie lednakim strumieniem. Gdy zaś ż poste- 
puiącem nasycaniem się wapna, zmnieysza sie 
w mm siła połykania gazu; przeto wśród tak m i l  
drze ułożonego planu, potrzeba tak ie  i j  
bywanie się chloryny powoli zmniejszać- h<7m a-
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Cżey Ćtęść zbyteczną potrżebaby w powietrze, 2Se 
szkodą dla fabrykanta i uszczerbkiem dla zdro- 
wia robo tn ika ,  wypuście

Fabrykanci postępuiąc tym  sposobem , otrzy* 
muią zwyczaynie na iednę beczkę soli, półtory  
b e c z k i  dobrego proszku  blicharskiego; lecż ści- 
śleysze rozbiory okazały, iż właściwie dwie [be* 
czki otrzymywać powinni.

Doświadczanie moćy proszku blicharskiego.

'  P. U r e ,  przez różne doświadczenia, czynione  
z proszkiem w handlu  sprzedawanym , doszedł, £e 
nasycenie wapna gazem chlorynowym  bywa w s tó -  
sunkach  bardzo odmiennych, tak dalece, iż to o . 
gran proszku wydawały 28-22. chloryny. Różni­
ca ta czyni go , w zastosowaniu do potrzeb te­
chnicznych , me równie uży tecznym : stosunek b o ­
wiem pierwszego do drugiego iest, iak 100 i 78,6. 
Do dochodzenia  mocy, iaką się tenże proszek do 
blichowania  zaleca, wskazał P. U r e  rozmaite o- 
peracye chemiczne; lecz te iako zawikłane, i ra -  
czćy dla chemików z p ro fe ssy i ,  a n iż e l i  dla fa ­
brykan tów  służyć m ogące , tu  się opuszczaią tent 
bardziey; że P. U re ,  do uży tku  w hand lu  i k u n ­
sztach technicznych, poleca za prościeyszyj środek 
narzędzie nas tępu iące :

Szklanna ru rka  zakrzywiona, maiąca obiętości 
prawie p ięć cali sześciennych, na cale sześcienne i 
ich dziesiętne części podzielona j(p. Tab!. XXXVI.) 
opatrZOn!|  ;est u  w^ rzcji u  wieczkiem śrubowanćni 
z m osiądzu; u  spodu zaś zatyka się korkiem . Rura
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t a  n a p e ł n i a  s ię  ż y w e m  ś r ć b r e m ,  z o s t a w ia i ą c  t y l k o  ty le  
m i e y s c a ,  a b y  s i ę  i  o .  g r a n  p r o s z k u ,  z  k r o p l ą  w o d y ,  
n a  g a ł e c z k ę  z a r o b i o n e g o ,  z m i e ś c i ć  m o g ł o .  W i e c z ­
k o  s i ę  z a s a d z a ,  ś r u b u i e  i  o b w i ą z u i e  p ę c h e r z e m ,  \ 
a ż e b y  p o w i e t r z e  p r z y s t ę p u  n i e  m i a ł o ; p o t e m  o d -  
t y k a  s i ę  k o r e k  u k o n c a  s p o d n i e g o ,  n a p e ł n i o n e g o  

t a k ż e  ż y w e n ^ ś r e b r e m , i n a l e w a  s ię  n a t o m i a s t  k w a ­
s u  s o l n e g o  r o z c i e ń c z o n e g o ,  c i ę ż k o ś c i  g a t u n k o -  
w e y  1 ,1 . N a c h y l i w s z y  w  t e n c z a s  r u r k ę  z r ę c z n i e ,  
k w a s  p r z e y d z i e  d o  g ó r y  p o p r z y  ż y w e  ś r e b r o .
W  c h w i l i ,  g d y  s i ę  k w a s  z  g a ł e c z k ą  s t y k a ,  w y ­
d o b y w a  s ię  c h l o r y n a ,  a  ż y w e  ś r e b r o  ś c i e k a  n a  
m i s e c z k ę  d o  t e g o  p r z y g o t o w a n ą ;  t w o r z ą c a  s i ę  
z  s o l a n u  w a p n a  s k ó r e c z k a ,  c z y l i  p o w ł o k a ,  z a b e z ­
p i e c z a  p r a w i e  z u p e ł n i e  o d  g a z u  p o w i e r z c h n i ą  ż y ­
w e g o  s r e b r a .  Z a  p o m o c ą  t a k o w e g o  a p a r a t u  ( k t ó ­
r e g o  t a k ż e  P .  U r e  p r z e z  d ł u g i  c z a s  d o  r o z b i o r u  

k a m i e n i  w a p i e n n y c h  i  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  m a r g l u  
u ż y w a ł ) ,  m o ż n a  d o ś ć  d o k ł a d n i e  o z n a c z y ć  i lo ś ć  
c h l o r y n y  w  p r o s z k u  p o d ł u g  o b i ę t o ś c i ,  z  k t ó r e y  p o ­
t e m  i e y  w a g a  n i e  t r u d n ą  i e s t  d o  w y r a c h o w a n i a .  
G d y  b o w i e m  i e d e n  ca l  s z e ś c i e n n y  g a z u  c h l o r y -  
n o w e g o ,  w  l i c z b a c h  o k r ą g ł y c h  w a ż y  p r a w i e  t r z y  
c z w a r t e  g r a n a  ( w a g i a n g . ) :  p r z e t o  z  10. g r a n  p r o s z k u  

b l i c h a r s k i e g o ,  w y d o b ę d z i e  s ię  t r z y  d o  c z t e r e c h  ca l i  
s z e ś c i e n n y c h  t e g o  g a z u ,  l u b  p o d ł u g  w a g i  2 0 .  d o  
3o .  n a  s to .  R ó ż n i c a !  k t ó r a  d l a  b l i c h a r z a  l u b  p a ­
p i e r n i k a  n i e  m a ł o  z n a c z y .  J e ż e l i  s i ę  d o m y ś l a m y ,  
iż  s i ę  w  t y m  g a z ie  g a z  k w a s  w ę g l o w y  z n a y -  
d u i e ;  w t e n c z a s  p o t r z e b a  t y l k o  g a z  w  r u r c e  z ż y -
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wćm śrćbrem przez wstrząsanie kłócić, i od cza­
su do czasu, w m iarę , iak gaz chlorynowy wsie- 
kać będz ie ,  żywego srebra dolewać; kwas węglo­
wy odłączy się i zostanie na w ierzchu; ilość o- 
nego zwyczaynym sposobem może by dź oznaczoną.

Do ocenienia m ocy b ie len ia , iaką chloran 
• wapna posiada, używano iuż od dawnego cza­

su siarczanu indyk tu ,  wodą dobrze rozcieńczo­
nego. Jest ón dosyć dobrym  środkiem do po­
rów nania : ale nie stanowi miary bezwzględney i 
niezm ienney, dla tego, że gatunki indyktu  są b a r­
dzo różne. Jakoż przekonałem się (mówi p. U re ) ,  
ze trzy części wschodnio-indyyskięgo indyktu na­
syciły taką samą dość proszku blicharskiego, iak 
cztery części dobrego hiszpańskiego indyktu.

Chemiczne oznaczenie stosunku m ateryałów do sporzą­
dzania proszku blicharskiego.

Naytrudnieyszą iest rzeczą dokładnie oznaczyć 
przyzwoitą ilość m a n g a n e z u ;  ieszcze bowiem o 
iego własnościach i składzie nie masz powszechney 
zgody. Moie pierwsze doświadczenia w tym wzglę­
dzie na ten  koniec były w yrachowane, aby oka­
zać ilość chlory ny , iaka się z pewney ilości d o ­
brego m anganezu, w handlu  sprzedawanego, przez 
prze wyżkę kwasu solnego płynnego, wy doby dź m o­
że. Wypuściwszy w powietrze gaz chlorynowy, po 
przepuszczeniu go wprzód przez niewielką ilość 
w ody, a potem przez ru rę ,  suchym solanem wa­
pna nape łn ioną , postrzegłem , iż 3o. gran m an-
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ganezn, okazały w iednćm doświadczeniu 17,8. gran 
ch loryny, iako straty na wadze'; w innych do­
świadczeniach 17,5 : a zatem 100. gran m angaue- 
zu  wydawałyby 09- gran chloryny. Poźniey przy 
rozbiorze (wprawdzie nie zupełnie dokładnym ) 
znalazłem, ze 100. gran tegoż samego m anganezu , 
zawierały w sobie 10. gran krzem ionki, 4, gr. w o­
dy i cokolwiek żelaza; razem wszystkiego 16. 
gran: gdyż się 84- gran niedokwasu manganezu 
zostało. Gdyby to by ł czysty przekwaszony 
m arg an ez ,  wydałby by ł więcćy chloryny.

Podług  doświadczeń innych  chemików pokaza­
ło  się :  ze 100. gran czystego czarnego n iedokw a­
su manganezu daią 81,8. gr. czyli na  obiętość, 
107,7,8. rab sześciennych gazu chlorynow ego, a 
za użyciem m i e s z a n i n y  z kwasu siarczanego, czar­
nego niedokwasu m anganezu i soli kuchenney 
(wszystkich w czystym  stanie) do zrobienia p ro ­
szku blicharskiego; musiałby bydź w stu częściach 
właściwy stosunek następuiąey:
Soli kuchenney . . . 29>7*
Niedokwasu m anganezu  . . 21,78.
Kwasu siarczanego . . . 4^,02.

100.
a produkt z tego czynieby musiał:

Rozwiniętey chloryny . . 17,82.
Siarczanu sody . . . 35,64.
Siarczanu manganezu ze zbytkiem zasady 37,62. 
Wody . . . 8,92.

100.



Te iednak stosunki o wiele się różnij od tych, 
które po różnych fabrykach są używane; i ko­
niecznie nawet, dla nieczystości niedokwasu man- 
ganezu, różnić się muszą: ale się też zanadto od 
prawdziwćy miary oddalaią. Jakoż wedle po­
wieści iednego z znacznieyszych fabrykantów, bie­
rze tenże

10. części soli.c

12. .» kwasu siarczanego.
l /(. ,. manganezu.

Inny daleko mniey manganezu, to iest na 10. 
c z ę ś c i  soli, tylko 7. do 8. cz. manganezu.

Lecz nie trudno będzie w praktyce oznaczyć 
nay lepszy stosunek manganezu w miarę iego iakości.

Podług moich doświadczeń, 100. gran dobrego 
angielskiego manganezu, wydały mi 5g. gran gazu 
chlcrynowego; 5g. gran tego gazu odpowiadaią 98^ 
soli kuchenney; w krągley więc liczbie 100. czę­
ści soli potrzebuią tyleż dobrego manganezu i 
177,4. cz. kwasu siarczanego ^to iest 81 f  do na­
sycenia sody w soli kuchenney, a 9Ó4 do połą­
czenia z 84 . częściami niedokwasu, które się w stu 
częściach manganezu zawieraią). Gdy pomieszane 
z manganezem żelazo, połyka tyleż kwasu, de 
samo wynosi, przeto mniey na bytność onego pod 
tym względem uważać możemy.

Chcieć przydawać więcey soli kuchenney , a m 
zeb manganez i kwas siarczany wymagaią, jeSt 
rzeczą nierostropną i marnotrawną; zaymuie 
wiem napróźno mieysce w retorcie, i przeszka
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wzaiemnemu na  siebie działaniu mieszaniny; a ie- 
zeli kwas siarczany nie iest w stanie tyle kwasu 
solnego z soli kuchenney wyłączyć, ile go p rzy ­
tomny manganez na chlorynę zamienić m oże; 
w tenczas i zbyteczna część m anganezu także żą­
danego skutku  nie przyniesie.

Dobroć m anganezu , czyli przydatność iego do 
proszku b licharsk iego , przez kwas solny może 
bydź w ypróbow aną, za pomocą powyższey zakrzy- 
wionćy ru rk i ,  do doświadczania ch loranu  wapna 
przezuaczoney. Tworzący się przytem  s o l a n  
m a n g a n e z u  pokrywa grubą powłoką żywe śre- 
b ro ,  k tóra przeszkadza połykaniu  przez nie rozwi- 
iaiącego się gazu chlorynowego; ilość stosunkowa 
tegoż gazu będzie miarą dobroci m anganezu, kwa­
sem s o l n y m  traktowanego.

Z powyższych wyiaśnień iest rzeczą widoczną, 
że ieden cetnar soli kuchenney, i tyleż m angane­
zu, wydadzą o,5g. cetnara ch loryny; k tóra to ilość 
z i , 4 !• cetn. p rochu  wapiennego złączona, wyda 
dwa cetnary proszku blicharskiego, i to m ocniey- 
szego niżeli ten ,  k tó ry  się zwyczaynie po sklepach 
sprzedaie. Potrzebna ilość kwasu siarczanego b ę ­
dzie wynosić około i-| cetnara.

Wreszcie pom inąć tu  ieszcze nie m ożna , że 
niektórzy fabrykanci o trzym nią chlorynę do ro b ie ­
nia solniku czyli ch lo ranu  wapna potrzebną, prze- 
puszczaiąc strum ień  gazu kwasu solnego, który  
się z soli kuchenney i kwasu siarczanego w y d o ­
bywa, ponad przyzwoitą ilością manganezu. Tym
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sposobem , tworzący się siarczan sod y , nie miesza 
sie z siarczanem żelaza, ani z siarczanem manga  
n ezu , iali przy zw yczajn ym  sposobie postępc.

w a n i a  ).

X X X I I  

s I b o,
c z y l i  d ó ł  d o  z a c h o w y w a n i a  z b o ż a .

( z  r y s u n k i e m  n a  T a b l .  X X X ^ I I . )

J u ż  w Tom ie l ,  czyli Krze 3 . n in ieyszego D z ien ­
nika,  z r. b. na str. 3 .  i .  i następnych zn ayduies ię
wiadomość o dołach , do zachow yw an ia  zboza uży­
wanych; że iednak we Francyt czyniono n ow e  
z niemi doświadczenia, a zd arzen ie  przypadkowe  
zadziwiaiącey ich użyteczności d ow iod ło ;  powto-

*)  P a n  D i n g l e  r ,  c h e m i k  , c z y n i  u w a g ę  , ^ h c ,  

c z a n s o d y  c z y s t y  o t r z y m a ć ,  z a w s z e  c p i j ^  

w p r z ó d  k w a s  s o l n y  c z y s t y  , z  p  t e n ^ e  n a  przy-
. n c g o  i s o l i  k u c h e n n ć y  u t w o r z y ,

z w o i t ą  i l o s c  m a n g a n e z u ,  " . ,  s o l n e c o  p t z e z
i • o iV in w le m  p r z e p u s z c z a n i e  k w a s u  s o i  g  l

r y n y ,  n a l e i e ;  a l b o w i e m  p r  1 , ć  c b l o r y n y  c z y -
p r o s z c k  m a n g a n e z o w y ,  n i e  m o ż e
stey, l e c z  z a w s z e  z  k w a s e m  s o l n y m  z m i ę s z a n ą .

S t o s u n k i  m i ę s z a n i n  d o  w y r a b i a n i a  p r o s z k u  b b c b a r s k i e g o ,

w  r ó ż n y c h  f a b r y k a c h  z a g r a n i c z n y c h  z a c  i o w y w a  > 

n e m  i  i e s z c z e  b ę d ą  w  n a s t ę p n y c h  n u m e r a c h  zy , 
t y l i u l e  o  b l i c h o w a n i u  p ł ó c i e n .
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rżenie więc w tak wazney rzeczy zbytećznem nie 
będzie.

W dzienniku paryzkiego Towarzystwa Zachęce­
nia (Bulletin de lei Societe cl Encouragement) Nr. 216. 
z Czerwca .822. umieszczone iest doniesienie Hr. 
L a s t e y r i e ,  które imieniem Komitetu tego/. To­
warzystwa uczynił o dołach w St. O n e  n u  Pana 
T e r n a u x .  Wypadkiem tych doświadczeń było, 
iz zboże w pierwszym roku ,  w drugim i trzecim 
w iak najlepszym stanie przechowało się. Jeden 
z niemieckich pisarzy z tego powodu wspomina, 
iż swiezo dostała mu się próbka zboża, w sied­
miogrodzkiej’ ziemi wykopana z d o ł u ,  p r z y  wio­
sce, która icszcze za czasów T r a i a n a  b y ł a  zało­
żoną. Zboże to w tak dobrym stanie znaleziono, 
iż leszcze i teraz po wykopaniu przydatnem iest 
na mąkę; twierdzi zatem: iź w takich dołach przy 
dobrem opatrzeniu, zboże t y s i ą c  l a t  bez ze­
psucia przetrwać może.

Poły  Pana T e r n e a u x  nie są murowane: ale 
tylko wykopane w ziemi, oprócz sklepienia, które 
iest zpalonych cegieł. Postać iego okazuie rysunek na 
lab l.  XXXVII. gdzie od pierwszey linii poziomey 
az do spodu iest kręgiel przewrócony, w ziemi 
wykopany, 3 metry, 3o. centymetrów w średnicy, a 
2 metry 3o centymetrów na wysokość zawieraiący 
F-E. murowane sklepienie, które składa wyższa

V N* now;ł miar«> 5- tokci 6 > pot cala średnicy , a
3. łokcie 2l. cale 10. i pól liniy głębokości.
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cześć tego dołu; F F .  Kom in >vymurowany 
z cegieł* 20. centimelrów  (by cala) ponad ziemię 
w yniesiony , C. przykrywa z dębowego drzewa do 
zatykania dołu; H. mata s łomiana, na faszynach 
i słomie położona; J. w ew nętrzna wyściółka dołu 
zsuchey  żytniey słom y; K  K  K. żelazne haki, na  
których opieraią się wierzbowe żerdzie, które 
wyściólkę słomianą przy trzy muią.

W Wegizech na takie doły wybieraią mieysce 
doskonale suche i należycie od wody zabezpie­
czone; kopią ie wedle potrzeby różney wielkości; 
wykopawszy na 5 - 6 . s tóp , równiaią boki gracą, i 
napełniaią do połowy słomą i chrustem , k tóre zapa- 
laią. To wypalanie powtarza się tak długo, aż ściany 
nabiorą twardości nakształt paloney cegły ; czy­
szczą ie potem  starannie z popiołu; wyściełaią spód 
i boki suchą słom.]; riasypuią zboże, które znow u 
przykrywaią słomą, a gdzie są deszczki, okrywa- 
ią temiż słomę wierzchnią, i przysypuią ziemią tak, 
aby wilgoć przesiąknąć nie mogła. Nie mała ilość 
takich dołów od wielu lat trawą porosła.

l ir .  L a s t e y r i e  doradza, aby w przypadku, kie­
dy zaydzie potrzeba prędkiego wysuszenia dołu 
m u r o w a n e g o ,  wpuścić w niego skrzynię płaską 
napełnioną 20 -20 . funtami palonego w apna , i ta ­
kową w nim przez 4 - 5. dni zostawić, dopóki się 
zupełnie nie rozsypie i wszystkiey wilgoci, którą 
połknąć iest zdolnem , rzeczywiście nie połknie, 
l a  o p e ra c ja  powtarza się, dopóki wapno iuż ża- 
dney wilgoci przy ciągać nie będzie. Dobrzeby
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było, dla przyśpieszenia, po dwie takie skrzynie 
wpuszczać: iednę aż na dno: druga ku  ś ro d k o ­
wi. Dwomaset funtam i w apna, można tym spo­
sobem wysuszyć w 3. miesiącach dół na 12. stóp 
w średnicy obszerny , a 18. stóp głęboki. Białe 
w apno iest lepsze od szarego, gdyż więcey wilgo­
ci w siebie bierze. Wszelako bez tego wszystkie­
go obeyśdź się m oże , ieżeli dół dopiero po r o ­
k u ,  od czasu w ym urow ania , użytym  bydź ma.

Dla zabezpieczenia, ile możności, dołu od wil­
goci; radzi Hr. L a s t e y r i e ,  powlec ściany wewnę­
trzne kitem, do którego przepis znayduie się na 
przytoczoney wyżey karcie ninieyszego dziennika; 
gdy iednak ta mieszanina iest zadroga, p o d a ł  
na iey zastąpienie budowniczy H i m b s e l  inną, 
względem któróy tak się wyraża: « I’rzed trze­
m a laty kazałem m urow ać kanał, ponad skle­
pieniem  wielkiey piwnicy p row adzony , przez k tó­
ry  woda czysta i m ę tn a ,  a nawet i u ryna  n ieu ­
stannie płynęła; a który okazał się zupełnie wy­
trw ałym : chociaż spód iego tylko w iednę cegłę 
na płask ponad  kluczem kanałowego sklepienia 
iest prowadzony. Do tego użyłem c e m e n t u  z świe­
żo palonego i przez cienkie sito przesianego p r o ­
chu  wapiennego i krwi byd lęcey , k tóre na ciągłe 
ciasto były z sobą wymieszane i wygniecione. P o ­
nieważ zaś nadzw yczajn ie  p rędko  wysycha, prze­
to  nalewa się po 1 0 - 15. kw art  krwi do zwyczay- 
ney skrzyni w apienney , i wsiewa przez sito wa­
pna  wedle potrzeby, przy nieustannem  mieszaniu,



dopóki nie nnbierze gęstości zaprawy mularskiej', 
k tóra się pótem  rękam i, zamiast kielm, nakłada; 
gdyż tak się wlecze, iż od kielni odstawać nie 
chce. Ceg ła ,  k tó ra  bardzo dobrze w ypaloną , 
i od wszelkiego pyłu  wapiennego uwolnioną bydz 
w inna , smarnie się krw ią  ta k ,  ażeby nic prochu 
na  niey znać nie było: a m u r  na  całą grubość 
cegły wyprowadza się. Ten c e m e n t  nie iest 
droższjr, iak zwyczayna zaprawa m ularska;  p o n ie ­
waż krew' nie kosz tu ie , oprócz zachodu przy iey 
z b ie ran iu : t rudn ie jszym  tylko iest przy zarobie­
n iu :  ale służy lepiey, niż wiele innych k osz to ­
w nych c e m e n tó w .  M ożnaby także zw yczajną  
zaprawą mularską m u r  wyprowadzić: a c e m e n ­
t e m  tylko wewnątrz i zewnątrz ściany otynkować.

Gdyby zboże do dołu wsypać się m aiące, w n ie ­
najlepszym  stanie znaydować się m iało , i z te ­
go pow odu  obawa fermentacyi zachodziła; tedy 
m ożnaby iey zapobiedz przez napełnienie dołu  
gazem kwasu węglowego, nim  się zboże nasypie. 
To się uskutecznia przez wpuszczenie na dno  d o ­
łu  panw i z węglami, i zatlenie tychże, co się 
tak  długo pow tarza, aż iuż świeżo nałożone wę­
gle tlić się nie zechcą. W tenczas m ożna dół 
aż po szyię napełnić zbożem , i znowu wewnątrz 
szyi węgle zapalić. Gaz z czasem osiędzie pow o­
li ,  i wypędzi powietrze atmosferyczne, k tó reby  
ieszcze ustępy pom iędzjr ziarnam i napełn iać  m o ­
gło. Środek ten  byłby zarazem skutecznym  prze • 
ciwko owadom. Potein utłacza się na powierzchni
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ab o za  w arsz tw a ze s łom y n a  Ą. do  5. cali g ruba ,  
n a  laó rey  d rew n ian a  p o k ry w a  p o ło żo n a  b y d ź  m o ­
ż e ,  k tó ra  się zn o w u  s ło m ,  ościela. N akoniec  dó ł 
za m y k a  się k a m ie n ie m ,  k tóry  sie n a  k icie, albo 
n a  zapraw ie  m u la rs k ie j  osadza. G dy b y śm y  sie 
lękali ze zboze m e dość suche  w d ó ł  w sypanćm  
zos ta ło ;  tedy  trzeba  ty lko w ew n ętrzn ą  cześć szyi 
w y p e łn ić  m egaszonem  w ap n em , ok ryw szy  nierweV 
z ia rn o  c ienk iem  p łó tn e m ,  a lbo p lec ionką  witwi- 
now ą, tak, aby  się zboże z w ap n em  nie zmieszało. 
W a p n o  to  w c iągn ie  w s iebie  wilgoć ze z b o ż a ; a 
g d } b y  S1ę  ^ z s y p a ł o ,  m o żn a  go w ybrać  i św ie­
żego n a  iego m ieysee nałożyć. Z w ierzchu  p o ­
w in n o  b y d ź  os ło n io n e  słoma.

c

xxxur.
F  O R T K A,  

k t ó r a  s i ę  n a  o b y d w i e  s t r o n y  o t w i e r a  
i s a m a  s i ę z a m y k a .

W ynalazku S. S i e r a w s k i e g o .

(z rysunkiem  na Tab. X X X V I I J  
i z niodeleią w ystaw ionym  w księgarni P. Gliićksberga.

N . „ .  • .
a og zostaw iania d rzw i o tw o rem  przez p rz y ch o -  

m o w , osobliw ie w m ieyscach  p u b l ic zn y c h ,  iest 
p ra w ie  p o w sz e c h n y ,  ró w n ie  u nas  iak i g d z ie in ­
d z i e j ;  a sk rz ę tn i  go sp o d arze  po  wsiach w ys taw ie­
n i są n a  us taw iczne  sw ary  o z a m y k a n i e  b ra m  
w iezd n y ch ,  i fó r tek  przy d z ied z iń cach ,  g u m n ach ,  
o g rodach  i t. p , ,  gdzie tego rodza iu  n iedba ls tw o
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naraża właściciela na szkodę od zwierząt domo­
wych. P* S i e r a w s k i  obywatel woiewodztwa .kra­
kowskiego j którego dowcipne i pożyteczne przy­
r z ą d z e n i a  do ł o w i e n i a  ptaków, znane iuź są pu­
bliczności z opisu w Sy I wa n i e ,  wymyślił bardzo 
prosty mechanizm przy fórtce, który dwie posia­
d a  zalety: p i e r w s z ą ,  że  się fórtka na obydwie 
strony otwiera; przechodząc zatem, nie trzeba się 
zatrzymywać, i fórtlcę, dla otworzenia, ciągnąc 
do siebie: ale dość iest popchnąć ią naprzód;
d r u g ą :  że  puszczone drzwi same się zamykaią.

Dla osiągnięcia pierwszego zamiaru, słupy, na 
których przybite są zawiasy, obrócone są ostremi 
kantanu ku sobie; ieden, może mieć postać czwo­
roboku regularnego; drugi powinien bydź w ostry 
kąt zaciesany, iak pokazuie przecięcie poług linii 
kropkowaney na fig-2. Im słup ten w ostrzeyszy 
kąt będzie zaciesany, tem lepiey fórtka da się otwo­
rzyć. Zeby zaś drzwi same na swoie mieysce powra­
cały, osadzone iest w słupie czworobocznym prze­
kątnie, u spodu, w kierunku prostopadłym, kó ł k o  
b z twardego drzewa: albo (co iest lepiey) żelazne. 
Kółko to obraca się na swoiey osi, punktami w ry ­
sunku oznaczonej7, oparte zaś iest na podstawku <7, 
który iest krążkiem drewnianym albo żelaznym, 
na ukos od góry do dołu i cokolwiek w zaklęsłey 
linii przeciętym; na rysunku fig. 1. pokazuie go z bo­
ku; fig. 2. z góry. Otwieraiąc drzwi, kółko b toczy 

do góry p0 brzegu krążka a\ drzwi podnoszą 
się na zawiasach do góry; a gdy przyydą az do
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naywiększey wysokości krążka; w tenczas zawiasy 
posuną się aż do cl, gdzie iest płytkie wycięcie 
na słupie, aby w me zawiasy ząyśdź mogły.

Puściwszy drzwi w k tó ry k o lw ie k  wysokości, 
kó łko , c i ą g n i o n e  ich własnym c ięża rem , stacza się 
na dół i w punkcie  nayniższym staie spokoynie: 
a tymczasem ruchom y  rygielek e f  k tóry  tym 
celem osadzony iest na czopku, p 0 pochyłości 
sunie się do góry i zapada w swóy ż łobek, k tó ­
rego postać z pohocznem i pochyłościami widno 
na iig. 3. i tym sposobem drzwi się zamykaią, 
Ilaki u zawias są d ługie , i obydw a ich końce za­
gięte wbiiaią się w s lup ;  a same zawiasy robią  
się z dwiema szynam i, k tóre rozwarte przybiiaią 
się na odpowiadaiących im bokach  słupa.

Aby rygielek e f  tern pewniey zapadał w prze­
znaczony m u żłobek, m ożną albo główkę iego ob­
ciążyć, świdruiąc w niey otwór i wkładaiąc weń k a ­
wałek ołowiu lub żelaza; albo przydać od spodu 
małą sprężynkę, któraby koniec iego e do góry ci­
snęła. Na rysunku  sprężynka ta iest widoczną.

Przyrządzenie to iuż zaprowadzono po wielu 
mieyscach, z odmianą w dolney zawiasie, k tóra  
bardzo trafnie celowi odpowiada: gdyż drzwi p u ­
szczone nigdy na żadną stronę przechylić się nie 
m ogą, lecz buiaiąc się z początku , po  kilku w te 
i owe przechyleniach, nareszcie stanąć muszą 
w samym ś rodku ;  rygielek więc koniecznie w swóy 
żłobek zapada i fórtkę zamyka. W iadomość ie- 
dnak  o tcy odm ianie  zapózno Redakcyi udzielo-



na  została: gdyż rysunek iuż b y ł  gotowy, a z sa­
mego opisu trudnoby  było  takową zrozumieć.

XXXIV.
SZCZEGQLNEY PIĘKNOŚCI FARBA ZIELONA.

przez P ana B r a c o n n o t .

P a n  N o e l ,  posiadacz znaczney fabryki pap ie ro ­
wych obiciów w N a n c y ,  przysłał m i do rozbio­
r u  bardzo piękną zieloną farbę, k tóra  od  k ilku 
lat po sklepach się sprzedaie. Zapewniał ón , że 
pewien fabrykant farb w S c h w e i n f  u r c i e  posia­
da taiemnicę sporządzania tey farby , i takową po 
całey Europie  rozsyła. Doszedłem w prędce przez 
rozbiory, iż ta farba iest po tróynem  połączeniem 
podkw asu arszennikowego, drugiego niedokwasu 
w odnika miedzi, i kwasu octowego. Zbliża się 
zatem do farby zieloney S c h e e l a ;  ta iednak  
w porów naniu  z tamtą iest bardzo  ciemną.

Gdy rozbiory tey farby były  ła tw e , przeto i 
złożenie iey nie trudne . W y tr w a ł o ś ć  m oia zw y­
ciężyła trudności i szczęśliwie dopiąłem  moiego 
zamiaru.

Sposób k tóry  mi się dość dobrze udał iest na-  
stępuiący:Rozpuszczam  6. części s i a r c z a n u  m i e ­
d z i  (niebieskiego koperwasu) w małey ilości cie- 
płey wody., i gotuię 6. części n i e d o l i  w a s u  a r -  
s z e n i k u  (zwyczaynego białego arszenniku) z 8. 
częściami zwyczaynego sklepowego potażu, tak
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d h lg o : aż się gaż kwasu węglowego rozwiiae p rze ­
stanie. Rozczyn ten ieszcze ciepły przylewam do 
p ierw szego , powoli i przy ciągłem mieszaniu, do ­
póki burzenie  się mieszaniny nie ustanie. W  ten 
czas tworzy się dużo brudnego , żó łtaw o-zie lo­
nego osadu , na który  nalewam 3. części kwasu 
oc tow ego , albo tyle, aby po wymieszaniu, zapach 
w ydaw ał cokolwiek przewyżki t e g o  kwasu. Po­
woli zmnieysza się obiętose osadu, a w kilka go ­
dzin opada na spód bezfarbney cieczy, proszek 
bardzo pięknego zielonego koloru. Zadługo zo­
stawiona ciecz na tym p ro sz k u ,  mogłaby rozłożyć 
niedo.kwas a rszennikow y, i farbę bladsza zrobić; 
trzeba ią przeto zlać, a farbę duża ilością wrza-

C C  c  c

cćy wody obmyć, dla odłączenia ostatnich cząstek  
zbytecznego arszenniku.

Potrzeba się przytem pilnie wystrzegać , aby do 
niebieskiego koperwasu niedodawae n ie  d o s y c o ­
n e g o  a r s e n  i a n u  p o t a ż u ;  gdyż przez to przy n a ­
syceniu kwasem octowym, którego nadm iar w m ie­
szaninie iest po trzebny , i żadnego iuż wzburzenia 
sprawiać nie p o w in ien , tylkobyśmy szkodę ponie­
śli; to iest także przyczyną, dla którey potaż 
dostatecznie kwasem arszennikowym nasyconym  
bydź musi. W prawdzie zostanie c/.ęść kwasu 
arszennikowego w ługu  m acicznym; lecz ten 
użytym  bydź może do sporządzenia zieloney farby 
S c h e e l a ,  która do farbowania poślednieyszych 
ga tunków  papiei-u może bydź przydatną.



To postępowanie zastosowaliśmy na większą 
miarę w fabryce P. N o e l a ,  i używaliśmy a r s e -  
n i a n u  p o t a ż u ,  który  zamiast z 6. składał się z 8. 
części niedokwasu arszennikowego ; w kilka godzin  
po  zmieszaniu zrobiła się Ua powierzchni skó- 
reczka, bardzo pięknego zielonego koloru. Rozcieki 
były skoncentrowane. Mieszaninę wystawiliśmy na 
ciepło; przyczem opadał ciężki groszek, który dużą 
ilością wody musiał bydź obmywany, dla oczy­
szczenia go ze zbytecznego arszenniku.

F a r b a  zielona, którąśmy otrzymali, była bardzo 
p rzedn ia , i od niektórych za mocnieyszą leszcze 
uznaną  została od  S c h  w e i ń f  o r c k i e y  *)• Jeszcze 
tak piękney nie mieliśmy. Może dadzą się ieszcze 
właściwsze stosunki od ty c h ,  które są tu  podane, 
wynaleźć; tymczasem m niem am , iż dla kunsztów 
uczyniłem  przysługę, zwracaiąc uwagę na  farbę; 
k tó ra  dotąd była zadrogą.

Pijano w Nancy d. 9. Października 1822.

*) F a rb a  ta  p ierw iastkow o znaną b y ta  w  han d lu  pod  n a ­
zwiskiem  f a r b y  z i e ł o n e y  w i e d e n s k i e y  ( H  i^aner— 
griiii)', poźniey naśladow ano ią  w Schw einfurcie. AY R e­
p e rto riu m  dla F arm acy i B uchnera T. 15, następuiący zn ay - 
duie się p rzep is do iey sporządzania : 4- części grynszpailU
rozpuścić w dostateczney ilości o c tu ; osobno rozpuście 
także 3. części b iałego na  proszek utłuczonego arszenniku  
W g. częściach o c tu ; rozczyny te zlew aią się razem , a m ię- 
szanina paru ie  się; przez co się p iękna zielona farba  pow oli 
w  znaczney ilości, w kształcie krzyształów  odłącza. Rozciek 
Pozostały może służyć do hastępney  rob o ty .

t y
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XXXV.
r o m p o z y c y e

u ż y te c z n e  do w s z y s t k i e g o ,  g d z ie  f a rb a ,  
p o k o s t ,  a lb o  s m o ła  z a  ś r o d e k  do z a c h o w a ­

n ia  lu b  u p i ę k n i e n i a  są u ż y w a n e .

P a n  B e n ia m in  w Plymont-Dock, iest wynalazcą 
tey kompozycji i zachwala ią osobliwiey do ka- 
nafasu, płótna, albo sukna, ażeby ie zrobić mięk- 
kiemi i wodotrwałemi; podobnież przydatną iest 
do drzewa i żelaza dla zabezpieczenia takowych 
od wpływu powietrza i wody. Różni się iednak 
w swoim składzie, podług różnicy kolorów, które 
sobie mieć życzymy.

K o lo r  c z a r n y .  Naprzód materya pierze się 
wletniey lub gorącey wodzie, ażeby straciła tę- 
gość, którą zwykle każda nowa materya posiada; 
po wysuszeniu wyciera się w rękach, dopóki zu- 
pełney miękkości nie nabierze, i rozpina w ra ­
mach. Na pierwsze powleczenie, które się pędz­
lem nakłada, biorą się następuiące p r z y  sa­
dy: 8. kwart (angielskich) gotowanego oleiu lnia­
nego; y uncyy paloney umbry; -j uncyi occiauu 
ołowiu (sacharum salurni'), j  uncyi białego koper- 
wasu, -j- uncyi bleywasu. Wszystkie te przysady, 
oprócz bleywasu, trą się pierwćy z małą ilością 
oleiu na płycie marmurowey, i potem dopićro 
mięszaią. się z oleiem. Przy końcu dodaie się ie- 
szcze trzy uncye s a d z y  l a m p o w e y  (Lampenrusz) 
która iednak pierwey w obszernem Żelaznem na-



czyniu nad wolnym ogniem przy częstem miesza­
n iu  pod przykryciem rozgrzewaną bydź winna: 
d o p ó k i  wszystkiej- tłustości nie pozbędzie. Ma­
t e r y a ,  po p ran iu  i wytarciu okaże się ostrą i 

nieco kosmata.
i

Na drugie powleczenie biorą się wszystkie tez 
same przysady, z wyłączeniem tylko bleywasu. Ta 
warsztwa prędko przylega; a w tenczas  m aterya  
suchym pędzlem w k ie runku  nici pilnie się p rze ­
b ie ra ,  przez co się kosmatośe wygładza.

Do trzeciego i ostatniego powleczenia, które 
czarne iest iak smoła, bierze się 1 2 . kw ar t  (ang.) 
lnianego pokostu , i .u n c y a  paloney um bry , i  un-  
cyi occianu ołowiu, * uncyi białego koperw asu , 
~  uncyi niebieskiey farby berlinskiey (Berlinerblau) 
i 7  uncyi grynszpanu. Wszystko to, iak przedtem, 
potrzeba z małą ilością oleiu dobrze rozetrzeć 
n a  płycie m arm urow ej- , a w końcu  przydać ie- 
szcze 4- uncye sadzy lampowey. Obydwóch po ­
wyższych mieszanin używano także tym samym 
sposobem do malowania.

K o l o r  z i e l o n y .  4- uncye żółtćy o ch ry ;  -j- u n ­
cyi niebieskiey farby berlinskiey; 3. uncye bley­
w asu , i  uncyi białego koperw asu , j u n c y i  occia­
n u  o łow iu , i dobrze wygotowanego oleiu ln ia ­
nego , tak wiele iak po trzeba , aby m aterya prze- 
siekła.

K o lo r  ż ó ł t y .  4* uncye żółtey ochry, 4 uncy1 
paloney umbry, 6. do 7. unc. bleywasu, y unC'

> 7 *
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białego koperw asu , 7 unc. occianu o łow iu , i ole­
ju  lnianego, iak do koloru  zielonego.

K o l o r  c z e r w o n y .  4-uncye m in i i ,  a. unc. cy­
n o b ru ,  -  unc. białego koperw asu , { u n c .  occianu 
o łow iu , i lnianego oleiu, iak pierwey.

K o l o r  p o p i e l a t y .  Bleywasu i błękitnćy fa r ­
by  tak wiele, iak trzeba , aby się popielaty kolor 
podług  życzenia u tw orzy ł;  białego koperw asu  i 
occianu ołowiu w s to sunku , iak przy innych far­
bach ; oleiu lnianego tak  d użo , aby farba przy­
zwoicie była rozrzedzony.

B i a ły  k o l o r .  4- fun ty  b leyw asu , kwaterka spi­
ry tu su  terpen tynow ego , \  unc. białego koperwa- 
au,  ~  unc. occianu ołowiu; oleiu ln ianego, iak 
pierwey.

Stosunek mieszanin iest tak dokładnie , iak tyl­
ko  było m ożna , podanym ; gdyby iednak którey- 
kolwiek zawiele się zdawało; co przy użyciu 
wprędce się okaże, tedy wedle potrzeby  m ożna 
małe robie  odmiany. Też same mieszaniny przy- 
da tnem i sa także do malowania drzewa i żela-c

z a ,  bioryc zanyiast 8 . kw art oleiu, tylko 3. 
kwarty .
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XXXVI.
o  NADAWANIU BRUNATNEGO SZMELCU 

m e d a lo m  i n a c z y n i o m  m ie d z ia n y m .

^ n a n e  w handlu pod nazwiskami Venetianer- 
Roth. i Purpurbraun niedokwasy żelaza, poiedyń- 
czo, luh razem zmieszane, w stosunku, iak farbę 
mieć chcemy, rozcićraią się z wódą na massę ta* 
kiey gęstości, iak śmietana. Powierzchnia miedzi 
powinna bydź należycie oczyszczoną; poczem po­
ciąga się rzeczoną massą, za pomocą miękkiey 
szczoteczki lub pędzla, i rozgrzewa nad żarem 
■węglowym tak mocno, aby niedokwas dobrze się 
przyczepił. Po ostudzeniu, zbyteczny proszek 
ściera się szczotką; poczem medale pod stempel, 
a naczynia pod młoty wziętemi bydź mogą. Je­
żeli te przedmioty iuż przed operacyą były zu­
pełnie gotowe, wtedy dość będzie wytrzeć ie 
twardą szczotką.

Niektórzy trzymaią miedź rzeczonemi niedokwa- 
sami powleczoną nad dymem małego kawałk# 
w ę g l a z i e m n e g o ,  który w żar węgli drzewnych 
wrzucaią; a gdy plama, z tego dymu na miedzi 
powstaiąca, niknąć zaczyna, rozgrzanie miedzi 
maią za dostateczne. Naywiększa trudność przy 
tey operacyi zachodzi w utrafieniu przyzwoitego 
stopnia goiącości; kiedy bowiem ta iest zamocua, 
albo zasłabą, trzeba miedź odchędożyć i robotę 
Pa nowo zacząć. Doświadczenie wprędce nauczy*
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iak w łaśc iw y  s to p ień  gorąca u g a d n io n y m  b y d ź  

m o ż e .
Sposób  p o w y ż sz y  u ż y w a n y  iest  w  Anglii; w  N ie m ­

czech  p o s tę p o w a n ie  ie s t  następuiące: i .  łu t  pro"  
ch u  z  w ió ró w  r o g o w y c h ,  4 - łu ty  m ia łk o  u tartego  
g r y n sz p a n u ,  i 4 - 1  u b ry k i ,  alb 0 tak zw a n e g o  
c a p u t  m o r t u i l m  (w y p a lo n y  do czerw on ośc i  k o -  
perwas) z p rzym ięszan iem  o d r o b in y  o c tu  przez  
tarcie na p ły c ie  k a m ie n n e y  zarabiaią się n a  m ię k ­
k ie  c ia s tk o ,  k torem  smaruią się  c ien k o  m edale ,  
lub  blachy m ie d z ia n e ,  p ierw ey  na leżyc ie  o c z y ­
s z c z o n e ,  i trzy ma ią nad żarem  w ęg li  z ie m n y c h  
d o p ó ty ,  d o p ó k i  p o w leczen ie  z r z e c zo n eg o  ciastka  
n ie  w y s c h n ie ,  i n ie  sczern ie ie ;  poczćm  o b m y w a ią  
się  w o d ą ,  w ysu sza ią  i p od  stępel lub  m ło ty  p o d -  
daią. Zar z w ęg l i  z iem n y ch  do  tego  iest w a r u n ­
k iem  kon ieczn ym :

ł \  S z e r e r  p ow iad a  w  T o m ie  IV. sw o ic h  ro ­
czn ik ó w  c h e m ic z n y c h :  «Brouzow'anie m iedzi  u sk u ­
teczn ił  L u b a r s l ł i ,  ied en  z m o ic h  p iln ych  uczn iów ,  
za p o m o cą  p a r y ,  przy w yp a len iu  k rw i pow sta ią -  
cćy. Na tę zaś m yśl  p rzyszed ł m ięsza iąc  m ied z ia ­
n y m  ześn ied z ia łym  pręc ik iem  m assę  ze  krw i i 
potażu  w tyg lu  s z m e lc e r s k im , który przy tey  o -  
peracyi p o k ry ł  s ię  c iem n o  bru n atn em  p o w le c z e ­
n iem . T o  s p o w o d o w a ło  go  do b ron zow an ia  tym  
sp o so b e m  m edalów  m ied z ia n y ch  w r o k u  1 8 1 2 . w y -  
b i ia n y c h ; p o s tę p o w a n ie  ieg o  iest  następu iące:  
że la z n y  tygiel z podziuraw ioną pokryw ą rozpala  
gię d o  czerw on ośc i .  Pokryw a opatrzona iest pod



spodem haczykiem do zawieszania przedmiotów, 
jjronZować się m aiących, a u  wierzchu obrączką 
do uięcia przy zdejm ow aniu . Potem wsypuie się 
do tygla suchey krwi wołowey; medale miedzia­
ne, których powierzchnia wprzód potażem Oczy­
szczona, a potem m ocno rozcieńczonym kwasem 
saletrowym lekko zoxidowana bydz w in n a , zawie- 
szaią się na haczyku pod spodem przykryw y, 
która się wkłada na tygiel. Gdy się para roz- 
wiiać przestanie , trzeba medale ostudz ić , i potem 
na nowo zawiesiwszy pod przykrywą, wystawie 
na p a rę ,  k tóra przez dodanie do tygla suchey 
krwi powstaie. Im częściey ta operacya powtó­
r z y  się , tern pięknieyszym bronzem  miedz się 
powlecze. Połączenie wy doby waiącego się kwasu 
wodosinnego z niedokwasem metalicznym zdaie 
się bydź przyczyną tego szmelcu bronzowego, 
tak  iak połysk od empireum atycznego cleiu p o ­
chodzie musi.

XXXVII. 
w y n a l a z k i ,  o d k r y c i a ,

O S O B L I W O Ś C I  i t. p.
8. Pożyteczne astronomiczne narzędzie.

P. Teodor C a r e z z i n i ,  Piem ontczyk, wynala/d 
dwa rodzaie okrąg łych  tablic, które g e o z e n  
t r y c z n e m i  i b e l i o z e n t r y c z n e m i  nazyVva, i za 
k tó rych  pom ocą osoby, bez wiadomości matem*
tycznych ,  w krótkim czasie b i e g  c i a ł  niebieskie^
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dokładnie uwalać i obiawienia na niebie tłóma* 
czyć sobie mogą. Damy i młodzi ludzie, którym 
wynalazca podług swoiey metody dawał naukę, 
rozwiązywali, bez znaioniości nauk astronomi­
cznych, różne zadania względem słońca, księ­
życa, planet, gwiazd stałych, zaćmień i t. p. 
Za pomocą tego narzędzia można na każdem 
mieyscu w kilka minut znaleźć południk , i w po­
dróży lądowey nigdy kierunku ku północy nie 
zmylić, a w nocy nawet dowiedzieć się bez ze­
garka, która iest godzina.

9. Tabakierki do robienia rachunków.
Każdy inleres wymaga mniey więcey zawikła- 

nyoh rachunków, które często zabieraią wiele 
czasu, i wyniagaią wiadomości arytmetycznych.

P. I lo y a u  wpadł na myśl, iżby te działania 
skrócie i uproście przez oznaczenie ich na ob ­
wodzie tabakierki; lakoz ten sposób iuż sie rze­
czywiście rozszerzył w Anglii i w Ameryce.

Za pomocą takich tabakierek można z wszelka 
dokładnością uskuteczniać mnożenie, dzielenie, 
reguły stosunków, wyciąganie pierwiastku kw a. 
dratów, i sześcianów; cała zaś operacya odbywa 
się kręcąc iedną ręką wieczko, a drugą przy- 
trzymuiąc spodek.

Jo, JSowy aparat elektryczny.
P- D a n ą ,  lektor przy harwardzkim Uniwer­

sytecie w Ameryce, sporządził 'aparat elektry­
czny, który iest przenośnym i mocnym, a po­
dług iego doświadczeń i skutecznym bydź mu-
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si. Aparat takowy składa się z przemiennych 
krążków, z płytkiego szkła i listków cynowych 
(Zinnfolie) , ale te obszernieysze Są o dwa cale 
w obwodzie od pierwszych. Po iedney stronie od 
wierzchu krążki cynowe i. 3. 5. 7 . i t. d. a po dru- 
giey szklarnie, 2 . 4 - 6 - 8 . * t. d- s? E soN  P ° ^ “ 
czone lisztewką cynową, która od krążka cyno­
wego idzie aż do brzegu krążka szklannego. Te 
wiązanie połączą wszystkie powierzchnie między 
sobą, które przy ładowaniu aparatu t iednakowy 
stan elektryczności przybierał}. Takie przyrzą­
dzenie daie, przy mnieyszey obiętości, bardzo m o ­
cny aparat, który, powlekaiąc dobrze brzegi krąż­
ków szklannych lakierem, w trwałey suchey iz o -  
l a c y i  utrzymanym bydź może.

1 1 . Nowe zawiasy do drzwi.
W Anglii robią teraz zawiasy na gwintach. Tym 

sposobem drzwi przy otworzeniu podnosząc się, 
nie trą podłogi, a puszczone, same się zamykaią. 
Przyrządzenie to może bydź zastósowanem do 
drzwi każdey wielkości, b ram , fórtek i t. d, 

t Sztuczna atmosfera dla chorych.
W dzienniku lekarskim T: XLVI. opowiada 

p. K n i g h t ,  Prezydent Towarzystwa ogrodowego 
w Londynie, iak urządził w domu sztuczną atmo­
sferę, i nie tylko zrobił ulgę: ale przy wrócił w pe­
wnym stopniu zdrowie ch o rem u , który cierpiąc 
na p ie rs i , miał od lekarza wskazany środek, aby 
się przeniósł w ciepleyszy klimat: czego ón dla 
zbytecznego osłabienia ciała nie mógł uskutecznić-
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Gdy lekarz oznaczy potrzebny stopień tem ­
peratury i wilgoci , ( gdyż nieco wilgotne powie­
trze pomaga oddychan iu)  urządzono w dom u 
chorego szczelnie zamknięty s k le p , opatrzony do 
ogrzewania r u r a m i , a wewnątrz na około p o u ­
stawiano pewną liczbę naczyń glinianych z wil­
gotnym  piaskiem. Z tego rozgrzanego sklepu, 
prowadzono cynowemi, w drzewo opraw ione- 
mi ru ram i ciepłe i wilgotne powietrze do poko- 
iów mieszkalnych chorego. Tem pera tu rę  iedno- 
staynie utrzym ywano prawie na Go° Fahr. i o od ­
świeżanie powietrza m iano także staranie. Z oso­
bliwszą troskliwością ogrzewano i zwilżano a tm o­
sferę w pokoiu  sypialnym każdego r a n a ;  skutek 
przewyższył oczekiwanie.

1 3. Fos/o/escencj-a ludzkich  ran.
Sławny ch iru rg  P e r c e y ,  który w ciągu 25 . lat 

więcey millions rannych  m iał w swoiem opatrze­
niu, i często pociem ku obwiązywać ich musiał, z ro ­
b ił  postrzeżenie, iż nie raz r a n y ,  żyiących nawet 
ludzi, błyszczały światełkiem. Postrzegł to p ier­
wszy raz u młodo go żołnierza, którego bardzo 
mała rana  na nodze więcey iak i!\. dn i świeciła 
s ię ;  lecz to przypisywał u ry n ie ,  w którey kom - 
pressy były  moczone; gdy iednak w k ró tce  w cza­
sie oblężenia M anheim u, takież same światło, k tó ­
re maiąc podobieństwo do światełka błąkaiącego 
się, przez sześć dni ponad raną  m igało ;  spo­
strzegł u oficera, którego kompressy w czy- 
stey wodzie były m aczane; uważał odtąd p i l .
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iiiey, i doszedł, £e ten fenomen nie iest niezwy- 
c z a y ń y m » 1 tylko dla tego nie był spostrzeżo­
ny m 1 że s'® rany zazwyczay przy mocnem świe- 
tle o p a tru j .
14- Prędkość, z  laką s i ę  głos po powietrzu rozchodzi.

Dnia 21. i 22. Czerwca r. 1822. robiono w Pa­
ryżu nowe w tym przedmiocie doświadczenia, 
które okazały; że huk dwu- i trzy - funtowego 
działa przy temperaturze 1 o° na termometrze set- 
kowym, w iedney sekundzie 173,01. loazow  
■— 337,2 metrów (1171, stóp i prawie 8 liniy p. m.)
p r z e b i e g a .

1 o. Nowa machina hydrauliczno.
Anglik K a r o l  D ro jam  otrzyma! w Rossyi przy- 

w iley  na lat dziesięć na budowanie machin hy­
draulicznych podług iego własnego wynalazku, 
za których pomocą wodę do kazdey upodoba- 
n ey wysokości podnosi. Taka machina czerpa 
wody w iedney godzinie 6000 wiader. Mechanizm 
ma bydź bardzo prosty.

16. Pompa parowa.
Dnia 9. Grudnia 1822. Baron K o e n i g s b r u n n  

w Gracu i Dr. Pi om e r  s h a u s e n  w Alien (pod Ma­
gdeburgiem) otrzymali pięcioletni, patent swobo­
dy w państwach austryackich na p o m p ę  p a r o w ą ,  
która bez stępia i walca, ze s tć rem , iedynie na 
c‘ęźarze podniesioney wody zasadzaiącym się, ia* 
ko bardzo prosta i mało kosztuiąca, s a m o ­
d z i e l n a  m a c h i n a  w o d o c i ą g o w a ,  nie tylko
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w fabrykach, browarach i gorzelniach szczegól­
n ie jszą  czyni dog o d n o ść : ale tak ie  przy b u d o ­
wlach wodnych, do pozbywania wód zalewnycli, 
a szczególniey do prowadzenia za sikawkam i, 
dla dostarczania im wody bez rąk ludzkich, 
z wielkim pożytkiem zastosowaną bydź może.

XXXV III.

11 O Z M A I T O Ś C I.

7 . N aczynie szczelnie się zaniykciiące.
Odrysowane na Tab. XXXVI. naczynie zasłu- 

guie aby garncarze , b lacharze , fabrykanci szkła 
zwrócili nań uwagę i do handlu  wyrabiali; szczel­
ne z a m y k a n i e  s ię  i e s t  g ł ó w n ą  ouego zaletą; słu­
ży zatem do zachowania rozmaitych przedmiotów, 
k tóre na powietrzu , albo pod zamknięciem, od 
p rzystępu  zewnętrznego powietrza dokładnie nie 
zabezpieczonem, łatwo podpadaią zepsuciu. N a ­
czynie to ma podwóyne k raw ędzie , oddzielone 
od siebie przestrzenią czyli korytkiem, w które 
zachodzi obręcz przykrywy. W ewnętrzne k raw ę­
dzie mogą nawet bydź wyższe, aby pokryw a na 
nich  spoczywała. Przedmioty, które zachować 
c h c em y , wkładaią się w naczynie; przykrywa za­
kłada się w swoie mieysce , poczćm  w korytko 
nasypuie  się miałkiego p ia sk u ,  albo sie nalewa 
w o d y ,  oleiu, żywego sreb ra  i t  p. k tó re  powie­
trza  nie przepuszczają. Jeżeli naczynie iest gli-
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n ia n e , można korytko prży brzegach pokrywy 
woskiem zalać i wodą solną napełnić , która le­
pszą *eSt ° fl zwyczayney.

Lotne oleie , aromatyczne korzenia, palona ka- 
wa, chmiel, he rba ta ,  spirytus winny', figi da­
k tyle , rodzynki dobrze utłuczone; a nawet mle­
k o ,  śmietanka i masło (byle te trzy ostatnie nie 
w metalowych ale w szklannych były naczyniach) 
mogą bydź dogodnie tym sposobem bez zepsucia 
lub skwaśnienia długi czas przechowywane.

8. Kociołek do gotowaniu nad lampą.

powietrze będąc złym przewodnikiem cieplika, 
tiżytem bydź może dogodnie do zatrzymania ta­
kowego. Tym celem daie się pokrowiec na ko­
ciołku, czyli druga ściana miedziana od szyi aż 
na cal niżey dna idąca; zaś między ścianami 
zostawia się próżne mieysce na |  cala. Rysu­
nek-na Tabl. XXXVI. skład tego kociołka czyni 
widocznym. Przez to przyrządzenie oszczędza się 
znacznie palnego materyału. Pokrowce takie 1 
do dużych kotłów z pożytkiem mogą bydź zasto­
sowane, zwłaszcza wpuszczaiąc między ściany dym 
i zostawiaiąc tylko mały otwór do iego wychodu.

9. Pewny środek przeciw  wilgoci na mitrach.

Pokrycie z listków ołowianych, iakie się zwy 
czaynie używaią do zawiiania tabaki, zabezpie­
cza ściany od wilgoci. Grubość tym listkom taka 
nadaie się, aby stopa kwadratowa przynaymnićy 
jeden' łut ważyła; przybiiaią się zaś m i e d z i a n e n u
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sztyfcikami, które nie rdzewieią; potem papió- 
rowem  lub innśm  obiciem pokryte  bydź mogą.

i o. Zielona fa rb a  z tytoniu.
D o b r z e  n a s y c o n y  odwar l i ś c i  tytóniowych, które

sie w czystćy wodzie go tu ią ,  roztwarza się w o­
dnym  rozczynem niebieskiego koperwasu; poczerni 
przydaie się do tey mieszaniny p o d w ę g l a n u  s o ­
d y ;  otrzymany przez ten sposob osad, iest po w y­
suszeniu iasno zielonego koloru. Zmieszany z ole- 
iem lnianym przybiera kolor ciemnieyszy , s y ty , 
trawiasty. Kwas saletrowy nie niszczy go : a n a ­
wet z kwasem siarczanym tworzy rozczyn zielo­
ny. Alkohol, eter i woda nie sprawiaią w nim  
źadney odmiany.

♦  *

¥■

D o N um eru  ninieyszego dotączaią się na T abl. X X X IX . 
ry sunk i m eblów  paryzk ich  nayśw iezszey m o d y , a m ia n o ­

w icie :
x. K om oda z b latem  m arm urow ym .
a . K anapa (na oryg inale  pow leczenie zoltego ko lo ru1).

3. K rzesło z po ręczam i.
/(. K rzesło.
5 i 6. S toliki dam skie (O sta tn i z zw ierciadłem  u sp a ­

d u  od ty lney  ściany).
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OGŁOSZENIE LITERACKIE.

Nadesłany z Wilna, od Komitetu naukowego w przedmio­
tach Dobroczynności, p r  o s p e k t  do pisma peryodyczncgo, 
pod tytułem :

Dziele Dobroczynności krąiowey i  zagraniczne'y z wiadomo- 
s'ciarni ku wydoskonalcniuiey ftuzącemi. na rok i8a3, umieszcza 
się w skróceniu, iak następnie:

Komitet naukowy zważywszy, ze plan wydawania D z i e ­
j ó w  D o b r o c z y n n o ś c i  na rok 1 8z3. potrzebuie wię­
kszego wvluszozenia rzeczy, o czein iuz w oznaymieniu swo- 
iem w roku 1 8 2 0 . w miesiącu październiku w tychże dzieiach 
na karcie 544- napomknął; postanowił pierwiastkowy układ 
tego pisma więcey rozszerzyć, a tern samem do powszechniey- 
s z e g o  ubytku zastosować.

Zachowuiąc przeto dawnieyszy podział m a te ry i , umyślił 
ogłaszać w nich ieszcze następuiące:
J. D o b r o c z y n n o ś ć  D u c h o w n a  w s p ó ł c z e s n a .

W tym oddziale pomieszczane będą :
a} Fundusze na kościoły, domy zakonów , szkółki pa-  

radalne , plebaniie , cmentarze i t. d.
b) Dzieła osób duchownych, służące do zbudowania i za- 

sluguiące na uwielbienie.
c) Żywoty i nekrologi osób duchownych wszelkiego wy­

znania , godnycli wspomnienia z uczynków miłosiernych, przy­
kładów pobożnych i dobroczynnych.

11. W i a d o m o ś c i  r z e c z y  d u c h o w n y  cli.
a) Rozporządzenia władz rządowych, tyczące się ducho­

wieństwa wszelkiego wyznania w Rossyi.
b) P odniesienia na wyższe stopnie osób duchownych tak 

świeckich iako i zakonnych.
c) Doniesienia o wakuiących beneficyach.

b l .  S z t u k i  u m ie i ę t n o ś c i ,  k u n s z t u  i r z e m i o s ł a .
a) Wymowa  (kaznodzieyska).
b) Poczya. Ody relig iync, pieśni pobożne, i wiersze p ‘"

sprie ku uwielbieniu dobroczynności.
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c) H istorya  Z a p ro w a d z e n ia  D o b ro c zy n n o śc i u  s ta ro ż y ­
tn y c h ,  p o b o ż n e  fu n d a c y e , szp ita le  i in n e  m iio i ie rn e  u -  
czy n k i u  n a ro d ó w  ro z m a ity c h  i t .  d .

d) Pedagogia. W iad o m o śc i o szko łach  i ed u k acy i u d z ie ­
la n e  p rzez  zw ierzch n o ść  szko lną  d la  w ied zy  zg ro m ad zeń  
szk o ln y ch  , ro d z ic ó w  ,  k re w n y ch  i  o p ie k u n ó w .

e) Technologiia. S p o so b y  z a tam o w an ia  w  sam em  źrzó d le  
n ę d z y ,  u b o g iey  i p ra c o w ite y  k lassy  lu d u ,  p rz ez  ro z k rz e -  
w ie n ie  p rz em y słu  i w sk azan ie  u la tw ia ią cy c h  d o  n ieg o  ś ro d ­
k ó w  , p rzez  n as tręc ze n ie  i u ła tw ie n ie  z a ro b k u .

O pisan ie  m a c h in ,  m ian o w ic ie  ro ln ic z y c h . \ ^ y ia b ia u ie  su ­
ro w y c h  p ło d ó w  n a  p o ży teczn e  p ro d u k ta  p rz em y słu .

W y n a laz k i o d n oszące  się  do  rz em io s ł i p rz e m y s łu ,  m ia ­
n o w ic ie  p o trz e b n e  d la  g o sp o d a rzy  w iey sk ich  i ro ln ik ó w , 
tu d z ie z  sp o so b y  zach o w an ia  ró ż n y c h  rzeczy  o d  zep su c ia .^

f )  M edycyna popularna. S p o so b y  ra to w a n ia  n ie sz c z ę ś li­
w y c h  w  p rz y p a d k a c h  n a g ły c h , szczególn ie  w  m ieyśćach  tych , 
g d z ie  n ie  m o żn a  n a ty c h m ia s t m ieć  lek a rza .

gl O  b a n ia c h  i lo m b a rd a c h .
h) Literatura  i Bibliografia. W iad o m o ść  o  d z ie łach  p r a ­

w d z iw ie  m o ra ln y c h ,  d o  u k sz ta lce n ia  u m y słu  i  se rca  s łu ­

ż ą c y c h , tu d z ież  o d z ie łach  ty czący ch  się  r e l i g i i ,  z w y m ie­

n ien ie m  ich  tre ś c i lu b  z ca łk o w ity m  ro z b io re m .

i) R zeczy rozmaite.
D z ie ie  D o b ro c zy n n o śc i w y ch o d zić  b ę d ą  n u m era m i o d  6 c iu  

a rk u sz y  n a y m n ie y , w  fo rm ac ie  in  8vo  m a jo n ,  n a  k o ń c u  k a ­

żd ego  m iesiąca .
P re n u m e ra ta  ro c z n a  n a  p a p ie rz e  zw y czay n y m  z p o cz tą  i

b e z  p o c z ty  r u b l i  ś re b re m  . . 6 .
N a  p a p ie rz e  p ięk n y m  .  » 7 .  k . J O .

P rz y y m u ie  się  w  W arszaw ie , n a  K ró le s tw o  P o lsk ie , G a li-  
cy ą , i  w .X .P o z n a ń s k ie ;  sk ład  e x em p la rzy  b ęd zie  w  K s ię g a r­

n i  Z aw ad z k ie g o  i  W ęck iego :
P is m a  w sze lk ie  p rz y y m u ie  K o m ite t N au k o w y  p o d  sw oim

adresseffl. w  W ilnie;
- —  a e ^ f i  — i -
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